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Narodowy ruch w Niemczech.
Od lat kilku przygotowywał się obecny 

ruch w Niemczech. Pojaw iał on się w ro
zmaitych formach, ale celem jeg o  osta ecznym 
było zawsze zjednoczenie N.emiec. Tworzono 
stowarzyszenia i odbywano sejmiki w najro
zmaitszych zawodach życia. Zbierali się pra
wnicy, statystycy, przyrodoznawcy, kupcy, 
przemysłowcy, a nawet rozmaić, rzemieślnicy 
i zawiązywali stowarzyszenia, na całe Niemcy 
rozszerzające się, a zawsze w końcu propa- 
gUjące jedność Niemiec. Rządy zniosły gra- 
n.cu cłowe pomiędzy pujedyńczemi państwa
mi niemieckiemi, a naród dążył do zniesienia 
granic, które inne instytucje pomiędzy jedno- 
plemiencami, podzielonymi na trzydzieści kilka 
państw, potworzyły w różnych zawodach. 
Tym sposobem naród niemiecki przychodził 
do coraz silniejszego poczucia potrzeby cał
kowitej narodowej jedności. W końcu, przed 
kilku laty utworzył się Nationalverein, obej
mujący całą  prawie R zeszę, z wyjątkiem au- 
stijackich  krajów niem ieckich, który te roz
strzelone na rozmaitych polach usiłowania po- 
jedyńczych kółek postanowił ob jąć w całość 
i naród prowadzić drogą wewnętrznego ro 
zwoju do jedności politycznej, państwowej.

Z początku N ationaberein zwrócił swą 
uwagę na Prusy. Zdawało się mu, ze rz J  
pruski stanie n  ̂ czele ;ego ruchu, uzyczy mu 
swej m aterjalnej potęgi, że w państwo pru
skie powoli wcielać się będą droDne paustwa 
niemieckie i polityczna jed ność niemiecka co
raz szersze ogarniać będzie kręgi. Ale nie
długo trwały te nadzieje. Król pruski prze
ląkł się ruchu narodowego. Obawiał się on 
iż prowadzi do rewolucji, w ktorejby i dy
nastia Hohenzollernów runąć mogła. Stron 
nictwo demokratyczne czy postępowe w ru- 
siech, związane z N aim nabereinem , wys ą- 
piwszy przeciw rządom reakcyjnym Dismar a, 
zraziło go do reszty. Ruch narodowy 0 J e 
dności Niemiec dążący, wychodził z zas 
postępu i dem okracji, jakże mógł stanąć 
jego czele król, par excellence z bożej - 
sk i? ... Dynastja pruska widziała w utrzymaniu 
status quo w Niemczech rękojm ię w asnego 
istnienia. W ięc N ationaberein wycof? się z 
pod opieki Prus i znalazł w drobnym ksią
żątku koburgukim nowego, chociaż bez wp y
wu protektora.

Względem Austrji zachowywał się Watio-
nalverein zawsze nieprzyjaźnie. W pr< 
swój włożył wykluczenie niemieckich krajo 
Austrii od zjednoczenia niemieckiego, wy 
chodząc z przekonania, że stosunki państwo
we Austrji są największą przeszkodą Jo zj -

. dnoczenia Niemiec. .
Bez Prus więc i bez A u strj. w o^atn 

czasach zdążał N a tio n a b e r e .n  * lo ; CeW J -  
tkmęiego. Chciał on przeprowadzić to zjedno 
czenie najp irw na teryto .jach  pomniejszych 
r aństvr niem eckich i szukał między panują
cymi tych państw rządu, któryby ob jął ten 
kierunek. Uderzano to do wielkiego księcia 
badeńskiego, to do króla wirtembergskiego, 
to do króla saskiego. Lecz w obeC przewagi 
p rUS i Austrji żaden z nich nieśmiał popierać 
dążności N ationabereinu. W szystkie sprawy 
wewnętrzne Niemiec, których N ationaberein 
próbował użyć za dźwignię do ruchu naro- 
d łvego, do zjednoczenia, usuwano mu szybko

jednę po drugiej'
W takim stanie rzeczy nastapiła sm ierc 

króla d u ń s k ie g o -» z sprawy o patent z 30 . 
m arca, powstała sprawa sukcesyjną Natio- 
n v e r e in  chwycił się tej spiawy z pospie
chem. Dostarczyła mu ona silnej dzw.gn, do 
[poruszenia zarodu. Austrja t Prtisy z  początf 
ku życzący sobie stać na uboczu w tej kwestji
 spostrzegłszy ruch narodowy, przybierający
coraz większe rozmiary, postanowiły same 
tg sprawę wziąć w swe ręce. W spólne nie
bezpieczeństw o zbliżyło dwa gabinety, od 
kilku lat walczące z sobą. W  ostatniej chwili 
wymogły oba gabinety u bundestagu niedójście 
zamierzonej uchwały okupacji i trzymanie się 
i nadal poprzedniej uchwały egzekucji.

Ale właśnie krok ten wywołał jeszcze 
silniejszą agitację w Niemczech Potworzyły 
się wszędzie komitety broni holsztyńskc-szlez- 
wickie, komitety składek, opodatkowania i & d. 
Naród poczyna się domagać wprost odebra
nia Danii księztw f  : Nadelbiańskich i uznania 
księcia Augustenburgskiego panującym. Ruch 
ten nie jest niebezpiecznym dla Austrji i dla 
P iu s bezpośrednio, nię zagraża on ich tro; 
nom, choćby go przemocą tamowały. W Au- 
strji bowiem i w Prusiech dosyć obojętnie za
chowują się ludy niemieckie. Ale niebezpieczny 
je s t dla mniejszych tronów niemieck.ch z 
powodu, iż porusza tam całym prawie lu
dem. Panujący więc tam zniewoleni są  sta
nąć na czele tego ruchu. Król bawarski pod
niósł chorąg ew • za nim idą inni książęta. 
K siążę koburg-ski wzbronił był pod naciskiem 
Prus formować się u siebie oddziałom ocho
tniczym, lecz w kilka dni zezwala na formo
wanie wojsk regularnych dla księcia Augu- 
stenburgskiego.

Widocznie książęta niemieccy sta ją  na 
czele ruchu narodowego, aby samodzielnie 
się rozw ijając me wyszedł po za granice le
galnego ro/.wuju i wytkniętego obecnie celu.

Dzienniki postępowe niezawisłe zarzucają 
jednak temu ruchowi niemieckiemu, iż nie 
je s t  czysto narodowy, bo n a jp ierw : doma
gając się praw dla swej narodwości, dotąd 
występuje nienfzyjaźnie i niesprawiedliwie 
względem narodowości innych ; p o w t ó r e  
nie domaga się księztw Nądęlbiańskich w i- 
mię nieprzedawn.onych praw każdej narodo
wości, lecz przyczepia się do feudalnych rosz
czeń jak iegoś pretendenta.

Sprawa polska za zagranicą,
Z sen atu  fran cu zk iego . „Kiedy my tu na 

zimno rozprawiamy, wielka kwestja polska nu- 
rza się we brwi", woła hr. Sćgur, którego mo
wę przerwaliśmy wczoraj, i tak mówi dalej

„Dość będzie przeglądnąć ten strarzny zbiór, 
-^usznie ^ k o d e k s e m  c z e r w o n y m "  zwany> 
ten zbi6 rozporządzeń Murawiewa, Berga i in
nych Moskali wspaniałomyślnych, aby dozupć, iż 
idzie tu o pluń zniweczenia." ! ,

P. jen . Hu są on. To tygrysy z krwią zmie
nioną te Murawiewy i Bergi. t

hr. de S ć g u r  d’A g a e 8 s e s a  powta 
rzfc, że Most wie nie idzie o środki represyjne, 
lec o zupełną zagładę narodn polskiego. A prze
or Iz Polaka- zosteje pod opieką i gwarancją fi- 
uropy. nie może więc od niej być opaszczotią. 
Szczególny zaś cięży w tym względzie obowią- 
zek ca Francji. Nie m oże ona ogląd ać si§ na 
u e  mocarstwa, które w małoduszności swei od

biegły i orawę polską. Kiedy bowiem tamte moi 
carstwa mogą sobie c 'a  swego zaspokojeniu po
wiedzieć i Wszystko je s t ocalone, tylko honor 
stracony! to Francja nie może zaprzeć się od
wiecznej swej maksymy. Wszystko stracone, 
prócz honoru! „Postękując poaług zasady tei 
Francja z pośród największych Ktesk po łnosiłi 
się potężniejsza i większa, niż przedtem.*' (Ż we 
poruszenie — bardzo' dobrze 1)

W imię przeto honoru i obowiązku winna 
Francja pójść naprzód, a resztę zdać na Opa
trzność. Mówca spodziewa się, że obecnie panu
ją cy  władzca Francii, który w manifeście swym 
do Francuzów, nim go jeszcze wybrali na pre
zydenta, wyrzekł, „iż naród wielki powinien al
bo milczeć, albo nigdy nadaremnie nie przema
wiać", będzie umiał nienaruszonym utrzymać ho
nor narodowy, złożony w jego ręce.

Co się tyc/y samego ustępu 8. w adresie, o 
kwesiji polsf iej, to mówca będzie wprawdzie za 
nim wotować, bo wyraża zupełne -»aufanie dla 
cesarza, chuciaż życzyłby sobie mówca, aby my
śli i sympatje senatu dla sprawy polskiej wybi
tniej (plus aocfintuće) wyrażonemi tam były, że
by można było c adresie senatu wyrze'* to 
mo, co dowcipnie powiedziano o mowie trono 
w e j: „Adres ten jest mov/ą strategiczną."

P. m a r g i ^ h i a  de  l a R o c h  e j a ą u e l e  in 
przeczy jakoby honor nakazywał Frnncji toczyć 
wojnę o Polskę- Wojna podobna byłaby awan 
turniezą i naraziłaby Fraucję w je j  egzystencji 
Powstanie obecne ma barwę rewolucyjną. Jeszcze 
dawniej mówca utrzymyw^ i nie zawiódł się w 
swym sądzie, że Langiewicz dayny adjutant 
Garibaldego, był emisariuszem tajnych kimite- 
tów włoskich. Po gruntownem rozważaniu rzeczy 
przyszedł mówca do przekonania, że powstań a 
dzisiejszego w Polsce nie można nazwać narodo- 
wem. Nie są w niem bowiem reprezentowane 
wszystkie warstwy ludności. Ono uzbroiło poju-

dyńcze oddziały a nie uorganizowało armij. Do 
tego naród nie trzyma z dowódzcami, z których 
jeden je s t z Galicji, drug z Włoch,, inny zFran- I 
cji ir ny znowu z Poznańskiego. Żaden nie ma | 
pod sobą więcej nad 100 do 150 ludzi. Co w 
iym względzie na szczególną zasługuje uwagę, to 
okoliczność, że aowortzcy polscy najczęściej o- 
słaniąją tożsamość osoby swej pseudonimami. A 
przecież ojcowie nasi wielcy nie czynili tęg i pod
czas wojen domowych we F ra n c ji; przecież na
zwisko prawdziwe wiuno być jawnem i glośnem 
jak o  sztandai naiodowy, jak o  hasło skupienia i 
łączności 1 Niebezpieczeństwo skompromitowania 
duwóazców przez prawdziwe nazwisRo fam iljne, 
nie zasługuje na uwzględnienie, kiedy idzie o 
wielką i nad wszystko wyższą eprawę umodową.

Polacy dziś już nie są podobni do dawnych 
dzielnych i rycerskich Polaków. Mierosławski, 
którego nazwisko figuruje w wszystkich wojnach 
rewolucyjnych, - je s t dzisiaj generalissimem sił 
zbrojnych powotanja obecnego. Na dowód tego 
przytacza mov.ca ogłoszony w Journal de St. 
Petersbourg plan (bajeczny) Mierosławskiego, 
mający naturę rewuiueyjną i komuuistyczną. T a 
kich zaś dążeń wspierać się nie godzi.

- i  Choćbyśmy nawet pomaszerowali do W ar
szawy, musielibyśmy tam pozostać podobnie ja k  
w Rzymie. Polofeie królestwo bowiem nie zdoła
łoby się utrzymać samoistnie, już to z przyczy
ny słabości materjalnej, już to głównie z przy
czyny niezgody, która leży w naturze Polaków.

Anglia nie pomogłaby nam w wojnie za 
Polską. Oua bowiem otwarcie przy wielu sposo
bnościach wypowiadała przez usta swych mężów 
stanu, iż nie życzy sobie widzieć nową monar
chię katolicką w środku Europy.

Co oię tyczy względu n» prześladowanie i e- 
lign w Polsce, to nia żyjemy teraz w epokach, 
aby przesiębrać wojny religijne. Polacy prześlą 
dowali także w swoim czasie dysydentów. Zre
sztą przez wojnę o odbudowanie Polski zaszko- 
dzifoby się katolicy zmówi. Wyciągnąwszy załogę 
j Rzymu przeciw Moskwie, wydalibyśmy Rzym 
w ręce króla włoskiego. Ci więc co się ujmują 
za Polską, są może mimo woli swej nieprzyja
ciółmi katolicyzmu.

„R. 1812 i czasy Napoleona I. powinny słu
żyć za przestrogę Francji, nim się zdecyduje do 
awanturniczego przedsięwzięcia. Doradzać do ta 
kowego byłoby szalem. Owszem w celu powie
dzenia prawdy Polakom — są siowa mówcy —  
chętnie bym poszedł do Waiszawy, do stepów, 
na nagna, gdzie tyle cierpień się mieści, i jak o  
przyjaciel Polski ppwiedziałbym im , że ich o- 
szukują y

Żałować należy ozięoiania serdecznych stc 
sunków między naszym gabinetem a petersburg- 
skim. Gar jes t człowiekiem szlachetnym. Stałoby 
się było lepiej, gdyby cesarz nasz wstawił się był 
osobiście za Polską u cara. Urzędowemi zaś no
tami i zawezwaniem do wspólnej akcji innych, 
nayet pomniejszych państw, obrażoną została 
gaikiem naturalnie duma rządu moskiewskiego.

Mówca twierdz* d a le j, że wszystkie donie
sienia o srogościach Moskali są zmyślonemż w 
celu oczernienia rządu moskievtskiego. Poświad
czyć to gotów każdej chwili ambasador mo 
skiewski. A nawet osoby prywatne, przyuywa- 
ją c e  z Polski zaprzeczają doniesieniom o barba
rzyństwach moskiewskich!

Zarzuca naostatek p. La Rochejaąueiein rzą
dowi francuzkiemu, ie  nie odepchnął dotąd 
wszelkiej styczności z tcjuym rządem polskim, 
który krzywdzi na honorze sprawę polską. Taki 
rząd należy przytłumić, a nie traktować z nim.

„. Zgadzam się więc w sympatjacł dla Pol
ski- lecz dodaję zarazem, iż Francja nie powin
na poświęconą być żadnej obcej narodowości."

P o s i e d z e n i e  z d. 18. b. m. Aby odpo
wiedzieć na mowy, wym ierzone przeciw  Polsce, 
miŁUOwicie p. Boissy i p. m argrabiego La Ro- 
chejsąuelein , zabrał głos

p. B o n j e a n .  Przekonanym jest, iż wobec 
tak ogólDych sympatyj i wobec tak jasnej SDra- 
wiediiwości sprawy polskiej nie stosownem jest 
stawać w je j  obronie. Byłby też zaniechał tego, 
gdyby gwałtowne i niesprawiedliwe obelgi pana 
Boissy nie były go zmusiły do zabrani? gło
su, aby przynajmniej uczucia swe zaspokoić i 
wynurzyć z głębi duszy sympatje swe dla na
rodu braterskiego. „Słowa sympatji będą kroplą 
wody świeżej na piekącą ranę, zadaną wczoraj 
słowami witrjolu."

Gdyby twierdzenia p. La Rocbeiaguelein, że 
gorąie i bezwarunkowe sympatji słowa szkodzą 
Polakom, utrzymując ich w złudnych nadziejach 
l popychając do ciągłych ofiar krwawych, pra- 
wdMwemi były, „wtedy całe moje życie, choćpy 
najdłuższe nie wystatczyłoby mi do opłakiwani* 
błędu mego."

„Czyż wstawiając się za Polską zamierzaliśmy 
zatruć les -uciemiężonych ? Wszakże usiłowaliśmy 
poprzód załatwić rzecz drogą pokojową, apelo
waliśmy do wspaniałomyślności cara, ai czyniąc 
to , postępował ćmy sprawiedliwie i politycznie, 
gdyż Moskwa byłaby najnaturalniejszym sprzy

mierzeńcem Francji, gdyby nie dzieliła ich wspt 
ulała postać Polski."

Zarzucano tu Polakom brak zgody i karno
ści, a nie pamiętano na to, ja k  wzorowo obe
cnie słuchają oni rządu, Którego nawet n:e wi
dzą. Pisarz jeden znakomity, który przyjął rolę 
niszczyciela Polski, utrzymywał, iz wielki ruch 
poRki jest intrygą jezuitów, dewotów i szlachty. 
„Ponieważ ja  m ejestem  ni szlachcicem, ni jezu 
itą, tedy oczywiście przydzielą muie do kate- 
gorji dewotów" (śmiech).

„Po raz pierwszy w zgromadzeuiu tem, pa
nowie, znajdujemy się w smutnej konieczności 
bronienia P o lsii. I  dla czegóż? W czasie b i- 
wiem, kiedy wielka postać Ufcrzyż iwaaego, owa 
postać, o któiej slasznie p i wiedziano, iż prze
biegła św laijako  duch be? c ię ła — w czacie, k ie
dy poważną tę posiać przemieniają nie wiem ja ż  
w jakiego demokratę powabnego, nie wiem w 
jakiego rewolncjonistę poważnego, przepędzają
cego życie w uciechacli i na ucztach, — nio 
nie ma dziwnego, że PoLka zostaje zapoznawa
ną. Chrystus umarł za duszę ludzką, Polska u- 
m,era za cywilizację Zachodu. (Przeczenia).

P. S ć g u r  d’A g u e s s e a u .  Słusznie!
P. B o n j e a n .  Między ofiarą Piłata a Mara* 

wiewa zachodzi podobieństwo.
„Co do mnie, powiedz*ałbym wspomoiopemu 

autorowi: Nie wydzieraj mi pocieszającej na
dziei, iż usłyszę w swym czasie, który me może 
już być dalekim, owo wielkie słowo : Ego sum 
resurrectio et eita. Powiedziałbym tyra, cosza-- 
pią i uderzają na Polskę: Nie wydzierajcie m 
szczęścia wierzyć w sprawiedliwość."

Nie godzi się wytykać Polakom dawne ich 
błędy historyczne, z których już dz*ś nie ma 
śladu nawe Również nie można nazw ać ieh 
bnntown.kami. Wypływałoby z tego, że Moskwa 
prawnie w Polsce panuje, gdy tymczasem panu
je  ona tylko przemocą brutalną. Wszakże i 
Francuzi walczyli w X V . śmieciu przeciw pano
waniu angielskiemu we Francji- Mofcaaż ich  oy- 
ło nazywać wtedy buntownikami ?

„Moskale nie m ają tak samo prawa do wy
wożenia, do w.eazania więźniów polskich,, jc,k 
Anglicy nie mieli prawa spalić w Rouen u wię
zioną dziewicę w Compićgne, naszą prawie bo
ską Joannę d’Arc. (Wzruszenie).

„Jeden tylko pisarz odważył się powiedzieć, 
że Moskale prawnie posiadają Polskę, i nie dzi
wi mnie to, gdyż ten, co naprał był: Własność 
to kradzież, — potrzebował tylko obrócić swą 
formułkę, aby wyrzec: Kradzież to własność. 
(Śmiech).

„Mówią, iż Polacy są rewolucjonistami; lecz 
któż temu winien, ja k  nie ci, co dają przykład 
gwałcenia prawa? W ydzierają im religję, ojczy
znę, mowę, a potem mówią im : Szanujcie fakta 
dokonane, one stały się prawem europejskiem. 
01  prawo eurooejskie, takowe wolno im jes t 
gwałcić na podstawie długiego ciemiężenia."

Wieeznym argamentem kb. Gorczakowa prze
ciw Polakom jast zarzucanie im kosmopolityzmu 
i rewolucji. Za-zut ten odparły ja ż  same trzy 
wielkie mocarstwa, interweniując dyplomatycznie 
na korzyść Polski. Praw owite rządy tych mo
carstw me byłyby nigdy wspierały rewolucyj
nych i kosmopolitycznych dążeń w środku Eu- 
lopy, a miały dość sposobności i zadawały sobie 
dość pracy, aby wybadać charakter prawdziwy 
sprawy polskiej, za którą się wstawiały. To też 
p. Dronin de Lhuys w depeszy swej z 3. sier
pnia w odDOwiedzi na zarzuty wspomniane ks. 
Gorczakowa udowodnił, że ruch polski je s t czy
sto namdowj i  wywołany rozpaczą, a podtrzy
mywany najszlachetniejszemi uczuciami ludzkie- 
mi, miłością ojczyzny i religii.

P de La Pocbejaąuelein zaprzeczył powsta
niu polskiemu charakter prawdziwie narodowj, 
dla tego, że nie wszystkie k/asy ludności w 
niem są reprezentowane, że nieliczne są i tylko 
izolowane hufce zbrojne pod różnymi dowódzca- 
mi, Die mającymi styczności z narodem. „Odpo
wiem mu na to,J że dlatego nieliczne są i hufce 
zbrojne, ponieważ nie ma broni, lecz na ludziach 
nie brak ." Co się zas tyczy klas ludności pol
skiej, biorących udział w obecnym ruchu, zwra- 
ua mówca uwślgę słuchaczów na poczet Pola
ków skazanych i wywiezionych przez Moskali. 
Listę takową przedkłada mowcc zgromadzeniu. 
Sporządzoną jes t ona według doniesień dzien
ników urzędowych moskiewskich- Na czele osób 
karanych przez Moskwę błyszczy imię Andrzeja 
br. l&amojskiego, człowieka /.nanegc z umiarko
wania i powszechnie w Europie szanowanego; 
dalej znajdują " :ę między osobami wywoianemi 
z kraju, wy wieziouem5 lub aresztowanemi: bi
skup wileński, prałat warszawski, 70Ietni sta
rzec, jeden proboszcz i jeden kanonik warszaw
ski. Na tej samej liście znajduje się jeden pa- 
ctor. wielki rabin i wicerabin warszawski 
Na tej eaiLej liście skazanych przez Moskwę zna- 
Ieść można imiona wysokich urzędników rządu 
moskiewskiego, bankierów, -uelkich kupców, 
wiele kobiet, między kfórem dwie młode panny 
pochodzenia francuzkiego, ja k  świadczy icb



nazwisko: panny CIavć! Przełożony zakonu 
lazarystów w Warszawie wywiezionym został 
za to, że nie chciał zaprzeczyć odbytemu przez 
Moskali buszowaniu w piwnicach zakonu, przy- 
czem nic nie znaleźli zakazanego. Czyż są to 
ludzie rewolucyjni ? Czyż można spraw ie, za 
którą cierpią, zaprzeczyć charakter narodowy, a 
przypisywać rewolucyjne, kosmopolityczne, nie- 
religijne dążenia?

Pan de l a  Rochejaąuelin wspomniał o plaDie 
Mierusławsuiego. Już cała historja o nim bardzo 
jest nieprawdopodobną, chociaż skazanie świeże 
na śmierć młodego ZamojŁB lego każe domnie
mywać się, że jes t w niej jak aś cząstka prawdy. 
Zreszto przypuśćmy, że historja o wspomnianym 
planie jest prawdziwą, że Mierosławjki rzeczy
wiście knował plany rewolucyjne, to przecież z 
pojedynczego człowieka nie możtla sądzić o ca
łym narodzie i potępiać go, tembardziej, że Mie
rosławski nie bierze obecnie żadnego udziału w 
oprawach powstania.

Zaprzeczając prawdziwości doniesień o gwał
tach moskiewskich, p. La Rochejaąuelein powo
łał się na dzienniki urzędowe moskiewskie 
Wiadomo powszechnie ile wiary przywiązywać 
można do tych dzienników.

Pamiętacie, że po owej nocy i5 . styczni*, 
która zowie sięnucą rekrutacyjny, doniesiono w 
dzienniku urzędowym, jako  konskrybowani z ra
dością szli w szeregi armji m oskiew skiej; i że 
nie sprawiło to wcale wrażenia, i zaprzeczenie 
wnet nastąpiło, a było niem powstanie, i od
powiedź ta trwa dotąd.

„W  dni kilka później, policja moskiewska 
utrzymywała, że dzień 22. stycznia miał byc na
znaczony rodzajem rzezi św Bartłomieja Inb 
nieszporów sycylijskich ; a przecież uadniu tym 
22. Btycznia wiadomo każdemu, ani jeden 
strzał jeszcze nie padł; młodzi ludzie, uciekłszy 
przea rekrutacją, błądzili po lasach, i przypusz
czam nawet, iż dozwolono im umyślnie skupiać 
i obwarowywać się, by ich w czambuł zgnębić.“

Ksiądz Feliński uył przedmiotem dwóch 
zaprzeczeń. Mówiono, że prałat ten podał się 
dymisji jak o  członek Rady stanu Dnia 14. mar
ca dziennik urzędowy oświadczył, że nie ma w 
tern nic prawdy, a d. 14. kwietnia musiano przy 
znać, że car przyjął jo g o  dymisję. Prawdą więc 
było, czemu zaprzeczano.

Drugim razem chodziło o wyjazd księdza 
Felińskiego w głąb Moskwy pod eskortą żan
darma. Rząd moskiewski zaprzeczył temu naj
przód, mówiąc, że arcybiskup wyjechał w to-' 
warzystwie kapelana, wkrótce zaś później twier 
dzi, że to się stało w towarzystwie pułkownika. 
Niech będzie i pułkownika, czy od zandarmerji, 
tego nie wiem , lecz koniec końców pułkownik 
nie jest kapelanem (śmiech). 1

Dalej Times ogłosiły, że na Litwie rozstrze
lano czterech szlachty. Wiadomości urzędowe 
zaprzeczyły temn twierdząc, ze jeden z nich zo
stał powieszony zamiast być rozstrzelanym. W 
Times z d. 20. października doniesiono, że pe
wien obywatel ziemski zosiał zabity i w ka vał 
ki porąbany na swem własnem polu. gdy pilno
wał robotników przy kopaniu kartofli Dzienniki 
moskiewskie zaprzeczyły tem u: to fałsz, nie 
został cn bynajmniej porąbany w kaw: łki sza 
blantu jazdy, albowiem ciało jego było podziu- 
wione od kul karabinowych piechoty! Chętnie 
przypuszczam, że wiadomości nadchodzące z Pol 
ski są cokolwiek ubarwione, lecz jeżeli szczegó 
ły się tu ji ówdzie różnią, grunt je s t prawdziwym.

Nakoniec p. La Rochejaąuelein powstawał 
przeciwko zarzutowi jakoby biczowano kobiety. 
Zaprzeczano faktowi temu szczególnemu, i w i 
nienem przyznać, że nie mam racji wierzyć, j a 
koby zarzut ten me mieł podstawy k-ecz czyż 
zapomniano inne przykłady tej obelgi ? Czyż 
potrzebaję przywodzić wypadek z zakonnicami w 
Mińsku ?

La R o c h e j a ą u e l i n  Proszę o głos.
B o n j e a n .  Czyż potrzebuję przytaczać tu wy

padek z zakonnicami w Mińsku, które cbłosta- 
no, aby je  zmusić do wyrzeczenia się wiary ? 
Czyż to co się dzieje w Warszawie, nie jest tego 
rodzaju, aby dawać powód do pogłosek takich? 
Cóż myśleć o środkach, rozporządzonych prze
ciwko krbietom noszącym żałobę, przeciwko 
matkom, które po wywiezieniu ojców pozostają 
same jedne przy ogniskach domowych?

Lecz obałamucić Europę trzeba, potrzeoa. aby 
podróżni przybywający do Polski niewidzieli 
ja k  tylko suknie godowe tam, gdzie wszystkie, 
serca są w rozpaczy. Ach! panie Larochejaąue- 
lin, nie m«m nic więcej do mówienia o kłam
stwach moskiewskich! T c , cem wykazał, jest 
najobrzydliwszem i nąjśmielszem ze wszystkich 
kłamstw ; i po tom można wierzyć wszystkiemu. 
(Bardzo dobrze)

P. Larocnejaąuelin nastawał barazo na rząd 
tajny, który kieruje powstaniem polskiem. Bez 
wątpienia nie jestem ja  większym od niego zwo
lennikiem towarzystw tajnych , i w iem , że 
w ogóle nie potrzeba kryć s ię , aby robić do
brze. Lecz czy dlatego nie uozna robić wyjąt
ków ? Dla nas, szczęśliwych obywateli Zachodu, 
którzy nawet w czasach rewolucji mieliśmy za
wsze rząd mniej więcej reguiarny, dla nas jest- 
to rzeczą nie do pojęcia, ja k  można wykonywać 
władzę, nie rezydując w zamku, i me będąc o- 
toczonym gw«rdją honorową. Lecz czyż warunfc i 
takie mogą istnieć dla władzy narodu tak uci
śnionego ja k  polski?

Tajem nica, otaczająca komitet powstańczy 
polski jest koniecznością fatalną jego położenia 
Chrześcianie pierwsi, czyż nie byli zmuszeni 
kryć się po katakombach?

Co do prawowitości tego komitetu powstań
czego, to nikt mu je j nie zaprzecza. Wszyscy 
Polacy, od wieśniaka prostego aż do obywatela 
najwyżej stojącego, są mu posłuszni, ponieważ 
widzą w nina obraz ojczyzny, ponieważ wiedzą, 
że wszyscy jego  członkowie są poświęceni na 
śmierć. Jest to tak prawdą, iż z dwunastu osób, 
które doń należały w -utym, jedenaście przypła
ciły żydem swoj udział w pracy narodowej.

P. Larochejaąuelein mówił szeroko o zbro
dniach, spełnionych w imienin tego rządni Dzięki

mu, i w jego imieniu może być, ale nigdy na 
jego rozkaz. Dowodem na to, że ks. Czartory
ski przyjął publicznie obowiązki ajenta urzędo
wego, Rządu tego. Odwoł i ję  uię przeto do przy
jaźni. ja k ą  ma p. Larochjaąuolein do ks. Czar 
toryskiego, czy myoli, ze książę byłDy przyjął 
godność ajenta Rządu tajnego? —? Nigdy.

A więc czyż potrzeba jeszcze zbijać zarzuty 
teroryzmu, przywodzone na obwinienie Rządu 
narodowego. Pytam się przeto: patrz pan, oto 
dwanaście osób, które nie mogą się widzieć ze 
sobą j a t  tylko w sek recie , którym konieczność 
rihkaźuje tajemnicę, aby niebyli odkrytymi, i 
którzy zorganizowali Rząd, mmisterja, Izbę o- 
brachunkową, dziennik urzędowy, drukarnię, a 
wszystko to wśród 40.000 żołnierzy moskiew
skich w WaiSZnwie, i pośród 10.000 szpiegów,-  
a ps n ni« ^idzisz, ze aby cud podobny się- stał, 
potrzeba, a ty  wszyscy Polacy mieli tylko jedno 
serce i jedną duszę.

Hr. S ó g u r  d’A u g u e s s e a  u:  Bardzo do
brze, bardzo dobrze: B o n j e a n :  Jedno słówko, 
któreby się wólizło do ucha niepowołanego, j e 
den list rzucony na pocztę wystarcza, aby jutro 
Rząd ten już nie egzystował. A pan mó
wisz, że teroryzm, który on wywiera, rozszerza 
się aż po za granicę, P am sumienia pańskie
go, czy to podobna I Przystępuję teraz do słów 
nieszczęsnych, które wyrzekł p. BoiSsy. Mówił 
on o sztyletach i o truciznie. P. Boisoy mówił, 
że ma dłonie pełno na to dowodów.

B o i s s y :  Przepraszam, ja  tego nie mówiłem.
B e n j e a u :  Mówiłoś pan, że masz dowody 

w ręku.
B o n j e a n :  Chciałem być objaśnionym co 

do owych gróźb wystosowanymi do p. Bisnw ka 
i widziałem, że dowody naszego kolegi były po
życzone od pewnego dziennika berlińskiego, któ
ry ma tę sarnę misję co nasz Charitari. F a 
brykuje on listy, których wiarygodnością nikt 
się nie bałamuci. Zowie się to imieniem, które
go nie wymienię wobec senatu, imieniem pewne
go ptaka wodnego (kaczka)... (Wesołość).

List z groźbą wystosowaną do p. Bismarka 
ifaiał zresztą nadejść od komitetu propagandy re
wolucyjnej w Barcelonie, Otóż, ile mi1 wiadomo 
z geografii, Barcelona nie leży w Polsce. Polska 
odsuwa od siebie tak dobrze współdziałania 
wszelkie rewolucjonistów, ja k  nie chciała przy
ją ć  usług jenerała Mierosławskiego i Menottego 
Garibaldego- Wreście Bismark ma się bardzo 
dobrze.

Co do historji z kawaierem Perego (redak
tora urzędowego austrjackiego 6 iornale di Te
rom, który dla bezpieczeństwa przed własnymi 
rodakami mieszkał i pisał w cytadeli weroń 
skiej), który miał umrzeć skutkiem trucizny za 
danej — starałem się wywiedzieć o prawdzie. 
Pytałem się więcej niż trzydziesta Polaków, a 
żaden nie mógł mi dać wyjaśnień. Wszyscy u- 
tizymywali, że to rzecz zmyślona.

I oto patrzcie panowie, na jakich  podsta
wach opierają się zarzuty czynione Polsce, któ
reście tn słyszeli. (Wzruszenie). — i

Hr. Sćgur: Bardzo dobrze. Dok n.

N iem cy. Rząd miasta związkowego Frank
furtu skonfiskował dnia 18. b. m. odezwę tam
tejszego komitetu, wzywającą do składek na r&ecz 
Holsztyńczyków. Równocześnie zabrała policja 
drugą odezwę, którą miano rozrzucić pomiędzy 
wojskiem związkowem.

P a u la . Do trzech dyplomatów, którzy ba 
wią obecnie na dworze w Kopenńadze, obserwu 
ją c  i intrygując w interesie swych mocarstw, tj. 
do lorda Wodhouse z Anglii, radcy stanu Erersa 
z Petersburga i jenerała Flenry z Franejf ma 
przybyć i czwarty, ze Szwecji Jen. Fleury na
leży do dyplomatycznego korpusu obserwacyj
nego, który został obecnie ustawiony przez ces. 
Napoleona, — na wszystkie strony porozjeżdżali 
się specjalni ajenci francuzcy.
'!g Ustępowanie Duńczyków z pogranicznycn 
części Holsztynu przypomina żywo początek kam
panii austrjacko-włoskiej w r. 1859. Dopiero z 
tannej strony Eidery zajmują wojska duńskie 
silne stanowiska, i urządzają się na zimę, budu
ją c  baraki.

M o skw a. W Petersburgu zagościła zima 
w połowie b. m. Mrozy nastały na 12— 15 sto
pni, lecz śniegu nie było. Ziemne roboty forty
fikacyjne wzdłuż wybrzeży Bałtyku muBiano 
przeto zastanowić; ta okoiiczność dała niektó 
lym dziennikom powód do mylnej pogłoski, j a 
koby rząd moskiewski zastanowił wszystkie ro
boty około uzbrojenia i skompletowania sił 
zbrojnych- —  Bank petursburgeii, nie mogąc 
za pośrednictwem gubernatora swego br. Stie- 
glitz zaciągnąć pożyczki ani we Francji ani 
w Anglii, ratuje się papierami, i puścił właśnie 
w kurs za 48 milionów biletów bankowych no
minalnie oprocentowanych, lecz w praktyce nie 
niosących żadnego procentu. Rothszy'dowi s .  
m emj winien 18 milionów rs.

Sejm finlandzki we wszystkich czterech ku- 
rjach odmówił podania adresu wiernopoddańcze- 
gę do cara. W krótce ma się rozejść, nic me 
osiągnąwszy. Finlandczycy m ają przykład na 
tak zwanych instytucjach konstytucyjnych, do 
czego one prowadzą.

Korespondencje Gazet) Narodowej,
P a ry ż  18. grudnia. 

(LzL) Pan margrabia Boissy, o którego trzy- 
godzinnem Bzkalowaniu powstania polskiego w 
senacie francuzkim pisałem przedwczoraj, docze
kał się hwnoru, o jakim  nigdy może w życitt 
swojem nie marzył. Wszystkie baz wyjątku 
dzienniki tutejsze zajmują się panem margrabią, 
i wszystkie bez wyjątku przyznają mu odwagę, 
ohydzenia swego imienia wobec całego światm 
posuniętą do najwyższego stopLia. Istotnie, ża
den jeszcze ze smutnej pamięci poprzedników* 
p. Boissy, ani Sebastianą kiedy Izbom trancu- 
skim ogłaszał, iż „porządek panuje w Warsza
wie", ani Lamartine, zaszczycony przewodnicze
niem rzeczypuspolitej, a powtarzający za Guizo-

tem każdy u siebie i dla siebie; ani nawet Gi- 
rardin i Proudhon, nie tający się ze Bwojemi 
sympatjami dla Moskwy, nie wywołali tak po
wszechnego oDurztnia, jakiem  w tej chwili za
szczyca się pan senator Boissy. Trzeba bliżej 
rozpatrzyć powody tego wypadku. Pan Sbnator 
w zapale improwizacji, mówiąc o spółczuciu, j a 
kie się rozwinęło we Francji względem sprawy 
polskiej, spółczuciu, które m uważa za sztu
czne, ubolewał, że rząd most ewski nie przeku
pił kilku dzienników liberalnych paryzkieb, ja k  
naprzykład dziennika &ieele i parę jemu podo
bnych, —  bo natenczas wszystkie te, jak o  się 
pan senator wyraził: „wrzaski przeciw okru
cieństwom moskiewskim w Polsce nie miałyby 
we Francji rozgłosu." P. Boissy nie jesfr weabe 
mówcą, sam oświadczyły że nie ma zwycauju 
przygotowywać oię do mówienia, tylko gada, to> 
mu' ślina do ust pTzyniear. Że tak jes t, o tem 
nikt po ostatniem wystąpieniu p. Boissy nie wą
tpi; ale nie przeto służyło mu prawo, do spotwa
rzania powstania polBkiego dołączyć oszkalowa- 
nie dziennikarstwa francuzkiego, którego naczel
nicy główdi poroołanemi zostali do Tzby puawo- 
dawczej. niezmierną większością głosują,cych wy
borców , i są, zatem otoczeni powagą najwyż
szego i niczem niezaprzeczonego zaufania Daro
wego. Pan senator zapomniał, ze spotwarzając 
deputowanych Paryża, spotwarzał Izbę prawo - 
wydawczą, cały Paryży całą Francję, —  to tez 
dociekał się zaszczytu najżywszego i najogól 
mejozego oburzenia. Wolno było panu senatoro
wi po-lejrzywać naturę ludzką; są ludzie, co 
nie wierzą w drugich uczciwość. Wiadomo, iż 
car Mikołaj nie przypuszczał, ażeby w jego  pań
stwie był choć- jednn urzędnik Moska!, któryby 
rra oK-ana skarbu, i car Mikołaj wcale nie taił 
się z tjeu? swojem przekonaniem, lecz nie darmo 
mów. przysłowie • iż co wolno Jowiszowi, to 
wolno także wołowi, — i prawda ta stwiei 
dżiła oię na panu senatorze. Przewidywał on to 
sd łć *  góry, bo1 ii aczej nie byłoy się w yraził: 
*Wiem, iż w tej chwili, kiedy to wypowiadam, 
nie jeden wrylet polski ostrzyć się przeciw innie 
może". Tylko wielce się mylił, sądząc, iż tem 
oskarżeniem zachwiać zdoła względem Polski 
spóicżutde swoich spćflziomków. „Polacy, edpe- 
yfoda dziennikarstwo fcancuzkie, zanadto mają 
do roboty ze swymi nieprzyjaciółmi na ziemi o j
czystej, żeby się zajmować mieli jednym jakimś 
na ziemi obcej potwarcą f" —  co jednakże nie 
przeszkodziło dziennikowi Charivari poradzić 
p. Boissy, żeby odtąd nie wychylał się za próg 
bez nosa przyprawionego. Nie ma obawy, żeby 
p. Boissy tem swojem wystąpieniem zaszkodził 
sprawie poljkiei, i jutro się okaże, iż w łonie sa 
mego senatu francuzkiego znajdą s'ę mężowie, 
którzy skarcić zdołają potwarcę. Do jutra więc.

F t a g a  c n  aka 20. gruchną,
(KKy W jednymi z poprzednich mych listów, 

wypowiedziałem, i e  nowy orgar pp. Palackiego 
i łfy-igww S a r ^ d ,  a początku nie będ zie wprost 
przeciwko Polakom występował a użyje kwestji 
Rusi za pozór do szkodzenia im i podejrzywa 
nia ich intencji.

Mój Boże ! toć łatwe zadanie ! Te j sztuki 
dokazah i  Moskale ąami, dąlikatnemi Ł.uraniami 
obruszając . oburzając pomału pokrewnych i j e 
den prawie z Czechtą tworzących Słowaków, że 
spór do takiego wzrósł stopnia, ja k i widzimy 
w wycieczkach Peszt-Budiń ‘kich Wiedomosti na 
Narodni Listy.. . .  Toć gdyby Moskale zechcieli 
tylko, to i Morawianie i tak zbyt łatwo obru- 
szający się na „ h r d o s t "  Czechów, zaczęli by 
występować z Opozyują przeciwko metropolji 
pragskiej. Kilku S r e ź n i e w s k i c h ,  P o g o d i -  
n ó w i tp. wystarczyłoby na to.

• Boć w mętnej wodzie — łatwo ryby łowić!
Ale wróćmy do Sarodu. Na początek i to 

dobrze! Za nadto ostrożni byli ci panowie, by 
mieli dowodzić, że Ru sini a Moskale to jedno 
(choc to przekonanie mają w daszy, bo gdzież 
drobić naród słowiański na kęsyl) Nie! W owczą 
a pobożną przybrawszy się skórę, ubolewają 
nad Rnsinumi, że są i od Wielko-Ro^jan i od 
Polaków (od tych głównie), nieuznawani—  a na 
świadectwo cytują artykuł z Mety. My nic prze
ciwko temu nie mamy, dodamy tylke, że co do 
polskiej strony, w s z y s t k i e  dzienniki idąc za 
natchnieniem Rządu narodowego jednostronność- 
w tej kwestji się w y r z e k ł y  a i w  p r z e s z ł y m  
j u ż  r o k u  odzywały się glosy p o l s k i e ,  
szczersze zapewne niż głosy liberałów moskiew
skich, pijących na cześć Murawiewa i Anenkowa 
oswobodziciela R u si! My tylko dajemy znać 
Mfoie z prośbą, by protestowała u Narodu. d 1 a- 
c z e g o  t o  nie ogłosił „listu z Kijow a", w dru
gim je j  numerze zamieszczonego — zproźbą, by 
się spytała Narodu, czy milczenie i pominięcie 
fu, protesiacji Rnsl, c z y s t e  m i . a o  p o b u d k i  
i intencje i czystej przyjaźni dla R u s i  być mo
że dowodem?

Ze ani czystej myśli ani przyjaźni dla 
P o l s k i  nie ma, ku której Naród współczuco 
wvznawa(!) — łatwo się można domyśleć.

Jakoś w porę, bo na drugi d ień po arty
kule w Narodzie, przyniosły i N. Listy, jak b y  ńa 
odpowiedz „głos Polaka" w kwestji Rusi, ustęp, 
wyjęty z obszernego l i s t u  o t w a r t e g o  do dr. 
Juliusza G r e g r a, tycżącegc się stanowiska tego 
dziennika w kwestji polskiej- List ten O t w a r t y  
zakomunikowany został przed wydrukowaniem 
dr Gregrowi a przesłany został z Warszawy. Ja k 
kolwiek krytyka na N. Listy je s t v wielu mie - 
scact niesprawiedliwą i ostrą, (autor n it znał 
widać oko.iczności miejscowych) -y  jakkolw iek 
list ten. pisany przed d w o m a  m i e s i ą c i m i ,  
d z i ś  po zwrocie N. Listów, w znacznej mierze 
traci doniosłość i wpływ: ogłoszenie ^egoż j e 
dnak drukiem nie będzie i dzisiaj od rzeczy, 
zawiera bowiem odpowiedź na niejeden zarzut, 
ja k i Polakom czynić zwykli ich pobratymcy* List 
ten w tych dniach dostanę z Lipska i nieomissz- 
kam redakcji takowy przesłać.

Otóż z listu tego dr. Greger wyjątek uczy
nił i takowy w dzienniku swoim o kwestji Rusi

umieścił, jakby odpowied* na artykuł Narodu. 
Z udzielonego mi oryginału polskiego, ustęp ten 
wypisuję dosłownie, pizy czem wstrzymam się 
od wszelkich z mej strony komentarzy i uwag 
co zdań politycznych autora.
i Ustęp ton „Listu Otwartego" nosi numer po- 
rządkowj VII. ł

„Niejednokrotnie dziennik wasz (A Listy) 
panie redaktorze, mówi autor listu, p rz jFuminał 
nam Galicję i Poznań. Pozwólcież sobie przypo
mnieć wiekowy związek, łączący nas również z 
Litwą i Rusią.

„Wszczyuanie kwestji Rusi d z i s i r j  (gdy 
walkę toczymy), jest tylko dowodem złej woli 
no- strony pp. Palackiego i Rygiera, a po części 
i redakcji waszej, która w tym punkcie i w tej 
kwestji mało się od tych panów różni.(‘ ) Jak  
was zresztą zrozumieć 1 Dajecie namnuUKi, byś
my nie prześladowali R u s i n ó w .  Jakich ? Czy 
tych, w których sami nie wierzycie? Czy t yc h ,  
k t ó r y c h  czterma feljetomam uczonego jakiegoś 
historyka, feljetonami w nr. 166, 168, 1 6 9 , 171 
rb. czysto jasno uznajecie za M o s k a l i  tak 
z wa nę j J J u g o  Z r p a d n o j i  R o s s j i ? !  ( J) Nie 
widzicie więc w nich R u s i n ó w ,  nie uznajecie, 
ich sami, a  później dowodzicie, żeńmy Rufinów 
uciskali ?! Chcielibyście aby RuBini stali się Mo
skalami gwoli „svornoste si wanske", gwoli nie- 
rozdrabiania się narodów 'słowiańskich ( s ie l i ) ,  
chcielibyście jeanem słowem rzucić ich na pastwę 
centralizacji petersburskiej 1? (*) Jeźli t ik , to 
nieby wam do togo nie bylt, gdyoysmj m y  le- 
pszem w każdym razie prawem (bo nic prawem 
rozboju) centralizować icL chcieli np. do War
szawy lut dowodzić, że są Polakami ( ja k  nie
którzy literaci w Galicji)... — Lecz tego R z ą d  
nasz n a r o d o w y  a n i  p r a g n i e ,  an’ pragnąć 
m o ż e- Rząd bowiftm naw-do,wy wzu-wił ideę 
starą i Dostawił ją  na czele nowej Polski, z K o 
r o n y ,  L i t w y  i R u s i ,  jedną tylko ideą pań
stwa złączonych, ideą, którr każdemu jego widię 
i byt indywidualny gwarantować m usi"

Nie przypuszczam bowiem, by F u s  d z i 
s i a j  j u ż  stanąć mogła n i e p od 1 e g ł  e>m p a ń 
s t w e m .  Gdyby na niej były dziś jnż ku Ioiah 
pierwiastki to pierwsza Poiska postarałaby się 
zużytkować takowe, w celu wystawienia potęgi, 
paraliżującej wpływ Moskwy od1 Wschodu, i w 
tym to a nie innym cela m ł o d z i b ż  p o l s k a  
uniwersytetu kijowskiego myśl tę podjęła, w tym 
pracowała kierunku, kiórego czas długi nie od
gadł Lwów, ja k  nie odgadła (bojąc się go) kon- 
serwatyna część szlachty na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie. Prace jednak w tym kierunku nie mo
gą się uwieńczyć pomyślnym rezultatem. R u ś  
więc na dzisiaj, (na czaB rozstrzygnienia się 
kwes‘j i  polsaiej), nie mogąv s a ma  e g z y s t o 
w a ć ,  dla. braku materjałów tworzących państwo, 
może iść tylko albo z p a ń s t w e m  p o l s k i e m  
ja t o  jego u d z i e l n a  pr o  w i n c j a ,  albo z M-c 
skwą jako  je j  g u b e r n i a .

Jeżeli dzisiejszy bój z Moskwą skończy się 
r a z - j e s z c z e  upaikiem B Rolskij to upauci. ten 
nie u g n i ó t ł s z y  P o i s k i zupełnie (bo to 
nigdy n.e nustąpi), najwięcej i n a j g ł ó w n i e j  w 
skutkach swycL da się uczuć R u s i n o m  i młode 
zaw .ązki icb pracy śmiertelnym porazić oiosum. 
Nimby bowiem Polska na nowo zdolną była 
rzucić Moskwie rękawicę, Moskwa korzystają'’ z 
czasu podbiłaby R u ś  m o r a l n i e  ( ja k  to już 
dziś je s t  w połowie, korespondent), jak  podbiła 
aawno m aterjalnie, z m o s k w i c i ł a u y  ich 
czyli z w i e 1 k o r os j  a n i ł a  !... Chyba, że sobie 
tego życzycie? W ątpię! Jesteście p rz e tiez fed e- 
r a l i s t a m i  i a u t o n o m i s t a m i  z, instynktu.

t Jeśli z&ś sobie z a g ł a d y  Rusinów nic ży
czycie, czego się po slavansk?  e *aimnosti wa
szej spodziewać mam prawo, to daję wam kró
tko przedstawione s z a n s y ,  ja k ie  mają R u si-  
n i w P o l r c e  a R u s i n i  w Moskwie^

1) Polska wskrzeszona, wierna zasadom 
Rządu narodowego, (któ-e w tym względne 
dziwnie są podopne głosom, La waszym sło
wiańskim kongresie się odzywającym w 1848 r.) 
daje Rusi prawo a u t o n o m i i ,  z zapewnieniem 
równouprawnienia osiadłym tam od wieków Po
lakom. Polska długi bardzo czas chociażby na
wet c h c i a ł a  me dotrzymać Rusinom słowa, 
to by n ie  m o g ł a ,  b o ... będzie do tego za 
s ł a b a  kiedy przeciwnie Moskwa zawsze dość 
będzie miała siły do z m o r k w i c e n i a  i c b  
przy przychylności popów i jedności wiary z 
ludem ruskim, której nawet różnica z Polakami 
daje silną broń Rnsinom przeciwko tym osta
tnim, pobudzając ich bowiem do pilnowania 
praw wiary prawosławnej lub obrządku sło wiań
skiego, p o b u d z a ć  b ę d z i e  z a r a z e m  do pil
nowania praw larodowosci, ja k  to jest i dzisiaj 
w polityce Polski względem 1 prawosławnej 
Moskwy

2) Przy takim składzie rzeczy, Ruś w Pol
sce będzie miała ’ tWartą drogę i swcoodę przy
gotowaniu materjałów w’asnych na zbudowanie 
w przyszłości c h o ć b y  i z u p e ł n i e  o u r ę o n e -  
go  Ł n i i p c d l e g ł e g o  p a ć B t w a ,  ku czemu 
Polska byłaby pomocą w odeDraniu ptowincy), -.a 
Dnieprem leżących. Moskwa zaś zaburcłu, je ś li 
Rusinów i ns, dai pod Bwem panowaniem za
trzyma, m< będzie tal n i e r o z w a ża ą , by 
jakiemikolwiek prawami bndzic. w n i c h  chciała 
duchu samodzielności, z któregohy mogła z cza- 
aem powstać ja a a  druga „ o p o z y c y j n a  Poł -

którą przecież przezorny p. H i ł f e r -  
d i n g  (^  przewiduje aż nad Amurem z Czechów 
osiedlić się tam mających, ieśl ci daiej będą 
się karmić niezdrowemi wiadomościami o Polsce 
k dzienników „waszych."

L kt ten „otwarty" do dr.. Gregra nosi pod
pis: „jeden z poddanych Rządu narodowego," a 
datowany z Warszuwy 1. października

Po wyjściu z ii uku oryginału polskiego, 
by doszedł tam gdz.e właściwie ma dójsć to 
je s t do Czechów —  będzie przełożony i wydru
kowany po czesku.

*i Zarzutu tego Haroinim Lutom, ten. mniej zas ich 
dzimejbcej redakcji nie moZm. czynie, — Ze jednał pan-



a l s w i ś o i  m o a k i e w s k o - o a t s c y ,  którzyby nawet 
z m o s k w i e e n i e  C z e c h ó w  z& n i b l  ze z ę ś c  ś n i e  
uważali, Rusinom jedynie zoawezą Moskwę za ojczyznę 
przedstaw iaćby chcieli -  to pewna. (Korespondent.)

3) Autor listu nie wiedział, że wtedy jeszcze o  ̂
c j a l n i e  «. Listy za organ t y c h  p a n ó w  u c h o d z i 
ły. (Korsp.) .

*) Artykuł ten uczony wyszedł z pióra icdnego
ze współpracowników dzisiejszycn Narodu , ogłoszony z 
nhtchnieni&tpewnego[pana, bez w i e d z y  p. Juliusza re- 
gra, który wtedy sienział w więzieniu. (Koresp*,

4) W liście pisanym do R i e g e r a ;  - i e  p. K U  ’ :er  
pisał list do Hilferdinga, jak to pisze biędnie korespon 
dent wasz z Wiednia.

Z nad W isły  20. grndnia.
(M) Podróżni opowiadali mi, ż# dnia f i -

bm. widzieli w Kielcach przyprowadzonych .5 
wozów, naładowanych rannymi Moskalami, hei- 
czer wojskowy opowiadał, że ani jeden z nich 
nie został ranny od kul polskich, tylko oa wła
snych swoicn oraci z nad Oki i Wołgi. Dornę 
siono bowiem C&engieremu, ze w niedalekich la 
sach zalega oddział powstańców; ruszył tedy 
przeciw nim, a załóg? z Szydłowca zawezwał, 
aby mu przyszła w pomoc. Dowćdzca szydło- 
wiecki nadto energiczny, nie trac-ijo chwili po
spieszył się tak, że nawet uprzedził Czengierego 
c parę godzin. Tymczasem upatrzony osobny od
dział powstańców zawiadomiony przez przychyl
nych skrawie włościan, opuścił swoje ogniska 
nię gaazao ich, i zdołał zmylić wybornie pogoń 
moskiewską. Horda azydłowiecka n . znalazłszy 
powstańców aui Czengierego uznała za dobre, 
rozłożyć się na opuszczone^ obozowisku powstań
ców, zwłaszcza gdy znalazła na niem resztki 
ciepłego obiadu, a nawel mięsiwo, piżytem czat 
nie wystawiwszy. Łakótki te jednak drogo hor
da przypłaciła. Nadciąga bowiem Czengierj, _a. 
pewny że koło ognisk dynnącyi h się koczują 
powstancy, podstępuje, otacza i wali rzęsistym 
ogniem. Ź okrążającego dymu odstrzeliwa się i 
banda szydłowiecka. Skończyło ^ię na tem, ze 
Moskali? ubili z pośród siebie kilku na miejsca 
padłyth i do 40 rannych. Na dołriek, opowia- 
ła ją , że oddział polski, domyślając się co się 

święci, zawrócił się i swoich Jdlka szarż dod»l 
do strzelaniny moskiewskiej. Czy ter ostatni 
szczegół je s i pewnym, opowiadacze ręczyć mi 
nie mogli.

Opowiadali mi jeszcze fakt drugi, nie umie
ją c  mi jednak podać nazwiska wsi: między Wo
dzisławiem a Miechowem, stoczył. Polacy, nie
wiadomo pod czyjem dowództwem, okoł: d. 10. 
b. m. cnwacką utarczkę z Moskalami, których 
niespodzianie napadli. Dowiedziawszy się, że 
komendant załogi miechowskiej, Danii >w, cią
gnąc na czele roty piechoty i kilkudziesięciu 
kozaków, piechotę zostawił we wsi, a sam z 
kozuniami opodal w*= dworze się rozgościł w 
najlepsze po moskiewska -  odcięli go, *  pie
chotę, natarłszy żwawo na wirś , rozprosz;, i. 
Daniłow miał zemknąć cało do Miechowa, a rota, 
utraciwszy 18 ładzi i nawałęsawszy się mago,- 
Wffiffll. dopiero w 5 dni wróciła za mm do

Mi0°A°oto fakt trzeci, piękmejsz. ^ ° j eo d  ^ j i * h 
poprzednich, a pod każdym względem najp_a- 
wdziwszy. JEgzekncja wojskowa ™
Kacie, między Miechowem a Słomui > 
rzawionej przez p. Meizla, dla wyciśnie p 
tka 22.000*11. —  a gdy z a b ra li z a g r a j  chma^ 
ła  bydło, konie i nawet sprzęty domciwe i J
się do domn, opuszczonego przez p. Mei > j  
wiącego z rodziną w Krakowie: to włościan » :
chająi y swego, ja k  w potocznej mowie nazy 
zwykli, paną, zapożyczyli się u żydów J  
„teczku, i mienie jego od zagrabieniu i ,
szenia ocalili. Na taki dowód miłości p. >■ 
długą, szczerą, biaterską pracą około Indu - 
zacłn TL Mylą «ie bardzo ci, co lud nasz t y l k j  
za m aszyrę— jeźli nie publicznie, to w njysu j  
uważają Jest tam uczucie głębokie, gorące 
ale skorupa gruba w około, którą tylko szcze- 
rość braterska przebije, a bogaty skarb wyao-
stanie. ~  , _

Jeszcze miałbym jeden cudny, przecudny, ■ 
rak ła  xiąjzui»ełioicj prawdziwj fakt do °Po 
dzenia, ale ja k  pierwsi wyznawcy Chrystus 
z swoją nauk*, tak Polacy z n a jp ię k n ie js z e   ̂
czynami swemi Kryć się muszą, aż swoje własn 
zaświeci im słońce.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i nie m am y  prócz korespon^ 
ji  z nad Wisły innych domesien.
25 d m donosi: . , , ,  .

„Dochodzi nas właśnie wiadomość, że po 
jięzkiej potyczce pod R a k o  w e m  w ° * n' 
ierskirm w której jen. Bosak i ptdk- Chmie
li pobili Czengierego, 'aszła druga potyczka 
t .  m. w pobliskiej okolicy, podobno pod wsią 
i r a b i e  w Stobnickiem, gdzie miał walczyć 
-iał p«łk- Chmielińskiego i maj. Rębajły, lecz 
/nitacte potyczki jeszcze nie wiemy.“
Donosi także Chwila, że w okolicach Pi ń-  

i  M 'ń n k a  działa hufiec znaczny pod do- 
RWem Świętorzeckiego, około którego są 
me mniejsze oddzia y.
K r o m k a  donosi, że w potyczce pod O pa- 
em dnia 16. b. m. Chmieliński nacierany 
z 27 rot Moskali, podzielił swój korpus na 
nu oddziały, nie doznawszy żadnej straty, 
:eż sam bynajmniej nie jest ranny.,

W a rsz a w a  Okropną wiadomość podaje 
Bzawski korespondent Chwili pod f dmem 
grudnia
„Z Moskwy przyszła smntna wiadomość, że 

siwy starzec, ksiądzpraiat B i a ł o b r z e s k i ,  
itacy ztamtąd został etapem, p i e c h o t ą ,  w 
ssą d/ogę!

„Z ks arcyoiskupem Felińskim zakazano 
iclkich komunikacji, tak urzędowych ja k  prv-

wafnych. Powodem tej siogości je s t wzbranianie 
się ks. Felińskiego od wydauia listu pasterskiego 
według redakcji moskiewskiej. Berg przesłał do 
komisji oświecenia i spraw duchownych rozkaz, 
ażeby duchowieństwo na<>ze zajęło żałobę ko
ścielną/1

Wrocławskie dzienniki donoszą z Warszawy 
pod duiem 19. bm o wieści obiegającej, że na 
grecki Nowy rok ma się pojawić carsai manifest 
łaski, nadający a m n e s t j ę  z u p e ł n ą ,  a l e  
p o p r z ó d  ma  b y ć  s t a n  w o j e n n y  j e s z c z e  
z a o s t r z o n y m !  Zarazem mówiOstsee-Ztg. że 
Moskwa przygotowuje dla Kongresówki nowe r e - 
f o r m y ,  mianowicie w stosunkach w ł o ś c i a n  
d o takzwanych p a n ó w .

Aresztowania i deportacje w głąb Moskwy 
nie ustają W cytadeli warszawskiej więżą na
wet 12 letnie dzieci.

Ni 4. Rozporządzeń i Wi,ad. policji naród 
z dnia 17. grudnia opiewa (w wczorajszej na
szej korespondencji z Warszawy wspomniany 
numer był nie 4. ale już 5 ) :

1)"[Kiedyś, j  eszcze za czasów dialogów i misteryj, z 
takim talentem odegry,ranych przez gabinety interweniu
jące w sprawie polskiej, księże Gorczaków odpowiadał 
na propozycję zawieszenia broni, że punkt ten, z powo
du obustronnego roz drażnienia niepodobnym jest do prze
prowadzenia. Zkąd się to rozdrażnienie wzięło, kto wy
kładał żołnierz om, że Polscy będę ich drewnianemi piła
mi na pół przerzynać lnb przemocą na katolików nawra
cać, w to trudno dziś wchodzić, za stare to rzeczy ab  
nieobojętnem jest wiedzieć, jakich środków używa Moskwa 
dziś, aby to rozwściekleme zawsze w równej utrzymać 
mocy. Dla osiąSL1jecia tego celu w sposób > k  można 
najprzyzwoitszy, uznała Moskwa za potrzebę czytać woj
sku swojemu przed bazdę mają ą nastąpić egzekucję wy
roki na ofiary, który morduje. Mut/wa tych wyroków 
maję być zawsze zastosowane do podniosłości nmysłów, 

z któremi się ma do czj nienia, — rodzaj więc tych mo
tywów nietrudny do odgadnienia. Zmieniaję się one na
turalnie ze zmianę ofiar, a przed ostatniem morderstwem 
Chodanowskiego tłumaczono nies&uzęśliwym idiotom, że 
ouwiniouy przyznał się do zabójstwa, dopełnionego na o 
sobie doktora Hermani BartoHi, że znakomity ten lekarz 
zamordowanym był jedynie za udzielenie pomooy swej 
żołnierzom na rany zadaue przez powstańców, lub też na 
rany zadaw«ne przychylnym rzędowi na ulicach Warsza
wy i t . d. i t. d. — Oto środki, któremi Moskws stara 
się zabliźniać nienawiści międzynarodowe. '

2) Między legionami sZyiegÓT, btóremi Moskwa po 
omacku komenderuj 3 , niepc3iednię rolę przez długi czas 
odgrywał ,-iejaki Szancer, v. Pinkus, r Pinkowski, y. 
Bieńkowski, v. Zaiewski, y. Zakrzewski. Łotr ten, jeden 
z najnikczemniejszych ajentów róźnemi sposobami w cza
sie ewej karjery politycznej zdołał zgubić do 500 o s ó d . 

Na jedno wskazanie paioem takiego zbrodniarza, areszto
wano z ulicy, z cukierni, kawiarni, własnego mieszkania, 
a zaludnienie Sybiru, nieraz kopald zależało od szpiego
wskiego kaprysu.

Niestety zapłacę snać od dostawionej sztuki, Szau 
cer deuuncjował pod pozorami tak cynicznie błahemi, że 
dochodziły nieraz do śmieszności w oczacn sinej Mo
skwy, która raz otworzywszy oczy, coraz mniej otda
rż a ła  gro zau fan iem , a c o ra z  w ię ce j p a łk am i i p o licz k a m i.
W końcu Bieńkowski pozbawiony urzędowej płacy, wcho
dził w stosunki z rzemieślnikami, pożyczał od nich pie- 
niędze, od zamożniejszych zegarki, nie oddawał, a upo. 
minajęcych się o swę własność denuncjowat jako nęleżę- 
cych do wieszajęcych żandarmów. Dziś Bieókowski za 
różne dowiedzione ma kradzieże i oszustwa wywieziony 
został do Orenbn^ga, po uprzedniem p-zetrzymaniu w 
więzieniu na ulicy Pawiej. Pozostaje jednak z denuncjacji 
tego łotra przeszło 300 03ób nwięzionych od 4ch miesię
cy, \ w samym refeiacie Suszezyuskiogo jest ich 116), i 
zupełnie do dziś dnia nieindagowanych.

Jako jedyny komentarz podobnego faktu, posłużyć 
mogę słowa szpiega Drozdowiczn, który aważa za stra 

zuę zbrodnię trzymanie więinia 4  lub 5  miesięcy, nie 
spytawszy się uąwet o nazwisko. Gdy tak się o sobie 
koledzy odżyw »ję, cóż sędzić o bezwzględnej wart ości 
postępowania Moskwy 1

3) "  .windujemy się w tej cbwili, że pnłkownib 
Chmieliński zadał klęskę Moskwie pod Chmielnikiem, w 
po' ’ dobnie- m województwie brabowsbiem, zaś jene
rał Bosak zniósł 4 roty Moskali w województwie sando- 
mierskiem.

Poszukiwali sę prze« Moskwę dc aresztowania: 
Blomberg r.Bamnberg Leon, oławiński CbryŁc houi. Szad
kowski czeladnik pozłotniczy, Księdz Wiktor Kowalski 
z gubernji podolskiej, Trzciński agronom, Trzast u ski 
Seweryn \leksander, Mułowskt student szkoły nrzveo- 
towawczej, ZalesbijHipolit.

5) W dniu 15. b. m. Anastazy Rudowski v. Rutkow
ski, ozłonek strażv narodowej za niekarność, nieposłu
szeństwo zwierzchności i nadużycia w służbie, z rozkazu 
władzy wyższej śmieroię ukarany został.

W ołyń . Do Lemberger Ztg. piszą z Brodów 
d. 21. b. m.: „W Moskwie t je d -a ją  z naj
większą gorliwością zaległy kontyngent rekru
tów. Przybyły w tym celu do Radziwiłłowa je 
nerał —  zamiast ndać się ja k  zwyczajnie do 
gminy —  kazał przez oficerów za zdolnemi pod 
broń indywiduami przetrząść dom za domem 
przy czem w nocy z p ątku na sobotę około 100 
młodych *udzi zaaresztowano, z których naza
jutrz 30, którzy się jak o  u>>odatkowani k u p c y ,  
a więc j - k  wiadomo wolai wMoskwie od rekru
tacji, wylegitymowali, wypuszczono, resztę zaś 
przytrzymano. Jestto wprawdzie sposób skute
czny, a lt  też bardzo heroiczny, sitóry wiele ro
dzić wielkiej nabawia trwogi. Słychać że zno 
wu mamy się s p o d z i e w a ć  wydi ma jeńców z 
niewoli moskiewskiej, że więc tntejsze reklamacje
u sąsiedniego państwa zostały nwzględnione, j że8Q
austrjackich Polaków, którzy przed pół rokiem 
przy ataku na Radziwiłłów popadli w ręce Mo
skwy, jeszcze nie poszli na wygnanie, <uk nam 
niedawno opowiadano. Dotychczas wydanych zo
stało tylko 11 małoletnich jeńców  po pięciomie
sięcznym — chociaż nie ba d̂z0 ostrym a-eszcie, 
w Żytomierzu; z resztą podobno toczj aię je sz 
cze śledztwo. W prowincjach sąsiednich panuje 
spokój najzupełniejszy; zima i liczni*; rozmiesz
czone wojska zdaje bię wstrzymują na razie każde 
pornszenie. Nie słychać nigdzie o gromadzeniu 
się powstańców, a tem mniej o jaKie© starciu. 

- Jest li to sen zimowy cẑ y pokój Wr»ęzny niewie

rny, to się pokaże na wiosnę, kiedy działanie 
rozpocząć się może, jeżeli dc tego czasu „pacy
fikacja11 zupełnie dokonaną nie będzie11.

Sama więc Lemberger Ztg. podaje nowy 
przykład dowolności m oskiewukiej; zarazem 
wyznaje iż nie bardzo wierzy w upacyflkow«nie 
Zabranych ziem do wiosny, w której „działania11 
nanowo rozpocząć sią mogą. Zarazem zwracamy 
uwagę Lembergi, że na 3. stronie tego numeru 
jest moskiewściejszą od Dziennika Powsz., gdyż 
Dziennik Powsz. sam powiada, iż owe „popro- 
stu11 internowania opiewają na czas „nieoznaczo
ny11, a nie ja k  mówi Lemberger Ztg., na czas 
„oznaczony'1. Niech Lembergerka nie oczyszcza 
Moskwy lepiej niż ona sama chce być oczysz
czoną.

W iln o . Na imieniny (d. 20. z. m.) Drzy- 
słał car Murawiewowi w prezencie 100.000 rubli, 
które wywarły Len skutek, iż Murawiew przy
rzekł jeszcze do wiosny wytrwać na swojem 
stanowisku w Litwie i Augustowskiem. Niemie
ckie dzienniki donoszą, że w ostatnich dniacn 
był Murawiew w Berlinie, gdzie się radził pr 
Wnej znakomitości lekarskiej z powodu eiirpień 
słuchu; znakomitość ta miała oświadczyć, że 
głuchota Murawiewa jes t nie do uleczenia. Więc 
ogłuchł, a nie oślepł.

K r o n i k a ,

Nu kolędę! Wedle odwiecznego zwyczaju łamiemy 
dziś opłatek i spożywamy starosławiańsk^ Latję, i nu- 
cir-iy uasze szczere koiędy, bo narodził się nam Chry- 
ztds, owe dzieciątko, co silą prawdy i światłe obaliło 
potęgi dawnego świata. I  cóż będziemy sobie życzyć 
przy opłatku? Zaglądnijmy w głąb serer na dnie jegu 
każdy znajdzie najszczersze i najświętsze życzenie; spoj
rzyjmy na endowne dziciąteczko w żłobie, i życzmy so 
bit, aby światło, bijące od jego czołr rozchodziło się po 
caiym świeoie i przenikało ludzi, aby sita prawdy i 
sprawiedliwości w proch powaliła siły biutalne i wazei 
kie bezprawie I

Spojrzyjmy w okoio, i wypowiedzmy życzenie nabze 
wszystkim smutnym, stroskanym, bolejącym. Przypo
mnijmy sobie, że « śniegach Sybiru i w podziemiach 
Nerczyńska jęozy część katowanej braci; przypomnijmy 
sobie cytadelę warszawską, Modlin, Zamość, Kijów i ty 
le innyoh podziemi moskiewskiob; przypomnijmy sobie 
naboniec naszych internowanych i więźniów, którym tak
że w smutku chwile płyną — i otwórzmy wszystkim 
serca, pełne gorących i braterskioh życzeń : wolności!

Rozścieloie białe obrusy i stawcie kutię, ów symbol 
śmierci. Może niejednemu z was zakręci się łza w okn, 
bo nie znajdzie tej ręki, która z nim rok przedtem 0- 
piatęh łamała; może ktof z wańzych najmilszych leży dziś 
w glneoym norze, białym całunem śniegi p ok ryty ,
Zginął od broni wróga, na polu chwały  Więc łzę 0-
trzyjeie, bo on 1 ci, nad którymi dzisiaj szubienice skrzy
pią, są między tymi, którym aniołowie nucą: G l o r l  a-  
g l o r i a !  jak niegdyś w cichej nocy, nad ubogą stajen
ka w Betleem.

i A niech nam ów skwiańsbi symbol śmierci nietylko 
zgasłycb t a i  p r z y j  rmina ! Myślcie o mikom iści życia i 
myślcie o tem, żt żyjemy w chwili burz i starć, które 
swą duchową potęgą dążą do ucieleśnienia królestwa 
Chrystusowego na ziemi. Niejednej ręki, którą dziś ściska
my, może już za rok nie aściśniemy, lecz zsto niejedna 
prawda, którą dziś depcą nogami, zaświeci u ’ szczytu 
praw ludzkich. Zmarłych będziemy czcić wówczas ja 
ko dalszy szereg owych rybaków galilejskich, którzy 
ubóstwem, nędzą i śmiercią świat podbijali.

Stoimy u wrót trudnych zawikłań i wielkich wypad
ków, patrzymy w przyszłość i idziemy ku niej, jak kró
lowie wschodni za ową gwiazdą, która ich wiodła do 
żłobu Cnrystusa, a idziemy z tąż sama silną wiarą, że 
dójdziemy do nowonarodzonej prawdy 1 Więc, cokolwiek
bądź by się stało, nie zwalniajmy kroku  Naprzód! —
to hasio Chrystusowego społeczeństwa.

A tymczasem niech północne dzwony mszy paster 
skiej roznoszą wszystkim ludziom wieść iż się Chrystus 
narodził. Po śniegiem okrytych obszarach, śród nocnej 
oiszy, przy biasku gwiazd niech idzie wieść ta od sioła 
do sioła, nieoh brzmi jak chóry aniołów — a ludzie 
przetrą senne oczy i zanneą chórem:

„Chrystus się nam narodził, hej kolęda, kolęda!11

R ew izje. Wczoraj o god*. pół do 7. rano odbyła 
się rewizja w domu pod 1. 1421/* przy ulicy Pobrygidz- 
kiej najprzód u p. B r u s z k i e w i c z r  bezskuteczna. a 
następnie n p. Krzysztofa H i 11 i c h a , przy której are 
szoowano dla przyczyn niewiadomych brała ciotecznego 
pani Hilliehowej, zostającego n p. Franciszka Enrljcna 
kupcs w kondycji, i czeladnika piekarskiego. Rewizje 
te odbyły się bez wykazania sig npoważnieniem ze stro
ny o* k. komisarza policji —

. Rew izje. Wczoraj wieozorerr odDyto rewizję w ho. 
tein Zorza poa nr. 44 w pomieszkaniu p. Przybyskaw 
skiejro. Przeszukano wszystko z wielką ścisłością, lecz 
nie znaleziono nic podejrzanego; pomimo to aresztowi 
no kilka osób, będących w odwidzinach n p. P ., a mię
dzy te u, i p. Alfreda L e w a k o w s k i e g o ,  p. Hipolita 
Ł ą c z y ń s k i e g o  i p> K e m p l i c z a  z Artąsowa,którzy 
są meldowane i w najlegalniejsze karty legitymacyjne 
zaopatrzeni.

Wczoraj około 10. wieczorem odbyia się l e i  nader 
scisła rewizja w domu p. Kornela Ujejskiego, przy któ
rej dwóch gości wzięto i aresztowano. Cała, bardzo li 
czna komisja rewidująca musiała przełazić przez sztache
ty, gdyż furtka, wiodąca na dziedziniec byłu już zamknię
ta, a nie chciano dzwonić. P. komisarz rewidujący nie 
miał żadnego upoważnienia.

legoi samego dnia odbyto rewizję u pp. S m ó 1- 
s k i e g o  i J u n o  wi c z a  , słuohaozów praw, w czasie 
ioh nieobecnośoi, w skutek czego drzwi wytrychami 0- 
twierano. Pomimo bardzo ścisłego przeszukiwania, nie 
znaleziono tam nic podejrzanego.

Chwi'a donosi, iż d. 20. b. m. odbyto w Krakowie 
rewizję u majstra stolarskiego p. T a b u l s k i e g o  przy 
ulicy ś. Jana pod „Łabędziem.” Urzędnik polieyjny, tu
dzież zołnierzi weszli do sypialni pp Tabulskicb i za- 
swieoiwszj nagle świece z sobą przyniesione, nabawili 
dziec5 wielkiego przestrachu. Rewizja labo nadzwyczaj 
drobiazgowa, nic nie wyśledziła.

Z państwo?’o-polioyjnych powodów odstawiły miej 
t e  we ci gir a pclicyjne od 17, do SO.kb. m. 17 osól* do

tutejszej c. k. dyrekcji policji Oprócz tego odstawił u- 
rząd powiatowy w Ha l i c z u  3, a urzęda powiatowe w 
S z c z e r e u ,  w B u o z a c z u  i P r z e m y ś l a n a c h  po 
1, razem 23 osób.

C. k. delegowany sąd powiatowy akazal panią Em:- 
lję B o g j d r ń s k ą  na m i e s i ą c  a r e s z t u  za obrazę or- 
ganów urzęoów w cząsie ich urzędowania wedle 8. 4S2 
kod. karn. .

Czytamy w Chwili, że na rekurt prokuratorji od wy
roku krakowskiego >ądu krajowego, który p W ł a d y 
s ł a w a  B ętkow skiego , posła wielopolskiego pa jeden 
miesiąc więzienia skazywał (wniosek prokuratorji żądał 
4 miesiące), sąd wyższy w Krakowie zmienił wyrok są- 
au krajowego i naznaczył karę j e d n e g o  r o k n  wię
zienia. Przeciw wyrokowi naniósł p. Bętkowski reaurs 
do najwyższej instancji'

Ostateczne rozpraw y. Dnia 22- b. m. zostały przez 
tutejszy c. k. sąd karny następujące osoby skazane za 
udział w powstaniu: Józef B u d z y ń s k i  (z oddz. Ala- 
dara) 181etni czeladnik stolarski ze Lwowa, już raz z te
go samego pcwodu karany, na 4 miesiące więzienia. An
toni S a 1 e w i c z ze Złotnik 22 1. licz. kelner, już raz za 
to samo karany, na 2 miesiące więzienia. Leon M a r k o 
w s k i  z Maliczkowic 27. 1. licz wyrobnik (walczył w 
oddziale Lelewela); Joachim K u r c z a k  46 2. licz. wy
robnik, wdowiec gr. kat. obrz. z Birczy; Józer S t o 
ch 1 i ń k i z Rzeszowa 181etni szewczyk (z oddz. Komo
rowskiego): Jakob J a s i m c z a K  ze Stanisławowa 25 lat 
licz. diak obrz. gr. kat. (był w oddziałach Horodyńskie- 
go i Komorowskiego); Szymon J ó z e f  ze Lwowa 19. I. 
licz. zecer (z oddz. Komorowskiego); Piotr R a d w a- 
n i e c k i  z Dobroozyna 23 1. licz. furman obrz. gr. kat. 
(był w oddziałaoh Jankowskiego i Komorowskiego); Fran
ciszek M u l l e r  ze Lwowa 22. 1. licz. piekarz (walczył 
w oddziałach Jeziorańskiego, Lelewela i Aladara — ka
żdy z nich na 14dniowe więzienie. Następnie Franci
szek Z d o b i 1 a k ,z  Rodatycr 94 łat licz. furman (byl w 
oddz. Aladara); Piotr R o m a n k i e w i c z  ze Lwowa 19 
1. licz. mechanik (z odd. Komorowskiego)- WiuCbnty L  0- 
b r o w s k i  z Mannjowa laietni czeladnik krawiecki (zod
działa Komorowskiego) — każdy z nich na lOdniowe 
więzienie. Nareszcie Piotr S z n a j d e r  z Białogór 20 lat 
licz. czeladnik szewski; Paweł S z y c h n l s k i  ze Stani- 
mirza 46 1. licz. żonaty, cukiernik (był sierżantem żua
wów w oddz. Komjrowskiego); i Mieczysław Z a r e m 
ba  z Gwożńżca, 19)ei.ui uczeń gimnazjum tarnopolskiego, 
każdy z nich na odniowe więzienie.

W Bojanach na Bukowinie odbyto się d. 19. b. m.
0 godz. 10 z rana n a b o ż e ń t w o  ż a ł o b n e  za dnsze 
poległych w obecnej wojnie z Moskwą. Kościółek niedu
ży był przepełniony nabożnymi, a proboszcz miejscowy 
ks Barwalski odśpiewał mszę św. i requiem, przy knu
rem biedni pozostali rzewnie zaczęli płakać, a gdy po 
skońezonem reąuiem zanucono pieśń narouową, nie było 
takich, a przynajmniej bardzo mak>, coby .bez łez na 
twarzy 1 opuścili świątynię Pańską. Przy tej sposobności 
kwestowane na internowanych i rannych. (Składkę reje
strujemy poniżej.)

Z nad Ruga d. 20. grudnia. Do wsi Pieczygór, nad 
Bugiem na pog. anicnu W ołynia położonej, wpadł 14. t. m 
około 9. godziny wieozór wilk, prawdopodobnie wściekły,
1 rzucił się ua troje ludzi idących ulicą. Na krzyk o po-
uoo. wybiogU lulało g, ońat, nitiprŁdwidując ta&iego nie 
sztzęśola, zaledwo w, kije lub koły z płotn zaopatrzeni, 
wilk zaś tak się rozżarł, że w samycu Pieczygórach 10 
ludzi i 1 konia pokaleczył. Z tąd poleciał do Hurodłowic, 
gdzie 3 ludzie i 3 konie, a dalej do Ulwówka, gdzie 9 
ludzi pokaleczył. Tu uopiero znalazł się odważny i 
przytomny człuwiok W a s y l a s z k o ,  uchwycił wilka 
za uszy i w s ia d ł pań, drag' zas chłop pałką wilka w 
głowę tak długo bił, że go nareszcie położył. Pokale
czeni i krwią zbroczeni, weszli ci Indzie do chaty, aby 
się umyć: nasfępnie zaopatrzeni w siekiery, wyszli dla 
pizekonauia się, czy wilk rzeczywiście jnż nieżyje, a nie 
znalazłszy go na miejscu, wezwali więcej ludzi, wyśle
dzili go między płotami we wsi i tam go siekierami do- 
Dili. Tak więc 22 osób w tych wsiach zostało pokąsa- 
nycn; a gdy na miejscu lokalności na szpital nieznaie- 
ziono zabrano tych nieszozęśliwyoh dnia 19. t. m. i pod 
dozorem lekarza i żandarmi" do ozpitąlu głównego do 
Lwowa odwieziono.

Całe. osolica jest tym wypadałem nadzwyczajnie 
przerażoną, temórrJziej że Moskwa robiąc w siąsiedniem 
Wołyniu po lasacL ciągłe obiawy, napędziła nam taką 
mnogość wilków, że jadąc od wsi do wsi często z je 
dnym. jeżeli 'nie z gromadną wilków spotkać się można. 
Obawa jest ogólna, czy wilk ów innych wilków nie po
kąsał przedtem, nim ludzi napastować zacząi, aby się 
więc podobne nieszczęście nie powtórzyło, czemu jeaynie 
władze przea zai-ądzenie nieustannej obławy po tutej- 
bzych 1 asach, zapobiedz byłyby w stanie.

Żydzi w arszaw scy zrastają się coraz bardziej 
w jedno ciału narodowe ze swymi brio mi chrześcianami, 
pod wpływem zwierzęcego terroryzmu Moskwy. Miłość 
ojczyzny, ów tajemny i nierozerwany węzeł, który czło
wieka z ojczystą ziemią i współrodakami łączy, za::yna 
gorzeć jak machabejski świeoznit v sercach izraelskiej 
dziatwy, która za wspólną matkę Polskę piersi swe na
stawia, zr n.> w sniegacu Sybiru pokutuje, protestnjąc 
w ten spusób przeciwko Moskwie w oblicza potężnego 
Jehowy.

Największą mecnęeią i odrazą do Moskwy odzna
czają się przedewszystkiem. c h a s s - d z i .  Cierpią oni jak 
mogą upokorzenie i okrucieństwa przez Moskwę nr nich 
popełniane, lecz gorycz, która się w sercach ich zbiera 
stanie się wyznaniem tych pokoleń. Miary tej goryczy 
dopełniają oodzień Musaale swem postępowaniem- Oto 
fakt, opisany przez korespondenta warszawskiego do
ISom.iags-Zeituni

Przed niewielu [dniami obchodzili chassydzi święto 
,Chanuka,“ t. j .  rocznie** poświęcenia świątyni, przy 

którejto sposobności w oknach świeczniki stawiać zwy
kli. Dłnga nlica Pragi była więe w owych dniach świe
tnie oświecona a że właśnie wtedy nadeszła była do 
Warszawy wieść o zwycięzkiej dla oręża polskiego po- 
tyozce pod Chlebem, sądzili więc sałdrty. iż to jest pa- 
trjotyczn.1 demonstracja, za którą się kamieniami szyby 
wytłuknją. Było to 10 srrudnia. Ze strony władz mo
skiewskich nie wyszedł żaden zakaz, wstnymmący ob
chód Ohaouki; cnassyda Izak Mojżesz zaświeci, więc 
swój ośm.oramienny świecznik i zaintonował odwieczne 
hymny szabasowe. Ulicą przechodził patrol; ujrzai iszy 
w oenie świecznik machabejski, tłucze szyby, wpada do 
oświeconej izby i rozpoczyna okiopne zniszczenie. Chas- 
syd, któremu przepisy religijne nie dozwalaj), profano
wać szabasu choćby nawet w obronie osobistej — ów 
chassyd jak kolumna Wmienna nie ruszył się Z miejsca



■ o t i.
Sołdaty, rozjuszeni spok^ną postawą moaiącego, rzucaj § 
się na niego, obalają na ziemię, biją. i kłuję. Izak • Moj
żesz pozostał na podłodze we własnej krwi, bez przy
tomności. a skoro przyszedł do siebie, kazai się ubrać 
w śmiertelną koszulę i posłać po płaczków, aby osta
tnie modlitwy odśpiewali nad umierającym. Rozległy 
się śpiewy, krzyki i piacze; w jednej chwili zeorał się 
tłum ludzi przed łożem umierającego Wówcza„ podniósł 
się zbroczony krwią cbassydr, i prorokował rzeczy 
z najbliższej przyszłości, i błogosławił i rzucał prze
kleństwa Moskale, usljszawszy krzyki i ujrzawszy tłum 
ludzi, przybiegli, ab]' rozpędzić płaczących Nastąpiła 
okropna scena. Chassydzi, dotknięci w najświętszych 
swych uczuciach,, nie mogli się zachować w granicach 
cierpliwości; obudził się w nich fanatyzm, stawili opór, 
i z obu stron padli ranni. Sałdatow porwała ostatnia 
wś.ueklóść: widząc, iż bagnet sam n ie1-pomoże, podpa
lili dom. Kilku chassjdów sginęio w płomieniach, a 
zwłoki Izaka Mojżesza, spalone ną węgiel, wyciągnięto 
na drugi dzień z gruzów....

Jehowa policzy tę krew, uwzględni te płomienie i 
pogorzeliska. Dzieje prześladowanego Izraela przeszły 
dziś w historję mordowanej Polski, i jedna będzie go - 
dżina ich szczęśliwej przyszłości.“

Sk ład ka na Internow&nycL, N» ręce redakcji wpły
nęło ■■ od sług .biednych J ę d r z e j a  i E  w y M r z. mał
żonków 10 zir. w. a.

Siarozakonny J.ijnes 'złożył w redakcji ńa, wilję dla 
tutejszych więźniów 1 złr. w. a.

Oprócz tego otrzymal.smy 2 złr w. a. z JopLkiem: 
„Eugericia poświęca swoją kolędę na wieczerzę dla wię
źniów w cytadeli lwowskiej “

Oleś, Marysia i Honorcia idąc za przykładem Jad wi
si, Stasia i Jeni ofiarują na wieczerzę dla uwięzionych 
w cytadeli lwowskiej częsc swojej kolędy w kwocie 3 złr.

W łaJyś, Marynia, Leoś, Helenka i Paweł, na we
zwanie wczoraj wymienionych dzieci, ciesząc się, że ma
ją  sposobuość podzielić r ię z cierpiącymi rodakami, skła
dają t r z y d z i e ś c i  złr., dla siebie ną gwiazdkę prze 
znaczone, dla uwięzionych w cytadeli lwowskiej na wi 
hę.

Od pana K. S i w i c k i e g o  z Kniażego 3 złr, w. a. 
uajrzecz internowanych, a 3 złr. w. a. n a r & n n y c h .  Z 
składki na nabożeństwie żaiobnem w Bojanach przez p. 
Dołęgę i 38 złr. w. a., dukat w złocie, rubel srebrny i 
brazoletka złota wartości 8 zh w. a. (ofiarowana przez 
pannę A. Z ) , przeznaczone w połowie na i n t e r n o w a 
n y c h .  a w połowie na  - r n n y c h .

O bw ieszczanie. Odnośnie do ogłoszenia z dnia 31. 
paźd/.iernika r. b. 1. 27,581 podaje się do publicznej wia- 
duuiości, że rozporządzeniem c. k. namiestnictwa z d. 30. 
listopada b. r. 1. 59,553 na okręg poborowy stołecznego 
miasta Lwowa koDtyngens 161 rekrnrów wymierzony, i 
że termin do losowania osób do poboiU powołanych na 
26. lutego 1864 r. oznaczonym został, które w małej sali 
ratnszowej przeprowadzonem będzie.

Sporządzony w tvm celu SDis osób, do służby woj
skowej powołanych tak chrześcian, jak i staroz.ikonnych 
ziozony będzie do wolnego każdemu przeglądu w tutej
szym urzędzie kouskiypcyjnym od 2. włącznie do 16. 
stycznia 1864 r.

Ci zaś z powołanych, którzy sobie roszczą prawo do 
uwolnienia od stawiennictwa do wojska, winni w tymże ter
minie odnośne podania reklamacyjne, zaopatrzone w przepi- 
saue dowody do Magistratu, a to albo na piśmie przez proto
kół pedawczy, lub też w IV . biórze Magistratu ustnie wnieść, 
nad któremi komisja, do tego celu według pizepisu 
9 37. patentu wzmiankowanego ujtanowiona, w dniach 
28 i 29, a gdyby zachodziła konieczność, i 30. stycznia 
1804 r. w sali ratuszowej obradować, i takowe rozstrzy
gać będzie.

Na podstawie uchwał tej Komisji zrektyfikuje się 
lista poborowa, ktćrej przegląd w urzędzie konskrypeyj- 
nym od 1. do 14. lutego 1864 r. włącznie każdemu jest 
dozwolony.

Dalej zwraca się powtórnie uwagę interesentów na 
tę okoliczność, że termin do złozenia taks uwalniających 
od służby woskowej stosownie do rozporządzenia c. k. j 
namiestnictwa z dnia 8. października b. r. 1. 49,935 tylko 
do dnia rozpoczęcia działań komisji reklamacyjnej t. |j- 1 
do 28. stycznia 1864 r. dozwolony być może, a przeto 
po upływie tego terminu odnośne podania uwzględnione 
być nie mogą.

Stawianie popisowych na plac poboru nastąpi w 
miesiącu marcu 1864 r , *do którego interesenci przez 
dotyczące uizęda łandwójtowskie z wymienieniem miejsca 
zawezwani zostaną.

Upomina się przeto osouy dotyczące, aby oduuśnie 
do postanowień §. 45. patentu rekrutacyjnego swoim o- 
bowiązkom w oznaczonym czasie zadość uczynili

Ud Magistratu król. stoł. miasta. -  I 
Lwów dnia 15 grudnia 1853 r.

_  Franciszek Kroebl,
c. k. radzca namiestn. i przełożony magistr.

Egzamina w szkole rolniczej dublańs&iej za pierwsze 
półrocze roku szkolnego 1863—64, odbędą się od dnia 
16. do 25. stycznia 1864 w następującym porządku

Dnia 16. stycznia: Z chowu żwierząt i technologii
w 3. kiasie. — Z teorji rolnictwa i praktyki rolniczej 
w 2, kiasie. — Z matematyki w 1. klasie.

Dnia 18 stycznia: Z ekonomii i drenowania W 3. k ls.— 
Z chowu zwierząt i fizjologii roślin w 2. klasie. — Z a- 
natomii i fizjologii zwierzęcej w I. klasie.

Dnia 20. stycznia: Z rolnictwa i praktyki rolniczej 
w 3. klasie. — Z mechaniki w 2. klasie. — Z chemii 
w 1. klasie.

Dnia 22. stycznia: Z budownictwa i rachunkowości
w 3. kiasie. — Z chemii i rachunkowości w 2. klasie. — 
Z mineralogii i fizyki w 1 klasie.

Dnia 25. stycznia. Z chemii i leśnictwa w 3. klasie. * 
Z ekonomii i rolnictwa w 2. klasie. — Z rolnictwa i 
praktyki rolniczej w 1. klasie.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach poran
nych i poobiednich z każdym uczniem z osobna z ka
żdego przedmiotu. W stęp do sali egzaminacyjnej jest 
wolny, mianowicie dla rodziców, krewnych, i opiekunów, 
których się niniejszem uprzejmie zaprasza.

Z komitetu c. k. Towarzyst wa gosp. galic.
Lwów dr.ia 16 grudni# 1864.

Ostatnie wiadomości.
Książę Augusienburgski przybył unia 21. 

grudnia do* Hamburga, aby być blisko, gay patry- 
joci ogłoszą go w któremkolwiek mieście hol- 
sztyńskiem księciem panującym. Austrjacki ko
mendant w Hamburgu wezwał magistrat do prze
szkodzenia ćwiczeniom wojskowym w salach 
gimnastycznych hamburgskich; w przeciwnym 
razie on sam się tem zajmie. W skutek tego 
wezwania policja hamburgska pozamykała saie, 
gdzie się ćwiczyli ochotnicy holsztyńscy i aresz
towała feldwebla, przy którym znaleziono spis 
kompanji ochotników. Austrja więc trwa w swym 
zamiarze przeszkodzenia wszelkiemu ruchowi w 
Holsztynie i ogłoszeniu księcia Augustęnburg- 
SEiego panującym, "  '

Duńskie wojska nie cofają jię  z Holsztynu k u  
Ejderze a nad Ejderę spieszą wojska z wysp. 
Szlezwiku i Jutlandji. Król nie cofnie, ani nie 
zawiesi konstytucji z 18. listopada dla Szlezwi
ku i Danii, rząd duński bowiem ogłosił właśnie 
prawo wyborcze ja k o  dodatek do konstytucji. 
Szwecja oświadcza, że przekroczenie Ejdery 
przez Kiemców uważać będzie za wypowiedze
nie wojny i wtedy przyjdzie z pomocą Danii.

W obec tych ruchów wojennych, niema je s z 
cze dotąd ostatecznej wiadomości, czy wojska 
niemieckie przekroczyły granicę Holsztynu

Miało się to stać arna wczorajszego ale 2 i. 
i 22. grudnia jeszcze duńskie wojska były w 
Altonie, a nawet przybyła tam świeża baterja 
dział. Duńczycy wszystkich rekrutów z Holszty
nu wysyłają do Szlezwiku, i wybiegają przymu
sem konie dla jazdy i artylerji. 5000 koni we
zmą z sobą do Holsztynu, jeźli się cofną za 
E j derę

Mem. diplomatiąue zaś utrzymuje, że sprawa 
duńska zakończy się pokojowo. .Sądzimy, że 
obawy o utrzymanie pokoju europejskiego, wznie
cone konfliktem duńsko - niemieckim, nie dadzą 
się już teraz usprawiedliwić. Jeden tylko punkt 
podnieść może niejakie trudności.

„Nie postanowiono nic względem szańc mo 
stu Frydrychsztadu i Rendsburga, które to oba 
miasta leżą La ostatecznych granicach terytorjum 
duńskiego, gdy tymczasem niektóre przednie icb 
warownie rozciągają się na terytorjum Rzeszy.

„Jeż e li zechcą Niemcy ściśle skorzystać z 
praw swych, żądać będą całkowitego zajęcia te- 
rytorjum Rzeszy ; i obawiać się należy wyłonie
nia się kolizji między przesadzonym honorem 
woiskowym z jednej, a przesadzoną gorliwośc ą 
jakiego oficera podrzędnego z drugiej strony. 
Pomnąć wszakże wypada, iż Duńczycy ju i w r. 
1843 i 1854 »aml znieśli wszelkie warownie od 
Rendsburga. Prawdopodobnie przeto cotną oni 
swe forpuczty o kilka mil w tył, po za Danne- 
werk, będący prawdziwie obrouną linią kraju ."

T jm o n c łó C m  ł o l c ę r f t f n je j  a  L o n d y n u  9 9 . g r u

dnia, że lord Russel wysłał do Wiednia i do 
Berlina w ostrzejs zym tonie napisane depesze, w 
których domaga się energicznie trzymania się 
traktatu londyńskiego i nagania nieprzyjęcie w 
Berlinie i Wiedniu posła króla duńskiego Kry- 
stjana IX . gdy tenże poseł przybył tam z uwia
domieniem o wstąpieniu na tron swego króla.

Mimo, że Duńczycy wyrazili zamiar ustą
pienia z Holsztynu bez oporu, przecież według 
najnowszych wiadomości z Holsztynu, pomasze
rował 18. bm przez Rendsburg na południe pułk 
huzarów duńskich i silny transport amunicji. R ó 
wnież i 12funtowa baterja znown się wróciła do 
Altony

W sprawie proponowanej k o n f e r e n c j i  
ministerjalnei piszą do Botsehaftera z Paryża 
pod dniem 20. b m ., D miesienia księcia Gram- 
mont nie pozwalają już wątpić, iż Austria przyj
mie propozycję konferencji mii isterjalnej. Jedna
kowoż Austrja pojmuje wspomniane konferencje 
w ten sposób, iż odbywać się m ają zawsze tylko 
w pewnej specjalnej kwestii ad huc, w Którym 
celu jedynm od czasu do czasu zbierać me będą. 
Konferencjom tym przeto przydzielone będzie 
bardpę ograniczone zadanie. “

O tejże samej sprawie, o której nam poza- 
wczorąj korespondent (rt) prawdziwe poda! wia
domości, telegrafują z Paryża ao Oesterr. Ztg 
■ Książę Metternicb otrzymał wiadomość od s we- 
go rządu, iż austrjacki gabinet wziąłby udziałw 
konferencjach, których cel byłby z góry naprzód 
wytknięty, ale pod warunkiem jeźli w naradzie 
nad każdym przedmiotem brać będą tylko terno 
carstwa udział, których się ten przedmiot doty
czy." Jeźli ten telegram zawiera w»«domośó pra
wdziwą, to Austrja wrąca do zaoatrywania s;ę 
Moskwy, która utrzymywała, iż nad SDrawą pol
ską tylko trzy mocarstwa rozbiorowe mają pra
wo znoBić się z sobą i naradzać.

Przyjęcie pod tym warnnifpin krnferencji 
ministrów jes t istotną odmową.

Odpowiedź sułtana na projekt kongresowy 
nadeszła do Paryża d. 18. b, m. Nazajutrz am 
basador Dżemil bel orosił o audjencję.

Z P e t e r s b u r g a  otrzymuje, Botschafler 
pod dniem 17. bm. następującą wiadomość

„Nie podlega wątpliwości, że tak ze sfbony 
Turynu isk  i z Paryża czynią u gabinetu tutej 
szego zabiegi, celem osiąa-nienia wsparcia w wy. 
konaniu planów, przeciw Austrii wymierzonych."

W Petersburgu tworzy się stronnictwo mti- 
mnrgwiewowskie. Na czek ma stać kniaź Su 
worów-Italiński, który bardzo surowo powstaje 
przeciwko bałwocnwalstwu, z jasłem  niewolnicy 
moskiewscy mówią i piszą o św. Michale Mura- 
wiewie, którego portret porozwieszano nawet 
po cerkwiach. Suworów miał oświadczyć temi 
dniami na bankiecie, wobec kilkudziesiąt zwo
lenników tego nowego patrona Moskw y, iż cześć

taką uważa za świętokradztw^ zo pogardza 
wszystkimi, co się tak dalece podlą, i że ża
dnemu nie poda ręki. Jenerał Zenowjew obe
cny temu przyznał się, iż podpisał adres do 
Murawiewa, i szukając widocznie sprzeczki, za
pytał księcia, iż a li. i jemu bierze to za złe. 
Suwarów odrzekł z' godnością, iż nie zmienia 
co raz powiedział. Padlecy milczeli.

Ze Stambułu telegrafują d. 18 bm., że gro
madzenie wojsk moskiewskich w Besarabii i nad 
morzem Czainem, trwa dalej. Szacują dotych
czasową cyfrę armii Lfidersa na 150.000, której 
rezerwy rozłożono są od Kaługi do Smoleńska. 
W Odessie pozakiadauo wielkie składy wojsk, 
to samo w Mikołajewie i w innych raiejscacii o- 
bronnych Turcy dla tego przenieśli główną kwa
terę korpusu obserwacyjnego z Szumli do Widdy- 
nia, aby pilnować równocześnie także Serbów i 
Rumunów. Fortyfikują się również Dardanele, 
któremi prześliznął się niedawno jeden statek 
moskiewski z jłytam i żelaznemi, przeznaczonemi 
na kanonierki moskiewskie. V y s. Porta wysłała 
z tego powodu nową notę do Petersburga.

Policja pdpiezka w Rzymie lozwinęła wiel
ką czynność w połowie b. m. i odbyła liczne 
rewizje po litografach i drukarzach, Bzukając 
za proklamacj-imi Lec* niczego nie znalazła

J , y ■'j’ 5̂ (1'*- i . - •> v;' • - ' ’ .
Izba panów uchwaliła na wczorajszem po 

siedzeniu wniosek o kolei czerniowieckiej zgo
dnie z uchwałą Izby deputowanych. Romaszkan 
był sprawozdawcą. Dyskusja była bardzo krótka. 
Ks. Sana domagał się usunięcia warunku, aby 
•naierjał na szyny nie był sprowadzany z zagra 
nicy.

iVickenburg rozwodził się zupełnie niepo 
trzebnic nad korzyśi iami kolei żelaznej w Gali 
cji, baron Rosenfeld mówił przeciw i za gwa
rancją procentów minister Plener oświadczył, 

, że warunek co do żelaza je s t  „tylko na ten 
jeden raz,“ a Baumgartner twierdził, że to się 
stało dlatego jedynie, aby kolej tak potrzebna, 
przyszła prędzej do skutku, a sprowadzanie ma- 
mateijału zagranicznego tipdzniłoEy budowę. — 
Projekt przyjęto zaraz w trzecim odczycie. Nie 
masz wątpliwości że koncesję otrzyma Sapieha 
Brassey.

Kur jer  "Wileński z dma 19. grudnia ogłasza 
co następuje: * - y

„Zarządzający gubernią kowieńską donosi, 
że d. 17. grudnia w pcwicc.e kowieńskim, m ię
dzy Wilkiarai i Sredaikam, sztabskapitan Oziei- 
ski schwytał i dostawił do Kowna znanego do- 
wódzcę bandj powstańców księdza M a ć k i e -  
w i c z a ,  jego adjutauta Dartiuzi i kasjera Rado- 
wicza, którzy oddani zostali pod sąd wp- 
jen ay .“

Przypominamy, że me raz już głosili Mo- 
jk a le  o schwytaniu dzielnego powscańczego wo
dza, a wiadomość okazała się później fałszywą; 
oczekujemy dla tego potwier dzenia w.eści z 
wiarogodnego źródła.

Z W ł o c ł a w k a  17. grudnia pirzą do Dzień. 
Pozn : „W czoraj donosiłem c zawieszeniu egze
kucji śmierci na majorze Stanisławie Beccki. 
Korzystając z tej zwiok telegrafowano przez 
Toruń i konzulat fraucuzki w Warszawie do 
margrabiego Pepoli w Petersburga, do którego 
znajomości odwoływał się major, lecz starania 
te były próżnemi i Becchi dziś rano o god. 9. 
został rozstrzelanym. Ostatnie słowa jego  nad 
grobem były: „Niech żyje Folaka!“ wyrzeczone 
kilkakrotnie lak silnym głosem, że go i bębny 
zagłuszyć nie zdołały/*

Biuletyny moskiewskie głoszą :
„Z R a d o m i a .  W kaucelarjacb wójtów gmin, 

w miasteczkach: w Bodzentyn.e, Holniewie, Bor
kowicach i Górze mokrej — powstańcy zabrali
pioo7^nifl olrai-Kumn, norltn wj/łs^yAni*ąm TlnflyAn-
tyua w K ancelarjseh wyż rzeczonych wójtów 
gmin spalono wszelkie jo w od y  i papiery rzą
dowe.

Z W i e l u n i a .  Wyrokami sąau polowego 
wojennego skazani zostali na karę śmierci przez 
powieszenie: Szusterski poddany austrjacKi, po 
wstańczy naczelnik powiatu wieluńskiego,—przez 
rozstrzelanie: Satonow żołnierz Jszej brygady 
artylerji lekkiej baterji nr. 23, tudzież Końkovy 
kozak pułku nr. 3, za zbiegosrwo do bandy. “

Gdy d. 16. b. m. przybył do Petersburga 
transport więźniów z Warszawy, dwie kobiety 
które się w nim znajdowały, osadzone w jednym 
z tamtejszych klasztorów szyzmatyckicb. Postner 
Ztg. utrzymuje, że cai wydał rozkaz, aby wię 
zniów, nie mających ciepłej odzieży, zaopatrzono 
ńa dalszą drogę w kożuchy. Zapewne na roz
kazie się skończyło.

Do Poznania nadeszła d. 19. b. m. wiado
mość, że 50 powstańców, idąc z povriatu wło
cławskiego do inowrocławskiego,1 gdy od ie- 
dnego obywatbla ziemskiego zażądali pieniędzy 
i żywności, obywatel nie chciał nic dać, więc 
zarekwirowano od niego przemocą, ja k  pisze 
Posener Ztg., wszystko.

Pułkownik Raczkowski, znany z partyzantki 
w Kaliskiem, został mianowany naczelnikiem 
województwa mazowieckiego, i wydał odezwę 
do mieszkańców‘ i i

W ied eń  d. 23. grudma,
(rt) Na Węgrzech spokój Danuję niewzruszony. 

Odezwa, rozlepmna d. 18. b. m. na ulicach Pe
sztu, z rzadka tylko dostała się do rąk publi
czności. Nikt więc nie wie, co o tein myśleć. 
Osnowę je j  rozpowiadają sobie najrozniaieiej. 
Mówią, że bierze za podstawę stanowisko re
wolucyjne z r. 1849, i wskazuje, i r  utwonył się 
nowy komitet obronj krajow ej, któremu każdy 
winien bezwarunkowe posłuszeństwo. Odezwa da
towana wprawdzie z Budapesztu, lecz widocznie 
drukowana za granicą, co poznać po akcentach 
mylnych. Przylepiona byia wszędzie opłatkiem 
czerwonym, zkąd Wuoszą, że tylko jed aa oso
ba ją  rozlepiała. Na kilka dni naprzód tę samą 
odezwę otrzymało wiele osób pocztą. Równocze
śnie po wszystk eh innych znaczniejszych mia
stach rozrzucone były podobne plakaty. W Sz*ul- 
weissenburgu były poroziepiane metylkę na mu 
rach ale i na bramach kamienić. Mndiąry czy- j 
tali je  z wielkim spokojem duszy, a P°liciu zdzie
rała je  bez najmniejszej prze szkody.

Dziwna rzecz, że właśnit w tej samej chw 
li drukują się w Peszcie i Wiedniu rozmaite 
broszury, mające torować zgodę z Węgrami. 
Wszystkie te pisma chornją wszakże na ten je  
den błąd, iż na nie się nie przydały, ja k  długo 
Węgrom usta zamknięte.:

Konkurencja ta broszur, mni-jj więcej pater 
towyeh, z plakatami koszutowskiemi, zaintrygo 
wała bapdzo Wiedeńczyków, i jaki taki wzru 
szywszy ramionami oddaje się Bogu i mówi: 
„fcichaun mer weiter, was draus wird.“

G a z e ta  t fa r o d o w a  będzie wycho
dzić od 1. styczni w tym samym forma
cie i pod taż samą co obecnie redakcją.

, Oprócz tego po każdej niedzie
li i po święcie aro czy stem  w y
chodzić będzie regalarnfe pótar-. 
kasuow y dodatek, który i poci 
to wy m prenum eratorom osobno  
rozsyłany będzie. "

 ̂Prenumerata zostaje taż sama co do
tąd. ’<iV miejscu kwartalnie 3 złr. 6 0  
cent.; mieeięcLnie I złr. 25  cent, w ca 
tem państwie austrjackiem z przesyłką 
pocztową rocznie 1 8  złr., półrocznie U złr., 
kwartalnie ł  złr. 5 0  cent. Za granicami 
Austrj; z przesyłką pocztową: do Francji 
Belgji i Szw ajcaijj kwartalnie 2 0  franków, 
do Angiji 1 6  szylingów, do całych Wioch 
2 0  lirów, do Niemiec 4  talary.

Gazeta Narodowa jest od 15. paździer
nik?, b. r. nowem wydawnictwem i za no
wą kaucją podejmowanem, jako własność 
ważniejszych ej redaktorów, którzy do
łożą wszelkicn starań, aby pismo to odpo
wiedziało swemu zadaniu.

Administraci" Gazety Narodowej upra
sza o wczesne nadsyłanie prenumeiaty, aby 
przy znacznej ilości prenumerantów można 
wcześnie przyrządzić adresy i uregulować 
przesyłkę.

Wraz z Gazetą N arodow ą mozn 
prenumerować Dziennik L iterack i,wy-“

dwa rao^ na tydaleJ’ jt dużym
arkuszu, pod redakcją Jana Dobrzańskiego. 
Dziennik Literacki jest uzupełnieniem Gazety 
Narodowej, na polu historji i literatury roz- 
wijając te samą zasady.

Prenumerata miejscowa na Dziennik Li
teracki kw-i-talnie 2  złr. 1 6  kr. w. a .; 
prenumerata pocztowa rocznie 1 0  zir. 5 0  
kr., półrocznie 5  złr. 3 0  kr., kwartalnie 
2  złr. 7 0  kr. w. a.

Do prenumeraty na Gazetę Narodową 
można dołączać zaliczkę w kwocie 1 złr. 
w. a. na dzieło J a n a  S t u a r t  a  M U Fa 
» 0  W OLNOŚCI* przełożone z angiol 
skiego prze*, p. J n i j o s z a  S t a r k i *  
Dzieło to odbiorą szanowni prenumeranci 
z początkiem stycznia 1864  r. Cena księ
garska tegoż będzie po wydrukowaniu zna
cznie podniesioną.

Dla uniknięcia przerwy w od
bieraniu Gazety uprasza się o 
wczesne nadesłanie prenum eraty.

Od dnia 16. grudnia tak urządzona jest 
expedycja pocztowa Gazety Narodowej, iż 
jedynie pocztom przypisać najeży, jeżli 
numera Gazety . Narodowej w należytyhi 
czasie nie dójdą prenumeranta.

Miejscowym we Lwowie prenumeran- 
tom może być Gazeta Narodowa odnoszona 
zaraz po je j wyjściu codzień do domu, za zło
żeniem miesięcznie przez mieszkających w 
mieście 15 cnt., na przedmieściach 25 cnt.

K u rs w iedeński
z dnia 23. grudnia.

Oblig diagu pad[ 5 \ z » 1 0 0 g l m. K- 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gi. m. k. 
Losy z r. 1860 . . . .
Akcje ba.iku naród, za 1000 gl. ,
Ah 2j “ Tow arzystwa kred. na 200 gi- 

iijondon 10 funt sterlingów . . .
- Dukaty cesarskie sztuka . . . .  

S.COI za 100 złr. w.  ......................

k u rs  iw o łyski,
z dnia 23. grudnia.

Dukat hoienoerski 
Dukat ccsarsKi . . .
Moskiewski półimj.,cryał 
Mosń-ewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . ,
Galie listy zast. w. a . ' 
Galic. listy zast. m. k. 
Galioyj. oblig, iD dem  
Pożyczka narodowa.
Akcye kolei żel. gai.

Dąją Ządąją
w. a. w. a.
gl. I ct SM ct

5 6G 5 66
'5 63 5 69
9 65 9 80
1 84 1 86
1 78 1 80

72 13 73 —
7o 80 76 68
71 13 71 97
79 77 80 43

197 — 199 —
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Pigułki czyszczące
p rofesora CaaenaTe,

naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika.

590. 6 - 0 .  --------
Pigułki te przyrząd/one z nowego 

owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, 
czyszczą nie sprawując najmniej I 
boleści, ani kolek, am rozdrażnienia 
kiszek Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra
wności, brakowi apetytu i zatJ a^ L e 

“niu. Używają sie zawsze, kiedy ldzi
0 s p ę d z S e  żółci, flegmy i 
humorów, które są ponajwiększej czę 
ści przyczyną ciężkich słabości.

Dostać można u pp. aptekarzy we Lw o 
w ie a Zyg. HnUera; w Wilnie u Ohrosci- 
ckiego; w Poznania u Elsnera, w Warsza- 
wie n M ro zo w sk ieg o w Krakowie u Mo §- 
dzińs kiego i w Kijowie a Marcinczyka.
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 2U kr.

1  U n iw ersaln a-, maś<$ goj*tca
'  jako środek uzdrawiający ,od wielulat 

powszechnie uznany jest t&k zwapa_

“jTlaśc* cudowna, |
która jnż to jako plaster przyłożona ' 

& na piersiach lub między łopatkami, g  
5  skutkuje przeciw astmie, wrzodom *  
5  piersiowym i płucowym. uśmieiza Do j£ 
p* fe w krzyżach i wszelkich członkach,
£  jako to : w ramionach, nogach i sta- g  
5  wach członków , pomagał na ból gło g
fi  wy, w btflu zębów zaś użyty na tej g  
5  stronie twarzy, pod którą ząb doku- g  
*  cza, uśmierza ten ból niebawem Ko- ® 

wnież jest ona skuteczną do gojenia g  
ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale- g  
nia oczu, gangreny, ran świeżych, na- ® 

h, gniotków i odmrożenia, do rozpędzę g  
§  nia bolączek i nabrzmieó i goi także g  
fe u kobiet zranione piersi. Leczy także ® 

raki, fistoły i wyrzuty pochodzące z 
słabości sekretnych.

Maści tej dostać można u Iran- 
ciszka Maack w Hamburgu 

Kawałek tej m aści kosztuje 43  kr. 
Główny skład znajduje się we 

Lw ow ie w aptece A B erlłn cra
(dawniej B . Lnnerego). w Brzeżanach 
u B Fadenhechta, w Brodach u apte
karz* Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- 
drębskiego, w Czerniowcach u Ignac. 
Scnnircha, w Jarosławiu u braci Ja 
śkiewiczów, w Krakowie u J .  Jahna, 
w Kołomyi u Wolfa Kupfcrmanna, w

»  Kałuszu U apt. Schleniugera, w Prze- 
S  myślu u apt. Nahlika, w Kzegzowie u
a  Ign. Schałtera, w Stanisławowie u apt. g  
S  Tomanką, w Stryju u apt. Kornbejge- g  
88 ra, w 'Zaleszczykach u Kodrębskiego g  
I  i Spółki. 703 5 - 6  |

KORDJU PEPSINYr
przygotow any przez p p .G rim a n lt  et 

Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanow i nowe odkrycie w 

m edycynie, dokonane przez bra. Gor-
visart, nadworn. lekarza ccsaraaFra ;
cz<,w , jes t sokiem g M t r y e a n y " .^ 1;  
żywiołem trawienia oczyszczo y ; 
ry natura sama w żołądku .
płodzi i wydaje, dla spowodowani ^  
odbycia funkcji trawienia. r>raB J J 
żołądku sprawia ociężałość, senn > 
brak apetytu, flegmę, ból g*0^ ’. •.
leści żołądka, zapalenie i nabrzmie 
kiszek, odbijanie, wymioty pp J e("L  
niu, nabrzmienie błon śluzowych, V11""  
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał te 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzm 
cnienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw, 

.wymiotom kobiet w stanie ciąży.
Środek ten upoważniony został przez 

paryzką akademję medyczną.
Dostać m ożna w aptekach w e  

L w o w ie  u Z. R u k era  pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie: Ma* 
ranczyka w K ijo w ie ; Elsnera w o 
znaniu; Mrozowskiego w W arszaw ie  
innych. ’ _ ,
Cfena 3  zł., z opakow aniem  3 f l  30 kr, 
___________  590 6 - 0

i

Jedno l  nąjskutecshniejszych 
1 e k a r s ( w

l e c  z y

z a tw a rd z e n ie , a^ tn ię , ?b oleść w ą tró b ,, 
pur6łtives i/> lenn k iszek , m igren y, k a ta ry , sk ro fu ły , pod a

g rę  reu n iafy zn i), .w yrauly n a ^ ó r n c , spędza  
żó łć  j  j^ąiQulenje.żj)Jądka i.\\ ogóln ości w szel

kie słabości sp ow od ow an e p,<ez n ićczy- 
tą u ść  k m  i.

Dla zapobieżenia i w ylecenia powyższych słabo- 
deC A U Y łN ,dePA BB* ®c i<nie masz skuteczniejszego 'ś r o d k a ,> k :'

PIGUłKI HOSŁiłfffE
  '■ P .  C  a  o  y  i n  u ’ v  —

Ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem Obłoczka słodkiego smaku czyni je  
atwemi do zażycia. 1

JE S T  TO LEKARSTW O . NATURALNE.
potwierdzone przez fakultetu medyczne i zalecane jako środek najskuteczniejszy 

czysto ro ślin n y , czyszczący  i krew  oczyszczający .
Pigułki te nie zawieraja ani merkurytiBzu, ś s i  żadnej swbsiaeeji umineralnej, s» one 

czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco żadnego 
nań wDłvwu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest umiarkowane
sUncwią one środek jedyny, łatwo_zastosować sie dający dla dzieci, dorosłych osób i starców

i

Instrukcja użycia 
dołączona jest do każdego pudełka

. *1
Przygotowane przez p. Cauyin ąpteka- 

■*a, uęząia szkody wyższej farmąoąątycznej w 
Paryżu, na placu trjumfałnej Dramy de l‘E- 
toiłe nr. 10. Roi a olizjeję|cie w Paryże, |

Cena mniejszego pudelka 1 złr. 25  k,\ , większego 2  ztr. 20  k r .t a  za opa
Howatlie 20  kr,

; Dostać można we Lw ow ie w aptece Z. R u k e r a  dawniej Tomanka, w W ilnie
P*. Chrościckiego, w W arszaw ie n p. Galla i Mrozowskiego, w K rakow ie u p Brunona Mi- 
czyńskiego, w K ijo w ie o p. Marcinczyka i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa 

I « Królestwa, '  - *  90. 8 - 0

Od dnia 1. listopada b. r. wychodzi we Lwowie pod redakcją 
L u c ja n a  Talomira pismo tygodniowo dlfl flanki i Jiahftwv p n. ~

MIESZCZANIN POLSKI.
Pismo to poświęcone przedewszystkiem klagom średnim, mieści 

w swych rubrykach: Rozprawy wstępne ekonumiczno-półityczre, szki
ce i opowiadania z dziejów ojczystych, biografje, wiadomości googra 
ficzne i statystyczne o miastach polskich powieści i poezje, artykuły 
bezpośrednio miasta i mieszczaństwo obchodzące, nakooiec zapiski 
przemysłowe, handlowe i gosp fdarskie, oraz rozmaite inne wiadomo-’ 
ści ciekawe i pożyteczne. ■ . ..

■M IESZCZAN IN  P O L S K U  wychodzi najregularniej 
b oty  w objętości jednego arkusza.

Prenumerata całoroczna wyuosi w miejscu 4 złr. 50 cent 
pocztą 5 złr., kwartalna 1 zły, 20 cnt.; Jiącztą J( /łr. 30 cnt. Na bie
żące dwa miesiące listopad i grudzień 1 złr. tak w;miej8ęu ja k  pocztą

Irenumeratę przyjmuje księgarnia K a ro la  W ilda we Lwowie 
oraz w szystkie inne k sięgarn ie k ra jo w e. ~ 

i • • ̂  Jfy ^ anycb dotąd 6 numerach znajdują się obok inhycb pó- 
j mniejszy następujące-artykśpy: Słowo wstępne, Rodzina mieszczań

ska, o a i w stosunku do ęogactw a narodowego, i G kolei Iwow-
n ° - r Z Z Z T  %  K , W id n ju f; o  narodzie, J  Starkla; Szcześó 
Boże, p ć na tle dzisiejs: ych wypadków _w. Kongresówce osnuta,
P,rzez ^ z v * 5 ,a8/i67 l/CZa; powiastka współczesna Wł. Łoziń
skiego; H ob ory Polski, szk ii historyczny przez L.; Ludwik Narbutt 
życiorys przez J  Jastrzębczy :a; Fundusz poiyozkowy dla rzem ieśl
ników, przez J . ;  Mieszozansti o a szkoły , przez S .- ’,7:-----  x
R om anow skiego i k ilk a  innyqp poezyj.

,co »o.
)I
50 cent

732 3—3

ulica H alicka naprzeciw  katedry
poleca swój

-  - . , ,  i
doborowo zaopatrzony, a to nietylko w skórkach, ale

dlą dogadzania szanawnej publiczności

i w gotowe S a k  - damskie jak i męskie
futrami podszyte p ła sz cz e , burams.r, p alto ty  etc.

według najnowszych i najdogodniejszych fasonów z materyj wełnianych,
sukiennych, jedwabnych etc.

Pomimo wysokiego kursu ceny sa niezmienne.
- i* < - 'ó jt ; !

we Lwowie
Rynku poc. liczbą „|tud Łil«rlnhąH

pojęca wój świeżo ja k  najobficiej zaopatrzony magazyn w 
najdoborniejszy towar, a mianowicie:

W m a ie rje  jed w ab n e różnego rodzaju tak popielate j a 
jco i czarne,1 szczególnie stosowne na p ok rycie  fu ter dam - 
ekich, płótna i bieliznę s to ło w ą  z najsławniejszej fabryki 
Raymana i RegenLartf w Freywaidau koło Grafenburgu, g o -  
to w e o rn a ty ,, k apy, dalraatyki alb y, stu ły , b ald ach im y, 
an typ ed ja  i ch o rąg w ie  A laterje o rn ato w e i ad am asz
ki z fabryk lyońskicn, wenecKich i wiedeńskich, m a te rje  
w ełniane na suknie i płaszcze damskie, ja k o  to : m oh ery , 
sylki, kaszm iry , tybety, iilpaki, krepy, kiry , ry p sy  etc., 

iterje  m eb low e, jako to: r y p s j ,' adam aszki, lasty k i, ak sam ity  w eł
niane, etc. etc., ce ra ty  am eryk ań sk ie także do obicia mebli -firanki, dy
w any prawdziwe angielskie i wiedeńskie, tak na łokcie ja k o  i odpasowane 
różnej wielkości, flanelki, b arch an )',' kaftaniki, k a le so n y , szkarpetki i 
pońezoehy zimowe, bieliznę g o to w ą  dam sk ą 1 m ęską, ch u stk i do no
sa płócienne, batystowe i jedwabne,” kołdry w eląian e , kapy. na łóżka p i
kow e, w ełniane, gobelinow e i ad am aszkow e, ch u stk i i szale  zimowe, 
perkaliki, pytle do m łyn ów  prawdziwe angielskie w ełniane i jed w ab n e , 
(ostatnie du parowych młynów) perkate białe, zon esy  m ole, ta r la ta n y  
etę. etc., p oń czoch y i szk arp etk i niciane, bawełniane i jedwabne, a k s a 
m ity prawdziwe lyońskie czysto jedwabne różnej szerokości, m a n sz e stry , 
szale ; ch u stk i prawdziwe francuzkie, d eszczocb ron y , krynoliny etc. etc.- 
etc. Dziękując szanownej publiczności za tyioletne doświadczone względy, po
leca się i nadal z zapewnieniem ja k  najrzetelniejszej usługi. , ' 758^3-6

8  S E  Ł A B  1
ratlnerji spirytusów połączonej z fabryką K 

ru m u , libier^.iY 1 octu g

I P I O T M  J I lK O M S G l  l g
został z dniem dzisiejszym otwarty, przy ulicy Szerokiej pod 1. 804*^ Ipf 

y j  obok apteki wyż wspomnionego, gdzie wyroby powyższe w każdych *£  
ilościach po cenącłi mdiark^wanych sprzedawane będą. Poleca się S  
zatem a zwłaszcza p/ay nadchodzących świętach, łaskawym względom K  

5 $  szanow* ej publiczności. fm
g  Lwów 5. grudnia I«ó3. 737 6 -6  ^

p  s m  s m  v cu  s & m K n t t

u
«
u

Sumy zfr.
»  1 0 5 . 0 0 0 ,  7 0 . 0 0 0 ,  3 5  0 0 0 ,  1 7 . 5 0 0 ,  1 4 . 0 0 0 ,
U 1 0  5 0 0  ltd.
} f  srebrem muszą w ciągu najbliższych miesięcy być -wygrane przy ciągnieniu lo- jC4  

sów rządowych, dozwoionem i gwarantowanem przez rząd

k s i ą ż ę c o  - b r u n s z w i c k i ,
i mam zlecenie, za nadsełką gotówki przesłać oryginalne losy udziałowe (nie
promesy ani certyfikaty lub *tp.) po 5  ztr. w. a . dó ciągnienia, które ma nastąpić U  
już 4 i 5. stycznia, a ponieważ zważywszy wielkie widoki zysku, jakoteż małą 
wkładkę, "uczestnictwo w tem ciągnieniu będzie bardzo znaczne, przeto uprasza 

J J f  niżej podpisany skład główny, robić zamówienia frankowane jak  można najprędzei 
1 i wprost do * ' I

A . U rflD e b a a m it - U
Schafergasse 11, nacbst der Zeil in Frankfurt am Maiu.

Zaraz po ukazaniu się spisów urzędowych rozeszlą się one uczestnikom wra- 
z planami. Listy prosimy pisać w języku niemieckim. 752 2—4

*4.

•w.

§
i

■jjfci. -My

F O S T Ę P
Dwutygodnik polityczno- literacki ilustrowany, pod redakcją Artura Grott- 

■ gera i J .  A. Osieckiego, poczyna dnia 1. stycznia 1864

Cztery lata istnienia tego pisma są najlepszą onego rękojmią, aby zaś ocenić 
jego  wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćw ierćrocza.

Ż yciorysy (z portretami) Marcin Borelowski_, (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kra
szewski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Edm, Taczanowski, Aleks. Krukowiec- 
ki, Zyg. Padlewski.

Ryciny (® opisami) Przechód powstańców przez granicę i posterunek powstańczy. 
Bilwp pod Galewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich boracL. Obóz 
Ejtmanowieza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy nt, rabunku. Spalenie ruchomości przed 
pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Batorzem. Klasztor na 
Łysej Górze. Karpie. Flisacy.

Pow ieści I opow iadania: W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy ■ Dzieje dyplomacji polskiej.
Karykatury: Berg i adjutant jego. Pojmowanie sojnszn prusko- moskiewskiego przez 

kozaków Kara za nciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sałdat moskiewski i pruski. Po
szukiwanie Murawiewa w menażerjacn, Zaprzeczenie konstytucji Polakom przez mosKiew- 
skiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

C zęść polityczną stanowią.- Przeglądy, Korespondencje oryg. i Wiadomości bieżące.
Nie potrzebujemy przekonywać szanownych czytelników, że „ P O S T Ę P “ 

pod kierownictwem jenialnego artysty Artura Grottgera, coraz większej na 
biera wziętości.

Polecamy więc pieczy rodaków to jedyne w swym rodzaju illustrowa 
ne pismo polskie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, która z 
przesyłką p o czto w ą wynosi: roczn ie  fi złr^ półrocznie 3 */a złr>> ó w iere-  
roczn ie  2  złr.

P O S T Ę P U  rok I, II, III i IV nabyć jeszcze można po cenie 4 złr.; 
4  tomy razem  za 10 złr.

Mupa Polsk i w granicach 1772 r. jest także do nabycia po cenie 1, 
2 i 3 złr. B ło g o sła w ie ń stw o  kosynierów  litografia 1 złr.

' Od Wydawnictwa „ P O S T Ę P U “ w Wiedniu
, Josefstadt, Reitergasse nr. 7.784 2—6

Największy skład
zab aw ek  d iiecin n ycli

BOŻE M Ż E N I E
w największym i najrozmaitszym wyborze

w handlu A. S T E R  A Synów
przy Niższej ulicy Karola Ludwika ł. 185. 720 6—0
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T en  niezrównany,  przez ró in e  Towarzystwa uczono -próbow any i dla zadziwia jące j •kn,j 

to izaosc i  w rozmaitych  s łabo śc iach  od lat wielu  w kra ju  i za granicą umywany ś ro d e k ,  bez reklam i 
przechwałek z każdym dniem niezbęduit*jszym i poszukiwańszym się sta ja.

Części c ia ła  s łabo śc ią  nerwów, kurczem < reumatyzmem i t.  p. do tk n ię te  i tak zwany » t i o
J o u l o u r e u i *  w najkrótszym czasie  nacieraniem  zupełnie uzdrawia t fluksje, ból zębów i głowy cu d o 
wnie prawie ode jm u je ,  w szkorbucie  zas tępuje wszelkie na jb ardzie j zalecane środki.  N a  f a n T 
k i e g o 1 r . o d z a j u  okazał  się śro dkiem  najs kutecznie js zym ,
lazaretach wojskowych wiedeńskich  od roku 1859 c iąg le  z najlepszym skutkiem iea l  używanym, la 
dzą liczne i poch lebne zaświadczenia  najznakomitszych  lekarzy z ło io n e  w każdym głównym skła

zalecane, « . wu.>. - -  - - - -  .
swoich nadzwyczajnych własności  w

---------------------------   j a k  dowo;
____________________________ najznakoraitszycn le ta rz y  złożone w każdym k *o w u ju * »Afadzie„ ”

Jak o  środek h ygieniczno-to aleto wy ma także niepoślednie m ie js ce ,  a lbow iem  używając 
w czwartej części  z wodą nietylko niszczy p i e g i ,  alo utrzymuje skórę w czerstwości  i gładzi zmarszczki. 
Do płukania ust z wodą nżyty, zęby od psucia, szczególnie j tak zwanej c a r i e s  zachowuje , nieprzyjemny 
odór zupełn ie  oddala i dziąsła  wzmacnia ł 1 i

Opis używauia załączony je s t  przy k a id c j  f laszeczce Kroplami na gorącą łop atkę puszczo- 
nyv na jp rzy je m nie js zą  woń wydaje . 1 * L

1' '  “ ;d  h  \ Flakon balsnma kosztuje 1 Łlr. 50  centów.
I** Skład główny utrzymują:

W Krakowie pp. J ,  JahD, J .  Walter i Molędzki apt. pod Barankiem, w Lineu 
i, K. Vie)gath i syn i Hofstfitter, we Lwowie A. Berliner, P. Mikoiasch apt i B. Stiller, w 
Opawie A. Hanke, w Ołomuńcu Gerhaueer, w Peszcie I. Tdrek i A Tahlmayer, w Pradze 
J .  Furst apt. pod Białym Aniołem, Fragner, F . Furbt, Neutwich i Yszeteczka, w Herman« 
sztadzie Zóbrer, w SaLburgu I Hinterhuber, i G. Bernhold, w Sanoku J  Jaklitscb, w Kze- 
szowie J .  Schaiter i Sp., w Wiedniu I, D. Polmann pod złotym jeleniem i F . X. Plebanv 
dawna c. k wojenna apteka, J .  Weiss, apteka pod murzynem, apteka pod królem węgier
skim, w Bernie Sebotolla i Kropatschek, w Altonie Priester, w Hamburga Louis James 
Mayor, w JNowym Jorku Berentsohn, w Waszyngtonie Juliusz Lesser.

Na prowincji mają g o .
w Białej R . Fijałkowski, w bliska J .  Hanke i G. Johanny apt. pod czarnym ortem i 
A. Stańko, » Bochni P. Niedzielski, w Buezaczu Kodrębski i Kereel, w Bursztynie Nęcid 
apt., w Bneżanach E Moerl i Faaenhecht apt , w Brzostku Porfiry Zieniewirz cpt., w 
Bóbi^e P. Czarnik, w Cieszynie Schrłder, w Limanowej J . Hawerlacd, w SirumieLiu Ró
życki, w Czeroioweacli J .  Różański i Ignacy Schnurch,' w Dembicy J . Masłowski, apL, 
w Dzikowie N. Giżycki, w Foltiezrni C. Worcel, we Frenbirgu Kozta i Bohumiński. w 
Glinianach Heim apt., w Gródku Tomaszewski apt., wHusiatynie Grzybowski apt. i F  Mi- 
chaiewicz, w J.rosławiu J .  Rohm apt ,  w Jaworowie 0 .„ 1  fcowsiri l i p. ,  w Kałuszu 3zle- 
siLger apt., w Kamieniu Podolskim D. Pętałaś apt., w Kentach S. Mrozowski, w K ,mar
nie Em^erle apt., w Kołomyi Kuptermann, i J .  Sidorowicz, w Krakowie apteka pod zło
tym słoniem, w r.rakowcu Drhroaóski poczlmistrz, w Krośnie W. ni, Chotiacki apu, w 
Kr-eszowicach Steblik, w Leżajska Mareseh, apt,, we Lwowie Horn, Ebenberger apt. pod 
węgierska koroną R jk er apt. dawniej Tomanek. apteka pod ziotyt Lwem, apteka pod 
złotym słoniem i Torosiewicz apt., w Łańcucie Swoboda apt. w Mościskach J .  Szalbot apt., 
w Narolu Federbiisch, w Oświęcimie W. Polaszek apt., w Przemyślu Bayer i Nahlik ap
tekarze i Praczyński, w Przemyślanach Międlicki apt., w Przeworsko F. Świtalski apt., 
w Rawie Distel apt., w Radziechowie A. Jaśaiewicz apt., w Rozdole Kornhergsr apt , w 
Rymanowie E . M. Burski apt.- \ Rozwadowie K. marecKl, w Samborze Gilatowjki, Riedl 
i Kiiegseisen aptekarze, w Sokala Mussil apt., w Skaiaoie Dzi.mbow3ki apt., w Sokołowie 
Danczak, apt., _w Strzyżowie Zajączkowski, i pt., w Nowym Sączu Koczrrkiewicz spadko
bierca, w_ Stanisław.,wie W. Madejski i I. Switalski aptekarze, w Stryju E . Kornberger 
apt., w Sieniawie E . Mańkowski, apt., w Suczawie Bolizat w Tarnopolu A. Morawetz, w 
Tarnowie J .  Jahn, w Turce M. Piątek apt., w Wadowicach Górecki i apteka cyrkularna, 
w Wieliczce F . J .  Wontorek, Zaleszczykach J  Kodrębski, ,w Zat rze Winnicki aptV, w Żół

kwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petescn apt., w żurawnie Postępski aptekarz.
P p. przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoin składzie, 

raczą sie zgłosić do jednego z głównych składów powyżej umieszczonych. . 716 2—0.

V ażne uwiadomienie.
Słynny fakryk»nt p It,na„y Gas^ner z Hrahaczowa, zaopatrzył mój skład 

mnogą ilością rnidbarsKich i holenderskich w tb  i chustek do uoaa z osta
tniego etniego bliohu, przezco podał mi możność, ofiarować "je szanownej publi
czności w najwyborniejszym gatunku i do najwybredniejszego wyboru.

Aby pokonać wszelką konkurencję, zniżył p. .Gąssnąr ceny sw/cu wy
robów .do mepraktykowanej emąd najmniarkowińszej. <■ ~ — < err —

Ze zaś towary te nietylko niesłychaną taniością ale niemniej i rzetelną swą 
(looroolą celują, dowodzą najlepiej i zuacune bardzo zamówienia, z których się 
ku najz!ipuniej„Zv.mu z„duwolnieniu kupujących w przeciągu krótkiego istnienia 
mego handlu płócien wywiązałem.

Oprócz wyrobów p. uussnera polecam także mój skład wszelkiego rodzaju 
p óe.ieL, bielizny stołowej, chustek, dymek i t. d., — które po najniższej cenie 
stałej i_y  najęy jpiejszym gatunku sprzedają, -----  ąj » —  J / k  -

•f-TlIS/: lł$i

Gfówny skf»d sp ed y cy jry : ,ir a p t e c e  p o d  b o c i a n e m  w
K aide pudełko proszków teidlicfiich przezemnie w yrabianych ; dla rozróżnieniu, 

wyrobów opatrzone jest moją m arką zastrzegającą, i  
proszku zawierający wyciśnięte ma oznaczenie: .M ol« i A ■ Ł. i; # PAU* i. ( I k i *  I 77 Bj

W  i e  d n i u
—• •• --

od podobnych
moim podpisem , a każdy papierek biały  jednę dosis 
s S c i d l i t s  P u l v e r , u

-  *-. - 1

Cena jednego orygln. pudelka 1  itr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowomi pierw • 

sze miejsc6, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austriackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia1 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować! Sfw leczeniu zamulenia i zatkania ciała niestrawności 
zgadze, dale; w kurczach, cierpieniach nerek, Derwowem boln głowy uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach hy
sterji, nyDcehoLdrji, skłonności do womit i t p. J   ̂ '  — -  ---------- —-------— -

~ 3KT AD TJEDO FhUSZKlI UJLKZYflfUJĄ * 
w e L W O W IE  ap tek . P io tr  n lik o laseh , A. B e r lin e r , K leina W  w*., i G ebhart.

W B ia łe j Keler apt. i J .  Berger — w B rseian aeh  Józef Zminkorsbi i B. Fadeabecht — 'W Bochni Niedzielski -  w Brodach Fr. 
L jckert — w _Baciacau J  Lzerkiwski — ir  C hodorow ie Z. J .  Krynicki — w Gzerniowcacki J .  Różański i Ign. Bohnircb — w Do- 
brofailio a. Grotowski — w DroBuoycay L. Kleczkowski — w Glinianach N. Heim — w Gródka A Tomaszewski — w Huslatynle 
F  Michalewicz — w Jagleinley J . Fischbach — w Jaroalaw in J. Rohm w Ratnscu F. Hildebranc — w Koloinyi W. Kupfermaun — 
w Krakow ie dr. Sawiczewsk. ”yu i M Jawornicki — w K rynicy H. Nitribltt — w Lim an, wie A. Muller — tr Makowle E . Maier — 
w Manasterayai._ch J .  Lipschitz — w N aa..ay  A. Mernych — w łtow yn S ącza  Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wójcikowski — w ńfo- 
wym T arg a C. L?.aer — w O św ięcim ie vf. Polaczek — w P o d g ó n n  S. Schlesinger — w R zemystn Geidetschka i syn i F  Ma- 
chalski — w Przem yślanach St. Mielecki — w R aua «cŁ  W. Rescn — w nzeazow le J- Schaitte. i sp 2;ka — w Sam oorze  
Kriegseisen i Jul. Riędl — w Sanoka J .  Zarewiez i J. Jaklitsch — w Sncaaw lc E. Botczat — w Starem  Mieście A. urotowstci -  w 
Stanisławowi* R. Swiatalski dawniej 1 man k - w S try ja  Nusscnblatt — w Szczyrco J. Pełka - - w Tarnopoli! A. Moraweiz i K. 
Bachelt — w Tarnow ie J .  Jahn — w T oran la a Giełdzmski — w T yśm ienicy Karol Necki — w Wc dow lcac! F Folter, ochwat i

i — w Z łoczow ie Wolf iKork,us — w Zólkry1 K. Krzyżanowski — w K aliazn Jabłkowski,i Heinz — w Ćaleazerykaeh J .  Kodrębski 
Radoliński i  ąkupieńtki. ’  " *  “  “  - 1
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Lwów, w Rynku pod
Zamiejscowe zamówienia. załatwiam szybko i z naisumienniejszą punktual

nością, przyczem o wyraźne wypisanie mojij firmy upraszam 763 2—4
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W I A D O M O Ś Ć  D L A  L E K A R Z !
gflcnnszK ssjnsznnia 
a  S t r o p  d u  a

gj Dr. FORGET |
. .jtsiSHScSjZSiSC iSZSHSKI

S y r o p  D r .  F o r g e t

używa się z najpomyślniejszym skutkiem przeciw

katarom , aporczyw ym  kazslom, koikla- 
gzowi, nc -w owej iry tacji  naczyń placow ych  i wszel- 
657 6 -2 4 .  kim cierpieniom piersi.

Lekarze paryzcy z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczki od kawy jest do
stateczna. DOBtać można ™ Paryżu u Dr. Obatle, rue Vivienne. 36 ; w Warszawie u p. Gal
la , we Lwowie u p. Z Hakera, w Krakowie n p. Brano Miczyńskiego. I

C ena flaszki 1  zlr. 8 0  cn t. — z opakow aniem  2  zlr. w. ą.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby inięiiLsowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lenurskmgo z B e r g e n  w Norwegj.. -Ą

Prawdziwy O le j tranow y i  w ątroby rn iętasow ej używa się z najlepszym skutkiem w słabośoiacr, piersio
wych i  placowych w stkrofulach i w słabości ,Rachtiis.' Leczy najzastarzalsze cierpienia, podagryozne i reumaty
czne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry. i _ _ > _  ̂ ... .. i , T ’]

Olej .en najc*/stszy i nąjskatetzniejszy ze wszystkicU innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą- 
dzeń i in ąjdnje clę w t Hł.«zkaeh ar tym  wimym akatecznym  s k s ie , Jak  go u t a i *  w ydalr.

' flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobiauego, opatrzona jest moją markt ochraniającą 1 moim podpisem.
Cena całej butelki 1 złr. 80 c . 1 pół butelki i  zir. w. a. wraz z indtrukeją używania

438 19—50 ' A . RloII, aptoKŚrs i fabrykant wyrobów chemicm; «h w Wiedniu ftr. 56L.

Gumiela s ty c z n *  tfu stu ść  
n a  s k ó r y

z wyrobu K. Krzyżanowskiego apt. w Żółkw i.
używana na obówia, jest jedynym śroaKiem 
du uniknięci* katarów i z te go  wynikających 
słabości, wsiąKając albowiem w pory stóry, 
zasklepia się w tychże i tworzy jednostajne 
włókno, pczbzeo żadna wilgoć kai woda nie 

przejdzie.
Główny skład a wynalazcy, dokąd aię 

pp. aptekarze i kupoy chcący mieć składy 
udau raoz^: we L ituW le c pp. apte trzy 
T. Pajęckiego, w tynku pod Jeleniem, A.
Berliner* (< ..l.jj Laneri), Z. Ru ker a (da 
wniej Tomanek) Laooratorjam chem. V,’,
Tepy nlica Wałowa, i w Irandin N. a . Bo- 
ziewieza, w Ki akowio a K. Rżący i J .  Jah- 
as. w 3óbrce n J .  Czarnika, w Bochni u P.
Niedzielskiego, w Brzeżanach n Żminkow, 
skiego, w Buczaeeu u M Lipsohntza, r Dr o 
hoby’c»c a W. Kleczkowskiego, w Kołomyi 
u J .  Sidorowicza, w Monasterżyskac u J  
Lipschutz, w Pra n jśli. n E. Macnalskiego 
w RozdoJe n J .  Krzyżanowskiego, v Rze
szowie u Schajtera i Spółki, w Samborze u 
J , R.edla, w Sanoku a J .  Jaklicza, w Skala
cie u W  Dietza, w Sokalu u W. A. Grota, 
w Stanisławowie u Tomanka, w Stryja n 
Kornbergera, w Taruopolu a E. Kiernika, 
w Tarnowie u J  jahną, w Zaleszczykach 
u J .  Kodrębskiego, w Żółkwi u S. Michal
skiego, w Żni awnie u W. pogtepikiego.

Cena pacilci mniejszej SU cn t.,
651. w ląksaej 85  cn t. w a 4—8

WILHELM PEUTHER
/e^armistr/ we Lwowie

przy ulicy Halickiej
.

pod l>czbą 281  miasco

poleca szanownej publiczności do nadchodzących śv iąt i Nowe 
go roka sw ój n a jw ięk szy  skład zegarów  -r s a e ls ie g o  ro d za ju  i 
najlepszej jak o ści, po najtańszych stałycn cenach. Każden 2:0 - 
garar obciąga się najstaranniej i udzula się za akuratuośó bie- 
"  ■ " — gu całoroczna rękojmię. /

Wtzelkie'naprany przyjmuje i wykonywUje najlepiei- — 
Również- utrzymuj* wielki zapas łańcuszków żutych i srebrnych 
po miernych cenach. 750 4—6

tri* I

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy polecenia godny

Proszek korneuburgski dla

Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i sasluego, zaszczyeony medalem w on- 
dynie w rokn 1862, w Paryżu, w Muiehowio i w Wiednia, i używany w królewskich stajniach w Anglj1 i Prnsiecn . 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędór koniuszych, okazał się skutecznym 

dla kon przeciw grązołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, ą nianowieie utrzym uje konie 
przy dobrej tuszy i ognitości; — ■ , T r 1 , 1 . " . t_“ -"  . 1 TT .*

dla bydła ro g a te g o  przeciw dójce z krwią *mię<man<=ij ; wzdęcio, przeciw iójce złej 1  w małej iDSci 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płac, w czśsie, 
cielenia się krów okazuje sie użycie jego bardzo skntecznem ni‘emn’iej korzystnie działa na słabowite cielęta; — * 

dła ow iec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów;— 
—  P rz e ciw  niepłodności zw ierząt d om ow ych zasługuje na polecanie

o t f j  f j i o 8 ) h ó 3t e  W

Skład powyższych artyknłów niefałszowanych utrzymują jedynie we L w ow ie W onstanty Isk iersk i , apteka P io tra  
M ik olasza apteka A. B e r l in e r a , i apteka Z yg. R u k era  (dawniej Tomanka.) 1

wi a t  żywiczny.

We wBzysteich c k anst^jac 
kich państwach znane, przez 
pierwsze kolegja medyczne w 
Niemczech rozbierane, a przez
wysokie c. k. namiestnictwo vc
Węgrzech dla swego doskonałego 
użycia koncesjonowane Webera

POWSZECHNE PŁÓTNO 
GOiSGGOWE,

przeciw wszelkim cierpieniom
po lag*y, rcamałyzmu (łamaniu 
członków, postrzałowi), róży, 
kurczowi w rękach, nogach, a 
osobliwie ociekłości, (Krampfa- 
der), łupania w głowie, nabrzmie
niu członków, zwichnięciom i 
kolkom, z pewnym skutkiem jako 
prędki i pomagający środek do 
użycia, vt paczkach z przepisem 
po 1 złr. 6  cn t, podwójnie mo
cne na zastarzałe cierpienia po 
2  zł. 10 cnt. w. a . T a k ż e  sław ne

, PARTZK1E POWSZECHNE 
1 PLASTRY

na wszystkie rodzaje rr od
mrożenia i nagniotki; słoik z 
przepisem uzyciff po 35 cnt., wię
kszy Błoik 52 cnt., .edynie praw
dziwy do nabycia u Z. R U K E 
RA  aptekarza pod Złotym orłem 
we Lwowie 679 6—6

W W arszaw ie  u -T. Pikr. w K rakow ie u M. Jawórnickiego, w B ialrj apttłu pod złotym lwem, z Bilska p Łi. A, Stańko 
aptekarz w q  lchni p. Paweł Niedzielski, v B ób rce  p. łJzarnik aptek u*, w Bi zeżanach p, J .  Margnlies, p. Danikowski aptekarz, w 
w B ełzie  p. Hrymak, w B rodach p- Kosicki, w C zerniow cach p. E . Schmirch, w Dzikowie p. S. Bodziński, w K ołom yi, p. M. Bol- 
chower, we Lw ow ie pp. Konstanty Iskierski, i Laneri aptekarz, w Leżajsko p. J .  Hirschfeld w Llm anow le p. A. Muller, w Mąko 
w ie p. Mayer aptekarz, w M yślenicach p. A. Łoczyński, w N ow ym targn p . Kimieński,A N ow ym eącin, p.Kosterkiewicz wdowa, 

 - i m     Gcidt tselika i oyn, i Kdwar I Machalski, w R zesiow f p. J .  Schaitter,w Przew  orska  p. s . K eller,’w P rzem y śla  pp- 
dziccliOWie p Jaśkiev

______________________ . . . _ ,  . . i  syn, w Ra
wicz aptekarz, w R ozw aiiow i': p. Kaiol Marecki*, w Sam borze p Józef Kriegaeisen .ptekarz, w San o k a  p, Jan 

Ji.klicz, w Tarnow  ie p. j .  Jahn, w T arnop ola  pp. A. J orawetz i C. Latnik. W « >w i< ich p. A. Foltin, w W ie lic ie e  p, B . Won 
lorę.: wdowa, w Z aleszczykach p. Józef Kodrębnii i i Spółka, w Buezaez Kodrębski i Kerczel- 613 4—4

SS3

B U T  Do apteki p. Zygoiflata
RUKERA we L wo wi e ,  pod godłem 
Białego orła, dawniej Tomiaka, prze- 
słaiem. świeży zapas prawdziwego

Syropu białego
ns.; cierpienia piersi, 1

gdzie g" można dostać w butelkach 
większych po cenie 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 złr. 10 k r.; w razie 
przesnlki płaci się za opakowanie 
20 kr, 590 b 9—0

H. Leopold et Comp. w Wrocławiu.

W ielce  w sław iany
i od wielu znakomitości w skuteczno 

ści doświadczony i
meliorowany ,hiały

syrop piersiowy
przez H. Leopolda w Wrocławiu wyra

biany, ■■ ' i
można dostać prawdziwy i mesiaiszo 
wany we Lwowie w aptece .Zyg* 
m a n ta  R U K ER A  pod Białym orłem 
dawniej Tomanka, w i tlaazkacł po 

cenie 1 złr. 10 kr. i 2 złr. 20 kł . 
Przy posełce pocztą dopłacą; się 

20 kr. za opakowanie. 590 a  9 —0

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r ^ a ń s k : ,  W i t a l i s  W.  S m c c h o

f t t ł t w w n i m s M i i m i a a z m i i w a

S ł a w n y
spirylus Archibasala
z najmocniejszych ziół ekar ikich gpo - 

ządzony, celuje zbawienn su* sLntki - 
ini kn e ’zmocnienin ne ^ów i jnąbyci* 
sił. Cena flaszki 1 złr.

Stoughton’a E l i i ir  
żołądkowy

tak zwany T U ^ Y JA C IE L  I  JD Z I ,
do wzmocnienia żołądka, d< ułatwie
nia Strawnosci i do uzyskania apetytu. 
Cena flaszk: 50 kr. ’ |

Balsam poczdamską
(perfame aromatiąae balsamiąutj prze
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, 
także okazu' się mocno skntecznym 
przy bolu zębów, podagrzi, reuma
tyzmie j  bolr ócz Cena jlas^ki l j j ł r .

Szwarca pomada 1
ao wzmocnienia porostu włosów utrzy
muje i udelikatnia takowe. Cena słoi
ka małego 40 kr , większego 70 kr.

G łów ne sk ład y  tychże arty
kułów na Galicję utrzymują;
A. Beriiner apt, i S. Ruker apt. 
we Lwowie.

P om nlejaae afclady ntrzymują, 
w B u c z a c z u  p. Czerkawski, w Ci e-  
t - y n i e  p. Schróder, w C p a wi e  p 
Brunner, w B i a ł e j  p. J  Knaus,

579 20—24
u t

Drukiem K. PMlera.
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C en tra lny  komitet niem iecki.
W każdem z państw niemieckich zawią

zywały sig komitety holsztynsko-szlezwickie, 
m ające na celu to niesienie pomocy pienię
żnej, to i pomocy zbrojnej. Wydział Natio- 
nalvereinu pierwszy uczuł potrzebę, nadać 
tym komitetom jednolity kierunek, jed nę gło
wę. W ięc wysadził z pomiędzy siebie komi
s ję , która ob jąć miała kierunek pomocy dla 
księztw Nadelbiańskich.

Tymczasem w południowych Niemczech 
zapał dla Holsztynu i Szlezwiku był jeszcze 
silniejszy, niż w północnych, a wpływ National- 
vereinu tam nie sięgał. W południowych Niem
czech istnieje Reform verein, który sobie wy
tknął ten sam prawie cel co Nationalverein, 
tylko że nie wykluczał Austrji, i je s t  przeci
wny postawieniu Prus na czele Rzeszy. 
L e c *  odkąd i Nationa!verein zerwał z pru
skim rządem z powodu jego polityki wewnę
trznej i zewnętrznej, zbliżenie się obu stow a
rzyszeń stało się możliwszem. Spraw a księztw 
Nadelbiańskich podała ku temu najlepszą spo
sobność, oba bowiem stowarzyszenia zgadza
ły się w swych przekonaniach o niej, oba 
oświadczyły się przeciw uchwale egzekucyj
nej bundestagu.

Na odbytym zjeżdzie w Norymberdze po
rozumienie się i pojednanie przyszło do sku
tku. Uchwalono zwołać tak zwany A b g e- 

. o r d n e t e n t a g ,  sobór deputowanych wszy
stkich sejmów niemieckich do Frankfurtu 
nad Menem,  któryby orzekł o sprawie dun- 
sko-niem ieckiej i prawach księcia Augusten- 
burgskiego do korony Holsztynu i Szlezwiku.

Sobór ten deputowanych odbył się dnia 
2 0 , 21 i 2 2  grudnia istotnie. Zebrało się 
do 5 0 0  posłów sejmowych. Zapadły tam u- 
uchwały, uznające księcia Augustenburgskiego 
i wzywające monarchów i naród niemiecki 
do jego  popierania. Naturalna rzecz, że u- 
chwały te zapadły jednogłośnie, bo tylko ci 
posłow ie przybyli na sobór, którzy tego byli
przekonania.

Dotąd szło wszystko spokojnie. Kilkakroć 
już przedtem zbierał się sobór deputowanych, 
uchwalał co mu się podobało, ogłaszał to 
drukiem, i spokojnie rozchodził się zawsze. 
Rządy niemieckie nie troszczyły się o jego 
uchwały, które były istotnie tylko wyrażeniem 
sposobu myślenia o stosunkach niemieckich. 
Gdy się zgromadził sobór deputowanych z 
państw północnych i powziął pewne niemiłe 
rządom południowym uchwały, to te rządy 
same wpływały na to iż się zbierał wnet so
bór deputowanych z południowych państw i 
swojemi uchwałami zaprzeczał uchwałom so 
boru północnych, i na odwrót, lym razem 
jednak północni i południowcy obradowali 
razem , więc uchwał ich niemożna było kontr- 
minować.

Lecz gdyby byli na samych uchwałach i 
ich ogłoszeniu pompatycznem poprzestali so- 
borowcy, byłoby jeszcze  pół biedy. Zebrani 
c y jli , że na słowach samych ograniczyć się 
nie można, że t r z e b a  c o ś  u c z y n i c ,  
jak  się jeden z mówców soborowych wyra
ził. Zaproponowano więc wybór centralnego 
komitetu niemieckiego, któryby zesrodkowa 
wszystkie usiłowania niemieckiego narodu, 
dążące do odebrania Danii księztw Nadelbian- 
skich i oddania ich księciu Augustenburg- 
skiem u, i wziął kierunek tych usiłowań na 
siebie. Źe zaś usiłowania te zależą w opoda
tkowaniu dobrowolnem całego narodu, w po 
pieraniu zbrojnem księcia Augustetiburgs ie- 
g o ,' a więc w zakupywaniu i gromadzeniu 
broni, materjałów wojennych, w werbowaniu 
i ćwiczeniu ochotników: więc faktycznie cen
tralny komitet niemiecki je s t  już nie ciałem  se j- 
m ującem, lecz wykonawczem. Wprawdzie w 
uchwałę włożono, że ten komitet ma popie
rać księcia Augustenburgskiego wszelkiemi 
środkami p i a w n  e r a i ;  lecz jeżli rządy nie
mieckie zakażą zbierania podatkow, broni, 
werbowania ochotników, to środki powyżej 
wymienione będą n i e p r a  w n e m i .  ozy w te
dy komitet się rozwiąże i zaprzestanie swych 
czynności ?•••

Ten to szkrupuł sumienia spowodował 
kilkunastu deputowanych, iż założyli protest 
przeciwko ustanawianiu centralnego komitetu 
niem ieckiego, przeciwko czynnościom jeg o , 
wdzierającym się w zakres bundestagu, i po 
złożeniu protestu usunęli się z sali obrad. 
Reszta deputowanych w liczbie 4 5 4  przyjęła 
wniosek jednogłośnie i przystąpiła natych
miast do wyboru komitetu, do którego po
wołano i trzech deputowanych au strjack ich : 
Rechbauera, Fleckha i G rossa. Komitet ob
szerniejszy składa się z 3 6  członków, komi
tet kierujący z sześciu. Do komitetu, a^osobli

wie do* kierującego, wybrano mężów więcej 
stanowczych zasad. Mowy, któremi motywo
wano potrzebę komitetu, w skazują najlepiej, 
w jakim  duchu zapadły uchwały i czyniono 
ten wybór. Jestto  rękaw ica, rzucona wielu 
rządom niemieckim, jeśli będą się trzymać 
traktatu londyńskiego. Jestto  nawet początek 
walki jaw nej, początek burzy wewnętrznej 
w Niemczech. Oto co między innemi pow ie
dział wnioskodawca L o w e :

„Nie łudźmy się; co tu uchwalimy, nie wszystkie 
rządy niemieckie będą respektować. Więc naszemi u- 
chwałami zwrócić się uajpierw musimy do narodu. Naród 
nie żąda od nas siów lecz czynów. Komitet centralny 
je s t  najmniejszem, co mu ztąd do domu przynieść powin
niśmy. Przeciwnicy nasi są potężni ale na szczęście 
niezgodni między sobą. Musimy zwalić na ich barki całą 
potęgę nienawiści narodu! Wiem iż wniosek mój jest 
nie wystarczający do tak wielkiego celu, ale ja k  na 
t e r a z ,  więcej uchwalić nie możemy. Komitet centralny 
ma nieść pomoc, której w jedno państwo niezorganizo- 
wany jeszcze naród nieść nie może, On ma być pośre
dniczącą w ł a d z ą  między narodem a rządem księcia 
Augustenburgskiego. Wszystkie szkrupuły przeciw ko- 
mitetowi centralnemu są niedorzeczne. Przed prześlado- 
waniemi policyjnemi nie powinnniśmy ustępować. Zresztą 
eo cały naród w tym względzie zechce uczynić, temu ża
dna policja w świecie przeszkodzić nie zdoła. Trzeb? 
więcej uczynić, niż co policyjnie od rządów jest dozwo
lonemu

A inny mówca, M e t z ,  rzek ł:
„Prawne zakazy mają przeszkodzić naszej organiza

cji? Czyż my możemy troszczyć się o drobiazgowe tru
dności, gdy idzie o ratunek tysiącom śmiertelnie uciśnio
nych braci naszych? Cóżby pomogła sama uchwała naszym 
bieduym braciom? Ja  osobiście wolałbym aby w wnio
sku zamiast: p r a wn e m i ś r o d k a mi ,  stało: w s z e 1- 
k i e m i  śtodkami. Ale większości się poddałem. Na 
zakończenie oświadczam iż w tej sprawie wolę jako zbro
dniarz stanu nędznie zginąć, niż w prawnem tchórzostwie 
popełnić zdradę względem ojczyzny.*

Sprawa polska za zagranicą.
Z se n a tu  fran en zk ieg o - Koniec mowy se

natora p. Bonjean, opiewa:
P. B o D j e a n .  Zdaje mi się, że nie pominą

łem żadnego szczegółu oskarżeń, wymierzonych 
przeciw Polsce, mojej szlachetnej klientce. Dość 
powiedziałem w każdym razie, aby ustalić opinię 
senatu i spodziewać się , że p. Boissy żałować 
będzie słów okrutnych, które mi się wyrwały od
powiadając mu.

Panowie! Przykrą część mego zadania speł
niłem, zbadam teraz charakter polityczny i socy- 
alny powstania polskiego. Sądzę, źe jest to rze
czą mniej znaną, pomimo tylu ogłoszonych bro
szur i artykułów w dziennikach; nie może to ró
wnież rozbudzić namiętności.

Zważając eo sie dzieje w trzech kawałkach 
Polski, należących do każdego z mocarstw roz 
biorczych, widzimy, że część moskiewska perjo- 
dycznym podlega rewolucjom, podczas gdy część 
pruska i austrjacka są stosunkowo spokojne.

Czyż żal za utraconą narodowością byłby 
mniej żywym w tych dwóch ostatnich? Nie 
przyczyna nie w tem leży. Śledziłem je j i zna
lazłem, jak mi się zdaje, oto pomiędzy Niemca
mi i Polakami nie ma uezucia głębokiej opozy
cji , która wynika z dwóch sprzecznych cywili- 
zacyj.

Różnica ta utworzyła w Polsce moskiewskiej 
ów nieprzebłagany antagonizm, z którego wynikają 
straszne wstrząśnienia, których perjodycznie je 
steśmy świadkami.

Moskwa, nie czynię je j z tego zarzutu, ulega 
fatalnemu prawu swojego położenia. Będąc panią 
kraju, którego konstytucja socjalna głęboką stano
wi różnicę, nie może ona go zasymilować ina
czej, jak  zacierając wszystkie nunkta, wktóryeb 
cywilizacja polska, należąca do Zachodu różni 
się od cywilizacji moskiewskiej, należącej do 
ras azjatyckich

W istocie panowie! W Moskwie cesarz  jest 
głową religii, panem cia ła  i duszy. Naturalnie 
cesarz - Papież nie może znosić w swem pań
stwie żadnego obrządku, ryw alizującego z jego 
wiarą, ztąd prześladowania. Pod Katarzyną I I .  [ 
Ł  milionów Greków UDitów przymusem przeszło 
na religię panującą. Tego samego systemu trzy
mał się Mikołaj I . Dwa miliony Greków unitów 
dołączono do pierwszych pięciu milionów. Jest 
to konieczność położenia.

Co do stosunku świeckiego*, istnieje fatal- 
ność równie nieubłagana.

W Moskwie, państwo jes t wszYStkiem, czło
wiek jest niczem. Niema, ja k  na Zachodzie, ciał 
pośrednich, które miarkują i powściągają zbyt 
przeważne działanie rządu, niema niepodległych 
magistratur, niema wolnego duchowieństwa, nie
ma właściwej, tak zwanej szlachty.

Chciano utworzyć szlachtę moskiewską,podzie
lono ją  na 14 klas, lecz wszystko tam jest sztu
czne, niema nic żywotnego, nic rzeczywistego. 
Jest to coś na kształt biblioteki cesarskiej w Pe- 
tersburgu, o której jeden z moich przyjaciół po
wiedział n>i :  że wldz? °  wspaniałą facjatę chciał 
wnijść wewnątrz gmachu, lecz była tylko fac ja
ta i nic więcej- Również rzecz się ma z insty
tucjami mo8kiew9kleml‘ Facjata  i nic więcej.

Nie robię z tego zarzutu Moskalom. Jest to 
naród nowy. Nie może wszystkiego w je d n ym  
dniu stworzyć, nie można naraz reformować in
stytucje i obyczaje. . .

T e czternaście klas szlachty moskiewskiej 
są tylko na papierze. Nic ich nie gwarantuje, 
nie nie ubezpiecza przeciw despotyzmowi, wiel
ki pan idzie na Sybir ja k  każdy chłop, jedyna 
różnica, że pierwszy jedzie powozem. Jest ró
wność nie w afirmacji lecz w negacji prawa.

Oto inny rys charakterystyczny. Własaość, 
będąca pierwszą podstawą naszego praw a, nie 
istnieje wcale we wsiach moskiewskich. Gmina 
moskiewska uorganizowaną je s t  według systemu 
wspólności dóbr. Niema własności osobistej, źró
dła wszelkiego postępu i współzawodnictwa. Jest 
to czysty komunizm.

Polska ma instytucje socjalne, podobne na
szym, które M oskw a chce zrównać z swemi. Chce 
ona przywrócić system, który w. książę Kon- 
stauty temi słowy charakteryzował s .C ar w gó
rze, chłop na!dole.“

Marg. L a  R  o ch  e l a q  u e 1 e in . A więc jest 
to kraj demokratyczny.

P. B o n j e a m  Prawdziwa demokracja nie jes t 
pochłanianiem jeduostki przez państwo. Panowie! 
organizację systemu moskiewskiego scharaktery
zował w trafnych wyrazach mistrz w tego ro
dzaju przedmiotach, tak iż trudno wiedzieć, 
cz j Moskwa natchnęła pisarza, czy pisarz Mo
skwę. Jest to dzieło pod tytułem: „Traktaty po
koju* (tom II. strona 250).

P r e z e s ,  któż jest tym pisarzem?
P . B o n j e a n .  Proudhon (wrzawa).
P. H a m a r e n s .  Zbyt mu się wielki czyni 

zaszczyt, wspominając go tak często.
P. B o n j e a n  przytacza ustęp z dzieła p. 

proudhona, w którym jest powiedzianem, że a- 
by utworzyć rząd silny, trzeba wyniszczyć i zguę 
bić arystokrację i zainteresować gmin w je j  wy- 
tępieuiu. Jest to system, dodaje autor, który Mo
skwa wykonywa w Polsce. ,

Piekielny ten program, prowadzi dalej mó
wca, z największą wypełniany je s t skrupulatno
ścią J e s t  dokument w dziele, które nam książę 
Czartoryski rozesłał. Pierwszym warunkiem pro
gramu p. Proudhona je s t  ruina klas wyższych.

Otóż Moskale dochodzą do tego w sposób 
najprostszy w świecie, to jest okładając własno
ści nadzwyczajnemi podatkami, które wyrówny
wają znacznej części własności. Jeżeli kto nie 
zapłaci, zostaje wszystko zajętem. Skarb moskie
wski zabiera wszystko co może służyć do rol- 
uictwa konie, wozy, pługi. Nie tylko grabią 
dochód teraźniejszy, lecz wyczerpują źródła do
chodu na przyszłość. Tego wszystkiego dowodzi 
kilka rozporządzeń jenerała Murawiewa.

Lecz to nie wszystko; na kilku punktach 
nastąpiły bezwzględne konfiskaty. W gubernn 
wileńskiej 98 rodzin zostało zrujnowanych se- 
kwestrem, który jest zwykłym prologiem kon
fiskaty; w prowincji mińskiej 285 rodzin.

Prócz tego głowy rodzin zostały aresztowa
ne, kobiety i dzieci wywiezione, zresztą mówią 
wyroki, żc zdrada właścicieli pociąga za sobą 
ich całkowitą ruinę.

Lecz czy wiecie, co według systemu Mura- 
w iew e aęaLnJKKiąue za zdradę: oto słowa, mil- 
czen k /b ezcsy n n o S ć wszystko to zdrada. Je ż e li  
o jc ie c  nie denunejuje syna sw ego, syn o jca : to 
zdrada! Najlżejsze podejrzenie wystarcza, aby  
zgubić człowieka.

Margr. L a  R o  c h e j  a c q u  el  t i  n. To samo 
dzieje Rię w Sycylji.

P. B o n j e a n  Mógłbym tysiąc faktów przy
toczyć. Pewien człowiek został za to ukarany 
kijami, że mu powstańcy zabrali siodło i kilka 
innych przedmiotów. Pewien chirurg otrzymał 
chłostę za to, że opatrywał kilku rannych.

P. L a  R o ch e j  a e qu e I e i n .  Wiemy to
wszystko.

P. B o n j e a n .  Nie wszystkim to wiadomo.
lir. S ć g u r  d’ A g u e s s e a u .  Widać z te

go po której stronie są rewolucjoniści
P. B o n j e a n .  Hr. Zalynski (uazwisko zda

je  się być mylnie podane, p. red.), który znaj
dował się ża granicą dla kuracji, został ukara
ny sekwestrem dóbr sw oich; pewien budowni
czy mieszkający w Petersburgu, który brał n 
dział w wielkich przedsiębiorstwach publicznego 
użytku, tę samą odniósł karę dlatego jedynie, 
że je«t Polakiem. W iecie, jak  się w Warszawie 
obchodzą z dumami. Pałac Zamojskich, liczący 
400 mieszkańców został zrabowany na podejrze
nie nieusprawiedliwione. Aby wykonać program 
aż do ostatka, należało zaintereso wać niższe kla
sy w ruinie szlachty.

Hr. F l a m a r e n s .  Wszystko to je s t  wiado- . 
me. (K ilka głosów, to nie należy do rzeczy!)

’’ P. B o n j e a n .  Nieodstępuję od rzeczy usi
łując określić charakter spółeczny i polityczny 
interwencji moskiewskiej w Polsce.

Jen. hr. d e la  R u e .  Główną kwestją jest 
kongres. Niepowiedziałeś pan o nim ani słowa. 
Rozprawy toczą się od dwóch dui, a właściwy 
ich przedmiot dotąd był pomijany.

P. B o n j e a n .  Kwestja kongresu dla tego 
tylko jest ważną że obejmuje w sobie wszy
stkie inne kwestje, nawet polską.

Hr. S ć g u r  d’ A g u e s s e a u .  Możua nawet 
powiedzieć, że kw estja kongresu wniesioną była 
tylko dla Polski.

P. B o n j e a n .  Panowie! sińeszę się ile mo
żności. Trzecim warunkiem dobrego skutku jest 
zainteresowanie klas niższych w wywłaszczeniu 
posiadaczy, którzy zostali rozbrojeni, a równo
cześnie dano broń chłopom, którym polecono 
chwytać właścicieli, obiecując im dobra ich po
między chłopów rozdzielić.

Truduo otwarciej podniecać nienawiść ubo
gich przeciw bogatym, zachęcać śmielej do rzezi-

Czwartym warunkiem jest pozbycie się 
wszystkiego, eo wyższe nad gmin. I  cóż czyta
my w postanowieniach Murawiewa? W odezwie 
z czerwca mówi on, iż trzeba oczyścić kraj 
z szlachty i właścicieli; w innej z 27. sierpnia 
oświadcza, iż należy aresztować wszystkich po
dejrzanych i wywozić ich w dalekie gubernie.

W jakim  stosunku odbywają się wywożenia, 
nie mógłem zbadać dokładnie, lecz oto fakt ta
kowy-może dać wiarę: w samym jednym po
wiecie, „dzie było czterdziestu właścicieli, po
zostało tylko siedmiu, reszta została deporto
waną. (szmer.)

Pojmuję ja k  szczegóły są boleśne dla serc 
takich ja k  nasze, lecz ponieważ zaczepka tak 
była gwałtowna, należało odpowiedzieć na nią 
faktami. Powtarzam, że ich nie czerpałem z do
kumentów i artykułów nieprzyjaźnych Moskwie, 
lecz śledziłem ich w dokumentacn urzędowych-

Pytam się więc, gdzie są w tym ruchu re
wolucjoniści ? Czy ci eo rzucają się na własność i 
niszczą ją  lub ei co je j  bronią i pragną ją  u- 
trzymać? (poruszenie).

Gdy ogłoszono podoDne aata jak Mmawie- 
wa, jakaż może być wymówka? Chłopi polscy, 
oddaję im tę sprawiedliwość, me odpowiedzieli 
temu wezwaniu; wystawiono na sprzedaż dobra 
księcia Sapiehy i ani jeden nabywca nie stawił 
się. Lecz wtedy wysłano do Polski jak o  osa
dników mużyków z długiemi brodami, ci podjęli 
się aresztować właścicieli i rujnować ich. Jeżeli 
Moskwa prowadzić będzie dalej ów system kon
fiskaty, zajmie w posiadanie swe w przeciągu 
lat 25 czwartą część ziemi, wkrótce ją  zajmie 
całą. Wtedy Polska będzie ja k  stara Moskwa, 
będzie tylko car i chłopi, jeden pan i jedna 
trzoda ludzi zezwierzęconych; to ideał komu
nizmu.

Mówiono o najeździe barbarzyńców; nie wiem 
czy mamy się lękać, lecz nie mniej się lękam 
napływu fatalnych zasad do cywilizacji europej
skiej. Można powstrzymać najazd orężem , lecz 
nie wstrzyma najazdu idei. Lękam się więc idei 
rewolucyjno-socjalnych, które nie powiem że 
Moskwa wyznaje, lecz używa przeciw Polsce, 
(szmer).

Przyjmuję zupełnie maksymę szan. p. La 
Rochejaquelein: „Francja przed ewszystkiem!" lecz 
pytanie gdzie się znajdnje interes Francji i czy 
dla niej jest większem niebezpieeeeństwo przy
szłe niż teraźniejsze. Cesarz bardziej niż kiedy
kolwiek jes t w stanie ocenić niebezpieczeństwo, 
zważyć możebność działania lub możebność 
wstrzymania się. Mogę się spuścić na jego wy
soką mądrość i wspaniałomyślne natchnienia, 
(do głosowania 1 do głosowania!)

Korespondencje Gazel? Narodowej.
P a ry ż  21. grudnia.

(L iL .)  Nie zawiodłem się w spodziewaniu 
iż z łona samego senatu francuzkiego podniesie 
się głos, który odeprze potwarze, przez p. Boissy 
na sprawę polską rzucone. Obowiązek ten pod- f  y 
ją ł p. senator hr. Sćgur d’ Aguesseau, i dopełnił 
go z talentem i zaszczytem. Była to mowa n a j
wyżej krasomówcza a zarazem najzupełniej fran- 
cuzka. Z każdego je j słowa bije poczucie staro
dawnych czasówi rycerskich. Posąg Polski mę
czeńskiej postawionym został na tak świętej pod
stawie, że go odtąd żadna potwarz dotknąć już 
nie zdoła;— szlachetny mówca zabezpieczył spra
wę polską od wszelkich zniewag na zawsze. Srom 
go dojmnje na wspomnienie, że ta Francja, która 
tak skorą była do niesienia pomocy uciśnionym 
i słabszym, od dwóch lat blisko, co mówię? od 
stu lat blisko, pozwala Moskwie pastwić się nad 
Polską — nad tą Polską przez oalą Francję u- 
ważaną za siostrę, za drugą Francję na Północy 
i Wschodzie. Co ma obchodzić Francję, że An- 
glja daje smutny przykład samolubstwa i oboję- 
tnośoi na krzywdę bliźnich ? Zapomnieć że już 
przyszło iż Francja tylekroć sama jedna walczyła 
przeciwko wszystkim? Mająż potomkowie być nie
godnym-! swych przodków? Lecz nie tylko ze 
strony uwag tak doniosłych i szlachetnych, mowa 
p. Sćgur d’ Agusseau pozyskała powszechne 
przyznanie Obraz Polski męczeńskiej, barba
rzyństwo mongolskiej Moskwy, je j intrygi, po 
całe j Europie, przedzierające się aż do senatu 
francuskiego i z tej izby najwyższej i najpierwszej 
w państwie szkalujące najświętszą sprawę, — 
wszystko to wypowiedzianem zostało po mistrzo
wsku. Wyrażenie: „Dla czego Francja ma więcej 
aniżeli jakie inne mocarstwo iść na pomoc Polsce?
Dla czego? Bo Francja jest Francją, i dla tego 
że jest Francja powinna wspierać Polskę!" wy
wołało w samym senacie powszechne poruszenie; 
Odpowiadać przecząco na tego rodzaju argumenta 
trudno i niedogodzi się nawet. Znalazł się jednak 
w senacie człowiek, któren się podjął tego smu
tnego obowiązku, —  a był nim p. hrabia La- 
Rochejaąuelein. Odpowiedź ta jest jakby tre
ścią wszystkich potwarzy, przez Moskwę po 
Europie rozsiewanych przeciwko sprawie polskiej.
I  nic w tem dziwnego. Wiadomo że szanowny 
ten hrabia służył w wojsku moskiewskiem w cza
sie wojny tureckiej 1829 r. Bez wątpienia zatem 
przy uczuciu wierności dla swojej dawnej chorą
gwi, miał sobie za obowiązek stanąć w obronie 
swych dawnych towarzyszów broni, lecz tą razą 
nie udała się adwokatura Moskwie, bo je j adwo
kat przegrał najzupełniej sprawę we wszystkich 
istanojaoh opinii publicznej.

Z W o ły n ia  17. grudnia.
(x) Wśród barbarzyńskiego ucisku, ja k i wy

wierają władze moskiewskie Polsce, znajdują 
się nikczemnicy, którzy niejako z amatorstwa chcą 
nasycić swe mongolskie żądze prześladowania 
uciśnionych. Do takich amatorów należy poru
cznik Jeżowski, moskiewskiego pułku orłow
skiego, konsystującego w powiecie staro-konstan- 
tynowskim. Służy on w kompanii kapitana Czy- 
parkowskiego i stoi z tą kompanią w Teofilpolu.

Podrobił sobie z jak ie jś broszki czy szpilki 
z herbem polskim pieczęć, i po ka zu jąc  jnż tę 
pieczęć, już to upoważnienia nią opatrzone, 
wśród drobnej tamtejszej szlachty, zwanej po 
moskiewsku jedno dworcami, i pomiędzy ludźmi 
nieumiejącymi poznać się na tym podstępie, chce 
uchodzić za organizatora wojskowego z ramie
nia władz narodowych, aby potem nieszczęśli- . 
wych, co mu zaufają, wydawać władzom mo-



skiewskim; i niejeden padł jn ż  ofiarą tego pod
stępu.

Takiemi to środkami nikczemnicy dochodzą 
w rządzie moskiewskim do chrtstów, czynów i 
znaczenia.

Z drugiej strony pomysł tego podstępu 
wskazuje, ja k  lud nasz wiejski, bo owi jedno- 
dworcy w niczem nie różnią się od wł ścian, 
nfa '.Radżom narodowym, ja k  pragnie słnżyć 
ojczyźnie, gdy dosyć nędznie sfałszowanej pie 
czątki, bv korzystając z ttgo usposiebienia po
prowadzić go na ofiarę podstępu.

Ziemie poiskie,
Z polii w a lk i donosi Chwila pod d. 24. 

b. m.: „Ze wszystkich stron Kongiesówk' i z
niektórych Litwy otrzymujemy dzisiaj albo spra
wozdania szczegółowe albo krótkie wiadomości o 
nożnych potyczkach, okazujący ch, ja k  na całej 
przestrzeni tych prowincyj polskich trwa, mimo 
zimy, walka. W Sandomierskiem było parę poty
czek, prócz boju pod Ż u c h o w e m  16. b. m. (Ra
port dotyczący jen . Bosaka podajemy poniżej.)

„Równocześnie prawie z tą potyczką pod 
Żuchowem, zaszła druga w tym samym dniu 16. 
b. m, w l a s a c h  i l ż y c k i c h  między pieszym od
działem majora Łady, a 14 kompaniami piechoty 
moskiewskiej; w krwawej tej potyczce z dziesięć 
razy przeważającym nieprzyjacielem, stracił wpra
wdzie oddział polski 110 ludzi w poległych, ran
nych i wziętycL do niewoli, lecz zdołał bagnetem 
utorować sobie drogę przez koło otaczających go 
nieprzyjaciół.

„Parę dni wprzód, bo 14. b. m. stoczył małą 
utarczkę major Rudowski w okolicy K i e l c .

„P^ócz wymienionych tu hufców, jest jeszcze 
w Sandomierskiem i Krakowshiem kilka innych 
dość silnych oddziałów, jak  podpułkownika Bog
dana, majorów Ręoajły, Ostoi, Liwoczy i K., któ 
re razem liczą do trzech tysięcy piechoty i kil
kaset m d y  nie na papierze, lecz w rzeczywi
stości i są pod naczelnictwem jen. Bosaka, ro
zwijającego wielką energię, jaukolwiak pozba 
wiony jest, chwilowo, mamy nadzieję, tak dziel
nego towarzysza jak  pnłkownik Chmieliński."

Korespondent warszawski Chwili podaje po
daje pod dniem 22 bm. wiadomości o dwóch 
znanych nam dotąd niedokładnie potyczkach

„Otrzymałem dokładne i wiarygodne donie
sienie o utarczce z Moskalami dwóch małych od- 
działkow Birtusa i Żuawa, o której utarczce Mo
skale bardzo fałszywy ogłosili raport. Oddziałki 
te liczyły razem 62 ludzi, jeden ł nich był 
w boju, to jes t 31 ludzi, a Moskale donoszą, iż 
w utarczce tej zabili 150 powstańców. O milkę 
od miasteczka S z a d k a  wKaliskiem, Birtus i Żu
aw otrzymali wiadomość o zbliżaniu się przewa
żnego liczbą oddziału moskiewskiego. Nie mo
żna już było uniknąć spotkania; ułożono więc, 
że Żuaw cofnie się ze swoim oddziałem, a. B ir
tus tymczasem wstrzyma nieprzyjaciela. Żuaw 
wraz z bagażami ozybko odszedł, a 31 wale
cznych żołnierzy Birtusa spotkało się z Moska
lami. Pięcia zaraz legło na placu, reszta walcząc 
poczęła się co fać ; z tych kilkunastu rannych 
wzięto do niewoli, a między nimi r  Birtusa. Za
bił <m kilku przeciwników z rewolwern, a osta 
tni strzał zachował dla siebie, lecz go strzał 
zawiódł i Moskale rozbroili i wzięli żywcem, a- 
by później tryumtalnie go stracić. Moskali w 
tej utarczce legło 15, chociaż raport ich doniósł 
iż tylko jeden był tanny. Waleczny Birtns szedł 
na śm.erć z pogoanem czołem, przekonany w 
świętość i trynmf sprawy, której bronił.

„Oddział tak zwanych „dzieci warszawskich" 
niepomyślną stoczył potyczkę 14 t. m. pod I ł o 
w e m  nad Wisłą, atakowany z trzech stron przez 
przeważne siły moskiewskie. Zręcznym tylko 
manewrem dowódzcy ocalony został, jakkolwiek 
znaczne poniósł straty, a wydobywszy się z o- 
taczających gc kolnmu moskiewskich, podążył 
szynkim pochodem aż w okolicę między Konin 
a Kowal, i tam znów ja k  dochodzi wiadomość, 
drugą stoczył utarczkę."

Raport jen . B o sak a , naczelnika sił zbroj
nych województwa krakowskiego i sandomier
skiego, o potyczce stoczonej 16. t. m. pod Za
chodem  niedaleko Ostrowca w Sandomierskiem, 
brzmi

„Dnia 16. b. m. oddział jazdy, znajdujący 
się przy mnie pod komenda majora Markowskie' 
go, został zaatakowany przez dwa szwadrony 
dragonów, 50 kozaków i 5 kompanij piechoty, 
postępującej w ślad za kawalerią. Po odebra
nia pierwszej wiadomości o zoliżaniu się nie
przyjaciela, odstąpiłem ku wsi Gromadzice, za- 
jąwszy wzgórza linią łlankierów, pozostałem na 
miejscu dla zrekognoskowania ruchów nieprzy
jacielskich, głównej zaś kolumnie kazałem po
stępować dale j, przez Żuchow ku Bodzechowu, 
Po półgodzinnym ogniu z flankierami nieprzyja
ciela, w czasie którego, gdy główna kolumna 
odstąpiła na należytą odległość, nakazałem od- 
wrot. Nie zważaiąc na natarczywość dragonów 
i rzęsisty ogień, flankieriy nasi cofając się stę
po prawie milę drogi pod mojem osobistem do
wództwem, wstrzymywali nacierającego nieprzy
jacie la .

„Tymczasem przewidując, że piechota nie 
przyjacielska już nie mogła podążać za swoją j a 
zdą, posłałem pułkownika Chmielińskiego do głó
wnej kolumny, aby obrawszy pozj cję rozwinął ją  
do ataku. Lecz miejscowość ciągle była niesprzyji* 
ją c a  J la  uskutecznienia tego zamiaru. Owszem wiel
ki wąwóz pokryty wysokiemi krzakami, znajdują
cy się naprzeciwko lewego skrzydła naszych flan- 
kierów, spowodował zamięszanie, z którego nie
przyjaciel skorzystał. Flankierzy lewego skrzy
dła podchodąC do krzaków, nie wytrzymać na
cisku dragonów. Prawe skrzydło widząc to za
chwiało się, i zamiast trzymać się centrum, rzu
ciło się w lewo dołem wąwozu. Spostrzegłszy

lo, ze skupionem przy mnie etntrum flpnkierow 
przerzuciłem się ku wsi na drugą stronę wąwo
zu, z zamiarem, aby stanąwszy tam, wstrzymy
wać chwilowo zamięszanie. Zamiar ter wykrna- 
łem. Centrum i prawe skrzydło stanęło w miej
sca i nacisk nieprzyjaciela został wstrzymany. 
Przyczem w boju na pałasze zginęło 8 dra
gonów.

„Lecz lewę skrzydło i tym razem niewy- 
trzymało natarcia i pociągnęło za sobij nieprzy
jacie la  na czoło naszej kolumny. Wypaaek ten 
zdecydował bój. Kolumna nasza, niezważając na 
przy 'ad dowódców, zachwiała się i zamiast 
wstrzymać się, zaczęła się cofać.... W czasie co- 
iania się dwa razy potrafiłem wstrzymać nastę
pującą masę, lecz w obu razach nacierający 
dragoni udaremniali chwilowo przywrócony po
rządek i tylko milę od placu boju, w lasach ił- 
życkich, kiedy już część naszej jazdy rzuciła się 
w prawą stronę, reszta kolumny stanęła.

„Wysławszy rekonesanse dla zgromadzenia 
odłączonej części jazdy, wziąłem kiernnek ku 
Sieunii, gdzie też stanąiem na nocleg. Na drugi 
dzień tj. 17. grudnia po obliczenia się brako 
wało 40 ludzi. JLecz niestety I o pułkowniku 
Chmielińskim do tej chwili żadnej pewnej wia
domości nie ma. W czasie odwrotu w chwili 
formowania kolnmny, npadł z k miem, a niezdą- 
żywszy wsiąść na drogiego konia, podanego ma 
przez jego  ordynansa, ja k  mówią ukrył się w 
lesie. Z naszej strony poległo i otrzymało rany 
18 ludzi, między nimi zabity rotmistrz Wielo- 
bycki. Ranni: major Markowsk1’, rotmidrz Prę- 
duwski, porucznik JFigier Latour i doktor Mon- 
tega. Straty nieprzyjaciela dochodzą do 22 mazi.

„Dnia 17. grudnia 1863 r. o godzinie l i te j 
wieczór. Naczelnik sił zbrojnych województwa 
krakowskiego i sandomierskiego, jenerał B c  sa  k. 
Oficer ordynansowy porucznik A v e y d e . “

K ijó w . Wcdłng doniesień z Kamieńca z 
dnia 21. b. m., zamordowany został w Kijowie 
D r u ż b a c k i .  Donieśliśmy już przed kilku mie
siącami, że schwytany został pod Żytomierzem 
i po zrewidowania zaraz z miejsca piechotą po
pędzony do Kijowa, i że żonie i dzieciom 
z znacznego majątku tylko to zostawiono, co na 
sobie miały. Słychać było później, że zdołał 
o mknąć z cytadeli kijow skiej. Obecnie kazał go 
Annenkow rozstrzelać.

Ostatnie wiadomości.
Monitor podał dosłowną odpowiedź cesarza 

na adres senatu. Brzmi on a :
„Jedyną pobudką moich czynów jest dobio. Pragnę 

tak wewnątrz jak  zewnątrz uspokojenia namiętności, zgo
dy i pojednania. Najszczerzej życzę sobie nadejścia chwi
li, kiedy wszelkie sprawy, które poróżniły Indy z rzą
dami, będą mogły być załatwione pokojowo, przez euro
pejski sąd rozjemczy. Takie było również życzenie Na
poleona I. na wyspie św. Heleny, kiedy rzekł: B i ć  s ię  
w E u r o p i e  t o  p r o w a d z i ć  w o j n ę  d o m o w ą .  Czyż 
wielka ta myśl, która niegdyś była utopią, nie może się 
stać jutro rzeczywistością ? Będę zawsze szczęśliwym, 
mogąc głosić zasadę, która zmierza dc uchylenia prze
sądów innego wieku. Złączmy nasze usiłowania dla do
pięcia tego Silachetneao celu a zajmujmy się trudnościa
mi na to tylko, aby je  usunąć, niedowiarstwem zaś aby 
je  zawstydzić.14

Telegram przynósl więc mylnie jeden ustęp 
mowy, ten mianowicie, gdzie cytowane są  słowa 
Napoleona I  Przed abdykacją swą rzekł Napo
leon I . ,  iż bić uię dalej przeciw całej Europie 
to znaczy wywołać wojnę domową. Wtedy bo
wiem część znaczna narodu opuszczała go, znu
żona długą walka i gotową była przeciw Napo- 
poleonowi I. prowadzić wojnę obok szeregów 
sprzymitrzeńców, gdyby był Napoleon nic złożył 
korony Uczynił on to, chcąc nniknąć wojny do
mowej. Kiedy zaś Napoleon I. na wyspie św. 
Heleny owo filantropiczne wyznanie miał skła
dać, iż bić się w Europie, (o znaczy wojnę do 
mową prowadzić, nie wiemy. Znaczenie tego u- 
stępu jest: Napoleon I. już rzekł iż narody i rzą 
dy enropejskie, to jedna rodzina. Wojna n ijdzy 
członkami tej rodziny to wojna domowa. Myśl 
ta zdawała się utopią wtedy, lecz jutro może sta 
nie się rzeczywistością. W ogóle odpo vied/, ce
sarza na adres senatu konstatuje tylko jeden fakt, 
iż cesarz trwa w swych zamiarach kongresowych 
i dotąd nie stracił nadziei, iż trudności przezwy
cięży a zawstydzi niedowierzających że sprawy 
europejskie spokojnie się załatwić dadzą.

Okólnik Drouina z Paryża z dnia 8. gru- 
duia opiewa: 1

Monarchowie odpowiedzieli na list cesarza i wszyscy 
w tych odpowiedziach uczcili uznaniem tę śmułą inicja
tywę, która zdziera z niebezpieczeństw zasłonę, i aby je  
usunąć, środki najpokojowsze i najlojalniejsze przedkłada.

Jak  panu wiadomo, większość dworów przystała bez 
restrykcji na przedłożenia Francji. Inne przystając do
dały pewne określenia, żądając od gabinetu francuzkie- 
go, aby poprzód postawił program przyszłych rokowań. 
Monarchowie niemieccy, osobiście idei ko.igresu przy
chylni, musieli zachowanie swoje podporządkować zbio
rowej swoich współzwiązkowych uchwale- Odpowiedź 
Związku niemieckiego jeszcze nas nie aoszta. Jedno tyl
ko mocarstwo odmówiło, Auglia. Pod temi okolicznościa
mi musimy gabinetowi angielskiemu nasze ubolewanie, 
monarchom zaś, którzy bezwarunkowo przyjęli, nasze po 
dziękowanie wynurzyć, a tym którzy bliższych wyjaśnień 
żądają, dać wytłumaczenie.

Rząd franeuz.ki nie sądził się upoważnionym, wiązać 
wysoki trybunał Europy jakim programem; dalekiem 
było od myśli cesarza; narzucać się Europie za rozjemcę 
Zbytecznem jest wyliczać zag: aźające pokojom świata 
niebezpieczeństwa. Są one wszystkiem jawne. Tyikc ze
branym na kongres mocarstwom przystało oznaczyć kwe
stie, nad któremi by rozprawiać z któreby pominąć na
leżało.

Oświadczenie cesarza z duis 5. listopada duzwalało

przypuszczać albo przyjęcie jednogłośne albo tylko czę
ściowe.

W pierwszym razie byłoby się wnmystach pojawiło 
wielkie ukojenie i choćby nie wszystkie rozw: ą*ano tru
dności, byłoby się w rezultacie pokazało na każdy spo
sób lepjze monarchów między sobą porozumienie Sty
czności codzienne, przy któi/ch każdy z swojemi ideami 
wystąpić, swoje życzeua i obawy byłby uógł wynurzyć, 
byłyby nakazały zamilknąć Widu drażliwościom, byłyby 
wiele nieporozumień wyjaśniły, wiole przesądów usunęły. 
Prawdopodobnie wynimem tych rozhoworów byłaby zba- 
Wienna, uczciwa transakcji

Francja, kcńra j w razie zejściu się powszechnego 
kongresu nic dla siebie samej nie miała do żądania, by
łaby wespół z wszystkiemi swiatłemi ruądami wzięła się 
do dzieia, aby sprowadzić pojednania, marę waśni wy
korzenić, i owych żądać nieuniknionych napraw, zapobie
gających rewolucjom i wojnom.

Byłoź to li próŻDą mrzonką? Nowsze wypadki 
dowioały nam odtąd przeciwnib i wpierw, niżeśmy się 
spodziewali, zatwierdziły przepowiednie cesarza.

Król Danii zmiera; namiętności rozpłomieniają się, 
narody wpadają w stan poruszenia a rządy chwieją się 
bez decyzji między literą traktatów a narodowem swe
go kraju uczuciem. Tylko kongres mógł sprowadzić har
monię między ooowiązkami związanych konwencjami mo
narchów a prawowitemi dążeniami narodów.

Niestety, rezultat pierwszy, który tuszyliśmy iż wy
niknie z wystósowanej do Europy odezwy cesarza, stał 
się w skutek odmowy Anglji niemożetnym. Pozostaje 
tylko supozycja druga: kongres szczuplejszy. Od woli 
mouaichów zaieży aby się urzeczywistnił.

My mogliśmy po usunięciu się gabinetu angielskiego, 
uznać obowiązek nasz jako spełniony i w wypadkach, 
któreby się wyłoniły, uwzględniać tylko nasze zdanie 
i nasze odrębne interesa. Wolimy jednak okazane nam 
dobre usposobienie wziąść do wiadomości, i monarchom 
Którzy do planów naszych przystąpili, przypomnąe, żeś
my gotowi wstąpić z niemi otwarcie na drogę wspólne
go porozumienia Zgoda głównych mocarstw lądowych 
co do planów i postępowania, ktoreto mocarstwa równie 
jak i my pojmują niebezpieczeństwa czasów obecnych i 
konieczność p.zyszłości,. zaważyłaby eiężao na szali wy
padków późniejszycb i nie wydałaby aojuszów i uchwał 
na pastwę przypadku

Kiedy szło o kongres powoaechny, cesarz — Dez 
umyślnego sprzeniewierzenia się roli, jaką sobie sam 
przepisał — niemógł ani naprzód układać- programu, ani 
umawiać się z niektóremi mocarstwami, aby pian, naprzód 
umć wiony, potem reszcie narzucić i tym sposobem rokO' 
waniami odrębnemi zapoczątkować obrady, w których 
bez uprzedzającego pianu i woien od wszelkich zobowią
zań prywatnych udział brać postanów n.

Dziś atcli, kiedy zgromaazenif nic może być pc 
wszeennem, nie będzie też miało powagi trybunału kom' 
promisarskiego, któiąby posiada] kongres europejski, i 
pojmujemy teraz źe monarchowie przed zebraniem się 
swojem potrzebują miuistiom swoim spraw zagranicznych 
polecic bliższe co do traktować się mającycn spraw poro
zumienie, ahy kongresowi nastręczyło się tem więcej wi
doków praktycznego rezultatu.

Jesteś więc pan umocowanym, w myśl tego co tu 
powiedziano, wyjaśnić dworowi, przy którym jesteś akre
dytowany, zamiary cesarza, a panu ministrowi spraw za
granicznych pozostawić odpis niniejszej depeszy.

Drouin de Lhuys.
Z Londynu donoszą, że niektóre mocarstwa 

kontynentalne zapytywały się lorda Russela, co 
sądź’ o projekcie konferencji ministrów. Russel 
miał odpowiedzieć, że je s t  równie płonuy ja k  
projekt kongresu, i równie niebezpieczne może 
mieć skutki, z powodu że mają o wszystkiem 
toczyć s'ę narady Gabinet angielski wynurzył 
przy tem życzenie, aby się zebraia konferencja 
ministrów, lecz tylko do załatwienia sprawy 
dnńsko-niemieckiej. Ten waiunek miałyby isto
tnie gabinety anstrjacki, pruski, moskiewski i 
angielski postawić w odpowiedzi swej na pro
je k t  konferencji, dodając przy tem, iż tylko mo
carstwa, podpisane na traktacie londyńskim po 
wiimy w nich brać ndział.

Z Paryża donoszą pod daiem 24. b. m., iż 
depesza lorda Russela wystosowana do lorda 
Cowley, upoważnia tegoż do oświadczenia, iż 
A n g l i a  s k ł a n i a  s i ę  do  w z i ę c i a  u d z i a ł u  
w takiej konferencji ministrów, której pierw
szym przeamiotem byłaby kwestja księztw Nad 
e lb ia ń s tie h .

Zdaje się, iż zbrojenia włoskie były podno
szone przez mocarstwa pierwszego rzędu jako  
główna przeszkoda w zebraniu się konferencji 
ministrów i kongresu. Dzienniki bowiem półurzę- 
dowe franenzkie, które ciągle pisały o wielkiem 
zbrojenia się Włochów, nagle teraz głoszą, iż to 
wszystko jest przesadną wieścią, zbrojenia się 
niema prawie żadnego.

Jednem z zadań egzekucyjnych woj3k nie
mieckich nad Elbą, je s t pociągnąć wzdłnż gra 
nicy Holsztynu ścisły kordon, któryby wzbraniał 
przystępu do Holsztynu oddziałom czy ochotni
ków, czy wojsk niby regnlarnych ks- Augusten
burgskiego. Z tego powodu mają wojska hano
werskie nie waraczać do Holsztynu, lecz wzdłuż 
granicy swej przeszkadzać tak zbierania się o- 
chotników ja k  ich wpadaniu do księs"! Nato
miast wojska austrjąckiego część miała wkro
czyć wraz z Sasami i brygadą prnską. W osta
tniej jednak chwili zaszły nieporozumienia. Z 
tego powodu wstrzymano wkroczenie Austrjs i 
Prnsy chcałyby i utrzymanie kordonu na gra- 
mcy mieć w swem ręku i zarazem przy zajmo
waniu krają chcą wszędzie dopilnować, aby nie 
proklamowano księcia AuKustenburgskiego- Nie
dowierzają zaś Sasom, a nawet Austrja wido
cznie nie dowierza Prusakom.

Donieśliśmy o wezwania aastrjackiego ko
mendanta w Hamburgu do magistratu tamtejsze
go , aby przeszkodził ćwiczeniu się zbrojnemu 
ochotników w tamtejszy ch salach gimnastycznych, 
i że w skutek tego wezwania policja zamknęła 
sale Wiadomość ta w całych Niemczech wywo
łała znaczne krzyki. Teraz dwa urzędowe pi

sma wiedeńskie przynoszą sprostowanie tej wia 
domości, ale sprostowanie sprzeczne. Wiener A- 
bendpost (Wiener Zeitnng) wprost zaprzeeza, 
aby komendant anstrjacki podobne czynił we
zwanie do magistratu, policja bamburgska uczy
niła to z własnego posiaaowienia. General Cor- 
respondenz zaś twierdzi: iż na p o d s t a w i e  
p o r o z u m i e n i a  się między komendantem au- 
strjackim a magistratem Lamburgskim policja 
wzl onila ćwiczeń, które nie tylko w safpcb g i
mnastycznych, lecz i na wolnych placach aż w 
pobliżu Altony się odbywały, i łatwo mogły 
sprowadzić starcie z Duńczykami, stojącymi za
łogą w Altonie. Tym sposobem przeszkodzono 
prowokacji.

Do Wien. Lloyda telegrafują z Hamburga 
d. 24. bm .: „Słychać że awangarda tataj zo
stanie, a na je j  miejsce wysuną się rezerwy 
Jako powód podają prawdopodobieństwo, że 
może wojska hanowerskie i saksońskie na rzecz 
ks. Augrstenonrgskiego z Holzatami fraternizo- 
wać będą. Sądzą tn, źe wojska egzekucyjne za
bronią księcin zjawić się osobiście w Holsztynie, 
i już księcia z tąd ostrzegano. W wydziale 36ciu 
w Fronafurcie będzie postawiony wniosek, 
dać do rozporządzania ks. Augustenburgskiemu 
300.000 złr., któreby zebrano w drodze dobro
wolnego opodatkowania się."

Do Altony p.erwsi wkroczyli Sasi dnia 24. 
b. m. o 8. godź. rauo. Duńskie wojska ustępc 
wały w miarę jak  egzekucyjne wchodziły do 
miasta. Natychmiast rozlepiono odezwy niemiec 
kicn komisarzy, iż w imieniu hundestaga obej
mują rządy księztwa W Altonie na ratusz ze
brali się o 12 godz. deputowani miejscy i wraz 
z ludem proklamowali księcia Augnstenburgskiego, 
poczet odbywali w kilka tysięcy osób pochód 
trynmta.ny po ulicach miasta. Sasaie wojsaa nie 
przeszkadzały ani proklamowania, ani pochodo
wi. W miasteczka Wandsbeck, po cofnięciu się 
wojsk dnóskich również proklamowano księcia 
Augustenburgskiego.

Moskiewski korespondent z Kowna dnia 22. 
b m., donosi iż księdza Maćkiewicza przy rewi
zji jakiegoś lasu znaleziono ukrytego, w rowie 
leżącego-, unia 18. grudnia i tam go schwytano.

Warsiawa 23. grndma.
(B z) Wczoiaj śmiertelnie raniono tu. na Kra- 

kowskiem przedmieścia znanego audytora, Rothkir- 
cha. Był on w randze inajora prawą lęka przy 
naczelnika tutejszych sądów wojennych, jenerale 
Rożnowie. W nunliczuych procesach jrż  z roku 
1862 odznaczył się i był jednym 7 najgorliwszych 
prześladowców więźniów, których katować kazał, 
aby wymódz na nich zeznania. Za Rothkirchem 
szedł żołnierz z paką papierów sądowych. Lecz 
nim mu przyszło na myśl bronić Rothkircha, le:
żat już tenże na ziemi a sprawca uszedł, przesko
czywszy dwa mury, otaczające dziedziniec po
bliskiego domu. «

Lutostauski, o kiorego uwięzieniu i sprawie 
donosiły W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e  Nr. L, je s t 
jnż puszczony La wolność a komisarz policji, Su- 
szczyóski, który go oskarżał, jest uwięziony. Dy
rektor wydziału sprawiedliwości, Wosiński, wy
krył iż Suszczyński należy do spółki oszustów, 
których sprawę prowadził Lutostański, wraz z ową 
sławną Moskiewką, Szimową, i że chciał go fał
szywą denuncjacją i fałszywymi świadkami jako 
należącego niby do organizacji narodowej zgubić, 
aby się uchylić od wyarycia.

Gazeta Narodowa będzie wycho
dzić od 1. stycznia w tym samym forma
cie i pod tąż Samą co obecnie redakcją

O prócz teg;o po każdej niedzie
li i po święcie nroczystem  w y
chodzić będzie regularnie pótar- 
kuszowy dodatek, k tóry  i pocz
towym prenum eratorom osobno  
rozsyłany będzie.

Preuumerata zos aje taz sama co do
tąd “V m ie js c u  kwartalnie 3  złr. 6 0  
cent., miesięcznie 1 złr. 2 5  ceni, w  c a 
l e m  państwie austrja ?ki< u  z Drzesyłką 
pocztową rocznie 18  złr., półrocznie 9  złr., 
kwartalnie 4  złr. 5 0  cent. Za granicam 
Austrji i przesyłką pocztową: do Fran cji, 
Belgji i Ss.wajcarj: kwartalnie 2 0  flanków, 
do Anglji 1 6  szylingów; do całych Włoch 
2 0  lirów, do Niemiec 4  talary.

W"az z Guuctą Narodową można 
pi enumerować OzJennik L iterack i,wy
chodzący d\ rr. razy na tydzień w dużym 
arkuszu, pod redakcją Jana Dobrzańskiego. 
Dziennik Literacki jest uzupełnieniem Gazety 
{narodowej, na polu historii i literatury roz
wijając te same zasady.

Preuumerata miejscowa na Dziennik Li
teracki kwartałn.3 2  złr. 1 0  kr. w. a.; 
prenumerata pocztowa rocznie IO  złr. 5 0  
kr., półrocznie 5  złr. 3 0  kr., kwartalnie 
2  złr. 1 ©  kr. w. a.

Miejscowym we Lwowit prenumeran- 
tom może być Gazeia {zarodowa odnoszona 
zaraz po je j wyjściu codzień do domu, za zło
żeniem miesięcznie przez mieszkających w 
mieście 15 cnt., na przedmieściach 25 ent

Wydawcy i ~edaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . •roi Drukiem K. Pillera.


